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Przed Krajową Naradą 
Nauczycieli - Spółdzielców

rv APOWIADANA od szeregu 
X# miesięcy Krajowa Narada 
Nauczycieli - Spółdzielców — 
organizowana przez Związek 
Nauczycielstwa Polskiego przy 
współudziale Ministerstwa Oś­
wiaty i Centralnego Związku 
Spółdzielczego — odbędzie się 
w Warszawie w dniach 22 i 23 
kwietnia br. Zorganizowana w 
grudniu ub. roku Konferencja 

Przewodniczących Wojewódzkich 
Komisji Spółdzielni Uczniow­
skich wykazała dużą potrzebę 
przeprowadzenia szerszej wy­
miany poglądów na temat 
współpracy nauczycieli z ru­
chem spółdzielczym. W naszych 
stosunkach fakt tej współpracy 
istnieje od chwili, gdy ruch 
spółdzielczy rozpoczął działal­
ność na terenie ziem polskich. 
W naradzie weźmie udział kil­
kuset nauczycieli aktywistów 
na terenie spółdzielczym.

Już dawno stwierdzono. że 
zasady organizacyjne, gospodar­
cze i społeczne ruchu, spółdziel­
czego mają pełne prawo wkro­
czenia na teren pedagogiki. Za­
łożenia ruchu spółdzielczego są 
wartościowym elementem pra­
cy wychowawczej. Samorząd­
ność i demokratyzm organiza­
cyjny, pomoc wzajemna i 
współdziałanie. poszanowanie 
pracy ludzkiej, respektowanie 
interesu społecznego, dyscyplina 
pracy, odpowiedzialność itp. — 
oto czynniki, które po przeszcze­
pieniu na teren szkolny mogą 
poważnie przyczynić się do 
wzbogacenia procesu wycho­
wawczego i do skutecznego for­
mowania osobowości wycho­
wanków.

Różnorodne zajęcia wykony­
wane przez młodzież szkolną na 
terenie spółdzielni uczniow­
skiej będą w sposób realny 
kształtowały w jej psychice 
podstawowe cechy moralnoś­
ci socjalistycznej. Kupno i 
sprzedaż towarów, prowadzenie 
bufetów szkolnych, sporządza­
nie remanentów towarowych, 
wyliczanie się z pieniędzy i do­
kładna księgowość nauczą mło­
dzież poszanowania własności 
społecznej. Podział pracy, spe­
cjalizacja różnych czynności, 
terminowość i dokładność wy­
konywania dobrowolnie przyję­
tych obowiązków — przyczynią 
się do wyrobienia nawyków 
pracy zespołowej. Atmosfera 
koleżeńskości. solidarności i 
wzajemnej pomocy przy wyko­
nywaniu różnych prac dla spo­
łeczności uczniowskiej — pomo­
że w kształtowaniu się pojęć 
moralnych, niezbędnych przy 
formowaniu światopoglądu ma­
teria! istycznego.

i Nie ulega wątpliwości, że sta­
rannie pod względem społecz­
no - gospodarczym i pedagogicz­
nym zorganizowana spółdziel­
nia uczniowska może, dać wiele 
korzyści wychowawczych. Licz­
ba 4500 spółdzielni uczniow- 

! skich. czynnych w 1958/60 ro­
ku szkolnym, jest dowodem 

; świadczącym, że mamy w kraju 
i kilka tysięcy nauczycieli - opie- 
. kunów. którzy przy pomocy te- 
. go ciekawego i wypróbowanego 
instrumentu pracy pedagogiez- 

i nej szukają rozwiązań wycho- 
j wawczych.

JYAWNO też stwierdzono, że 
nauczyciel jest najbliższym 

współpracownikiem ruchu spół­
dzielczego. Rozległa dziedzina 
prać społeczno - samorządo­
wych i kulturalno-oświato­
wych we wszystkich spółdziel- 

■ niach w szerokich rozmiarach 
| korzysta ze współpracy z licz­

nym aktywem nauczycielskim. 
■ Obecnie w Polsce Ludowej przy 
■ rozbudowie szkolnictwa zawo- 
i dowego przygotowującego fa- 
। chowców dla przemysłu lekkie- 
1 go, drobnego i rzemiosła, róż- 
| nych usług przemysłowych i 
i nieprzemysłowych, transportu, 
' liandlu, budownictwa oraz rol- 
' nictwa wraz z mleczarstwem, 
i owocarstwTem, warzywnictwem, 

pszczelarstwem, wreszcie róż- 
: różnych działów pracy kultu­

ralno-oświatowej — zostały na­
wiązane wartościowe i fozległe 
kontakty między wszystkimi 
pionami spółdzielczości a nau­
czycielami szkól zawodowych 
na odcinku współpracy bez­
pośrednio gospodarczej i za­
wodowej. Nauczyciele prak- 

। tyki zawodowej 1 teorii za­
wodu, zarówno ze szkół śred­
nich i wyższych, występują 
w’ roli fachowców1 lub rzeczo­
znawców. Mamy fachowców, 
którzy pracują w szkolnictwie 
jako nauczyciele dochodzący, 
ale mamy też wielu nauczycieli 
zawodu, którzy w' formie do­
chodzących pracowników są za­
trudnieni w różnych typach 
spółdzielni. Istnieją wreszcie 
problemy gospodarcze, które 
interesują bezpośrednio nauczy­
cieli. a które można rozwiązać 
w różnych formach ruchu spół­
dzielczego, np. sprawy mieszka­
niowe, produkcje pomocy nau- 

| kowych, spółdzielnie pracy us­
ług pedagogicznych itp. Staty­
styki podają, że już w 1958 ro­
ku spółdzielnie mieszkaniowe, 
zorganizowane przez nauczycie­
li. daty swym członkom 1455 izb 
mieszkalnych. Jesteśmy w prze­
dedniu dużego wyżu demografi­
cznego. Statystyki sygnalizują 

i że w' latach 1965 — 1910 — 
1915 nastąpi bardzo poważne 

! zwiększenie liczby nauczycieli. 
) Trzeba więc już dzisiaj przy-

stąpić energicznie do rozwiąza­
nia tego bareteo ważnego pro­
blemu. Musimy starać się o mie­
szkania nie tylko w dużych mia­
stach. Trzeba zejść na teren 
miast i miasteczek a nawet o- 
siedli w:ejskich. Zarząd Głów­
ny ZNP niejednokrotnie sprawy 
mieszkaniowe wysuwał na czoło 
zagadnień, jakie powinny być 
rozwiązane w najbliższym cza- 

I sie. Mieszkanie dla nauczyciela 
I jest niejednokrotnie warunkiem 
I normalnej i skutecznej pracy 
pedagogicznej w szkole. Istnie­
je więc dostateczne uzasadnie­
nie i bogata problematyka spół­
dzielcza. którą powinni omówić 
sami nauczyciele.

Liczne zebrań'a na terenie, 
powiatowych komisji spółdziel- 

j ni uczniowskich sygnalizują, że 
| coraz większe zastępy nauczy- 
I cieli interesują się wychowa­
niem społeczno - gospodarczym, 
szukają najlepszych form orga­
nizowania spółdzielni uczniow­
skich i oczekują na omówienie 
rozleglej tematyki współpracy 
ze spółdzielczością pokolenia do­
rosłego.

Poszczególne okręgi ZNP już 
dokonały wyboru delegatów na 
naradę. Przedstawiciele Mini­
sterstwa Oświaty, Centralnego 
Związku Spółdzielczego i Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego za- 

I poznają zebranych ze stanem 
I i perspektywami rozwoju spół­
dzielczości w Polsce oraz rolą 
szkoły i nauczyciela w ruchu 
spółdzielczym. Dwudniowa na­
rada stworzy warunki na prze­
pracowanie bogatej problematy­
ki I na wytyczenie dróg dal­
szej pracy.

Ruch spółdzielczy reprezento­
wany przez Naczelną Radę 
Spółdzielczą i osiem branżo­
wych central spółdzielczych po­
stanowił aktywnie włączyć się 
w prace podejmowane przez 
nauczycielstwo związkowe. Uch­
wala Prezydium Naczelnej Ra­
dy Spółdzielczej z 23 listopada 
1959 roku „zobowiązuje centra­
le spółdzielcze do uwzględnienia 
w wytycznych dotyczących po­
działu przez organizacje spół­
dzielcze rocznej czystej nadwyż­
ki — określonej części tej nad­
wyżki. przeznaczonej na cele 
kulturalno - oświatowe, na 
rzecz w'łaściw’ego terenowo Fun­
duszu Rozwoju Spółdzielczości 
Uczniowskiej i przekazania tych 
sum na konto funduszu we 
właściwej spółdzielni oszczęd­
nościowo - pożyczkowej".

i Prace związane, z Krajową 
Naradą Nauczycieli Spóldziel- 

| dzielców poparło Ministerstwo 
Rolnictwa. Związek Zawodowy 
Pracowników Spółdzielczych 
oraz inne organizacje i instytu­
cje społeczne. Mamy już obec­
nie szereg uchwal podjętych 
pnzez poszczególne piony spół­
dzielcze, które w związku z. za- 

; kończeniem 1959 roku obra- 
, cbunkowego i podziałem nad­
wyżki deklarują na rzecz ..Po- 

: wiatowych Funduszów Rozwoju 
I Spółdzielczości Uczniowskiej" 
j kwoty wjnoszącej co najmniej 

0.25 proc, od całej osiągniętej 
nadwyżki. Sumy te w skali o- 

! gólnopolskiej będą wynosiły 
i około 10 min zł, co pozwoli na 
dalszą planową i intensywną 
pracę na odcinku spółdzielni 

' uczniowskich. Realna podstawa 
materialna pozwoli na zorgani­
zowanie szerokiej akcji wycho- 

, wania społeczno - gospodarcze­
go młodzieży szkolnej i na od­
powiednie wynagrodzenie nau­
czycieli, którzy pełnią praco­
chłonne i odpowiedzialne funk­
cje opiekunów’ spółdzielni ucz­
niowskich.

Należy przypuszczać, że zbli­
żająca się Krajow’a Narada Nau­
czycieli - Spółdzielców, w któ­
rej liczny udział wezmą dzia- 

| łącze wszystkich pionów spół­
dzielczych, przyczyni się do po­
stawienia i częściowego rozpra­
cowania trudnego oraz pedago­
gicznie i organizacyjnie złożone­
go problemu różnych form pra­
cy w’ spółdzielniach uczniow- 

j skich. Obok tradycyjnego skle­
piku szkolnego warto bliżej o- 

[ mówić takie formy pracy jak: 
ogródki spółdzielcze, hodowlę 
zwierząt futerkowych, zbieract­
wo ziół lekarskich, wytwórnie 
pomocy naukowych. bufety 
szkolne, usługi naukowe itp. 
Nic ulega wątpliwości, że nara­
da, na którą w’ybiera się wielu 
nauczycieli - spółdzielców, i 
której wynikami interesuje się 
coraz bardziej ogól nauczycieli, 
będzie poważnym wzbogaceniem 
pracy pedagogicznej w nowe 
wartości społeczne i gospodar­
cze. Materiały i wnioski peda­
gogiczne powinny w sposób 
zdecydowany przyczynić się do 
zbliżenia szkoły do życia, do 
skutecznego realizowania idea­
łu wychowania aktywnego i 

: świadomego budowniczego no­
wego ustroju socjalistycznego.

I ST. GODECKI

I doświadczeń szkolenia ideologicznego
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N. S. Chrtiszciote przema- 
wia- w czasie przyjęcia wy­
danego przez prasą dyplo­

matyczną

Tłumy paryżan „uzbrojonych” w peryskopy na trasie przejazdu .N. S. Chruszczowa
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Sesja poświęcana A. Makarence

Premier Chruszczów w towarzystwie de Gaulle’a
opuszcza port lotniczy

Zdjeela CAF

Pedagogika dnia jutrzejszego
DOBRZE się stało, że w okre­

sie, gdy dokonuje się u nas 
zasadnicza przebudowa syste­
mu oświatowo-wychowawczego, 
Instytut Pedagogiki wespół z 
Instytutem Polsko - Radziec­
kim zorganizowały sesję nau­
kową poświęconą analizie do­
robku pedagogicznego A. S, Ma- 
kairenki.

Wielki pedagog rarlśecki 
realizował już przed laty te po­
stulaty wychowawcze, które 
dziś — po okresre różnych prób 
i wahań — stają się na nowo 
żywe i aktualne, gdyż uzględ- 
niają podstawowe zadania so­
cjalistycznej szkoły. Szczegól­
nie cenne w chwili obecnej są 
dla-nas ivzory łączenia nauki 
z pracą produkcyjną młodzie­
ży.

W referacie sw’oim dr T. No­
wacki zwrócił uwagę, że w’ 
oświadczeniach Makarenki sła­
biej występowało kształcenie 
politechniczne, silniej natomiast 
nauczanie produkcyjne. Nau­
czanie to wiązało się ściśle z 
nabywaniem konkretnych wia­
domości i umiejętności zawo­
dowych, co powodowało, że 
szkoła ogólnokształcąca w pew­

Różnorodność form deje dobre wyniki
W OSTATNICH latach poję­

cie „.szkolenie ideologicz­
ne” nie jest wśród nauczycie­

li popularne. Złożyło się na to 
wiele przyczyn; seminaria pro­
wadzone niegdyś w sposób 
dogmatyczny, nie dające nau­
czycielstwu potrzebnej im 
wiedzy społeczno-ekonomicz­
nej, mogły wielu zachęcić. 
Do dewaluacji szkolenia ideo­
logicznego przyczynili się rów­
nież autorzy różnego rodzaju 
artykułów publikowanych w 
naszej prasie pedagogicznej. 
Autorzy ci twierdzili (wypo­
wiadając się niesłusznie w 
imieniu wszystkich nauczycie­
li), że problematyka społeczno- 
polityczna nie jest nauczycielom 
potrzebna, jeśli ją dotychczas 
studiowali, to czynili to z 
przymusu. Nawet i dzisiaj mi­
mo znacznej poprawy, w pla­
nach wielu konferencji rejono­
wych i rad pedagogicznych, 
jak również i w prasie prob­
lematyka ta jest za mało!
uwzględniana. A przecież trud­
no sobie wyobrazić dobrą pra-1 
cę nauczyciela, jeśli nie będzie 
on znał podstawowych zagad­
nień z tej dziedziny.

W obecnym okresie zaawan­
sowanego budownictwa socja­
lizmu w naszym kraju przy­
swojenie światopoglądu nau­
kowego, opanowanie podstaw 
marksizmu-leninizmu, głębo­
kie zrozumienie polityki part:i 
staje się życiową koniecznoś­
cią nie tylko dla każdego 
członka partii, ale również dla 
bezpartyjnych. W całej pełni 
odnosi się to również do każ­
dego nauczyciela, pragnącego 
solidnie spełniać funkcję wy­
chowawcy młodego pokolenia 
według zasad socjalistycznych. 
Wielu nauczycieli zdaje sobie 
z tego sprawę i dlatego mimo 
oporów, jakie jeszcze dotąd 
istnieją, organizują oni różne­
go rodzaju zespoły szkolenio­
we, na których dyskutują nad 
zagadnieniami ipołeczno-poli-

tycznymi. Rośnie również licz­
ba uczestników szkolenia. Po­
nieważ w województwie kra­
kowskim już od dwu lat 
istnieją podobne zespoły, 
chciałbym podzielić się kilko­
ma uwagami na temat ich 
pracy. Zarówno formy, jak i te­
matyka pracy poszczególnych 
zespołów są bardzo różnorodne.

Najbardziej powszechną for­
mą szkolenia ideologicznego w 
naszym województwie są zes­
poły poświęcone studiowaniu 
filozofii marksistowskiej i za­
gadnień światopoglądowych. 
Mamy ich 50, w tym prawie 
połowa nauczycielskich. Wy­
kładowcami są przeważnie 
pracownicy naukowi Uniwer­
sytetu Jagieillońskiego oraz 
sami nauczyciele przeszkoleni 
na specjalnym kursie. Tematy­
kę oraz bibliografię opracował 
Wojewódzki Ośrodek Propa­
gandy Partyjnej, który prowa­
dzi również systematyczne se­
minaria dla wykładowców. 
Zespoły te cieszą się dużym 
zainteresowaniem wśród nau­
czycielstwa. szczególnie w po­
wiatach takich jak: Jaworzno, 
Limanowa, Żywiec, Tarnów i 
Chrzanów.

Inną bardzo ciekawie zapo­
wiadającą się formą szkolenia 
są zespoły studiowania historii 
Tysiąclecia Państwa Polskiego. 
Zapoczątkowane w powiecie li­
manowskim, znalazły wielu 
zwolenników 1 w innych po­
wiatach, w których do progra­
mu szkolenia włączają również 
zagadnienia z historii danej 
miejscowości, opracowywane 
przez poszczególnych nauczy­
cieli. Tam, gdzie nie ma spe­
cjalnych zespołów nauczyciel­
skich, wielu nauczycieli uczęsz­
cza na szkolenie partyjne.

Tematykę społeczno-politycz­
ną uwzględnia się również w 
programach konferencji rejo­
nowych, konferencji kierowni­
ków szkół, kierowników sekcji 
społeczno-pedagogicznych oraz

niektórych rad pedagogicz­
nych. organizuje się też szereg 
odczytów lektorskich, na któr 
uczęszczają również i nauczy 
ciele.

Obecnie głównym zadaniem 
jest rozszerzanie zasięgu od­
działywania tych form na 
możliwie jak największą rze­
szę nauczycieli, zbieranie 1 
upowszechnianie doświadczeń 
najlepiej • pracujących zespo­
łów szkoleniowych i konfe­
rencji rejonowych oraz podsu­
wanie im ciekawej tematyki : 
literatury. Z obserwacji pracy 
poszczególnych zespołów szko­
lenia ideologicznego nauczycie­
li nasuwa się wiele pytań i 
wniosków. Oto niektóre z nich: 
Czy wszyscy nauczyciele mu­
szą brać udział w szkoleniu 
ideologicznym, czy też szkole­
nie jest dobrowolne? Jaka te­
matyka jest dla nich najodpo­
wiedniejsza i wreszcie jak 
przerabiać tę tematykę — cy­
klami, czy jako pojedyncze te­
maty? Czy szkolenie maja 
przygotowywać sami nauczy­
ciele, czy też mogą prosić wy 
kładowców z zewnątrz?

Udzielenie wyczerpującej od­
powiedzi na poszczególne py­
tania jest niemożliwe. Różne 
są bowiem zespoły’ i różne za­
interesowania, tak że w tych 
sprawach nie może być szab­
lonu. Na pewno udział w 
szkoleniu nie powinien być 
przymusowy, bowiem korzyści 
z niego wyniosą tydko ci, któ­
rych te problemy interesują. 
Nie można również zalecać 

I jednakowej tematyki i jedna- 
I kłJwych metod pracy dla 
wszystkich zespołów szkolenio- 

! wych. Wydaje się, że im będą 
. one bardziej zróżnicowane, tym 
; więcej przyciągną słuchaczy.'W 
ten sposób szkolenie będzie 
obejmować coraz większą licz 
hę słuchaczy.

ANTONI FILIPEK 
Kraków

nym sensie spełniała funkcje । 
szkoły zawodowej. N:e należy ; 
jednak traktować owego zawo- , 
du zbyt wąsko i specjałistycz- I 
nie, ale w szerokim aspekcie, 
zaznajamiania młodzieży z pro- i 
cesami produkcyjnymi uwzględ , 
niając i takie zagadnienia jak I 
planowanie, kontrolę itp.

Jednym z głównych założeń 
Makarenki b.ylo to. żc praca sa­
ma w sobie, nic podbudowana 
śwńadomym oddziaływaniem i 
wychów awczym, nie posiada 
w artości kształcących, jest wy- I 
chowawczo obojętna. Dopiero ■ 
twórcza i świadoma staje się 
jednym z najważniejszych ele­
mentów wychowawczych i od­
grywa ogromną rolę w indywi­
dualnym rozwoju człowieka, 
„daje mu — jak powiedział rn. . 
in. dr- W. Szczerba — wiarę we , 
własne siły, poczucie zadowolę- : 
nia i szczęścia. Stwarza odpo- , 
Wiednie perspektywy dnia ju- I 
trzejszego".

Niezbędne jest również wią- i 
zanie pracy z teoretyczną wie­
dzą fachową i z takimi przed- 
inśotamj nauczania jak mate­
matyka, fizyka, biologia itd. 
Dlatego też proces nauczania 
byl traktowany przez Maka- 
renkę jako „podstawa pod- i 
staw". W całym jego systemie 
wychowawczym na pierwszym 
miejscu stawiana była szkoła i 
•nauka szkolna.

Dr R. Polny omawiając rolę j 
szkoły w systemie radzieckiego 
pedagoga stwierdził, że nauka 
szkolna była traktowana tam 
jako podstawowa forma kształ­
towania osobowości młodzieży. 
Osobowość tę ujmował Maka- 
renko w aspekcie potrzeb spo­
łecznych, rozumiał ją jako 
określony sposób postępowania ’ 
człowieka w stosunku do jego 
zadań społecznych, d<> kolekty­
wu, do siebie samego i swych I 
obowiązków oraz do własności । 
społecznej i osobistej.

Mówiąc o zagadnieniu kształ- ; 
cenią osobowości w systemie I 
Makarenki dr B.. HornowskP

wyjaśnił, że za najcenniejsze 
cechy charakteru uważano zdy­
scyplinowanie, obowiązkowość, 
aktywność, wytrwałość, ambi­
cję i honor. Ogromną uwagę 
przykładano do kształcenia 
przekonań j postaw, do wytwo­
rzenia zgodności między treś­
cią a formą postępowania, do 
wykształcenia zarówno typo­
wych (wspólnych dla całego 
zespołu czy społeczeństwa), jak 
i indywidualnych cech wycho­
wanka. Istniała jednak zasad­
nicza różnica między indywi­
dualnym traktowaniem wycho­
wanka na tle grupy, a oderwa­
nym swobodnym indywiduaTr 
zowaniem w wychowaniu. „A 
zasada kolektywnego wycho­
wania głosi — jak powiedział 
w referacie dr K. Moroz — 
prymat solidarności człowieka 
ze społeczeństwem przed jego 
indywidualizmem”.

Jakość i skuteczność środków 
i melod wychowawczych — 
zdaniem Makarenki — można 
ocenić li tylko pod kątem stop 
nia. w jakim spełniają wyma 
gania społeczeństwa. Wiele 
uwagi przykładał radziecki pe­
dagog nie tylko do metod wy­
chowawczych, ale i do osoby 
wychowawcy. Przydatność jego 
warunkuje posiadanie wysokich 
kwalifikacji facliipwych, zdol­
ności organizacyjnych, poczucia 
obowiązku i moralnej odpowie­
dzialności za pracę. Najważ­
niejszą cechą wychowawcy jest 
jednak optymizm, wiara w czło­
wieka i aktywny, nieobojętny 
stosunek do życia.

E Kuźni ecowa z Moskiew 
skiego Instytutu Pedagogiczne­
go określiła pedagogikę Maka­
renki, jako pedagogikę dnia 
jutrzejszego właśnie dlatego, że 
dominującą jej cechą był ów 
optymizm i gorący sposób prze­
żywania wszystkich zjawisk, 
jakie przynosiło życie.

W dyskusji, która rozwinęła 
się po referatach, omawiano

(Dokończenie na str. 4)
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Orędzie
Akademii Hauk

Aczkolwiek minęło Już 20 lat 
od zakończenia wojny domowej 
w Hiszpanii, bardzo wielu pa­
triotów hiszpańskich o najróż­
niejszych poglądach politycz­
nych i stanowiskach społecz­
nych podlega brutalnemu ter­
rorowi policyjnemu, represjom 
wymierzanym przez sądy, a, 
także bez wyroków sądowych. 
Metody te przypominają barba­
rzyńskie okrucieństwa inkwi­
zycji w średniowieczu.

W przeciwieństwie do o- 
śwńadczenia generała Franco, 
iż w Hiszpanii nie ma więźniów 
politycznych, pozbawia się na­
dal wolności — gwałcąc De­
klarację Praw Człowieka raty­
fikowaną przez rząd hiszpań­
ski — tysiące ludzi, których je­
dyną winą jest pragnienie po­
koju i demokracji. Ludzie ci 
są maltretowani, torturowani, 
a także sądzeni przez sądy wo­
jenne na podstawie praw okre­
su wojennego. Wśród ofiar 
terroru znajdują się wybitni 
uczeni i działacze kulturalni.

Uczeni należący do Akade­
mii Nauk ZSRR nie mogą po­
zostać obojętni wobec tych 
faktów'. Wysoko cenimy sviclki 
wkład Hiszpanów do skarbca 
światowej kultury i sztuki, do 
rozwoju szczytnych ideałów 
humanizmu.

Cerwantes i Lope de Ycga, 
Murillo i Goya, Servcto, Ramon 
y Cajal, Menendez y Pelayo, 
Menendez Pidal i wiciu innych 
— to nazwiska znane na całym 
świecie.

Obecnie, gdy rozum ludzki 
odnosi coraz więcej wspania­
łych zwycięstw nad siłami na­
tury, gdy przenika w głąb 
przestrzeni kosmicznej, jako 
uczeni i obywatele kraju, który 
swą międzynarodową polityką 
pokoju i przyjaźni otwiera 
przed ludzkością perspektywy 
postępu i szczęścia, kierujemy 
gorący apel do uczonych wszy­
stkich krajów, aby zjednoczyć 
wysiłki we wspólnym proteście 
przeciw' gwałtowi i despotyz­
mowi w’ Hiszpanii i wystąpić 
w obronie praw człowieka, 
ideałów pokoju i demokracji.

Wyrażając swą solidarność s 
hiszpańskimi patriotami i de­
mokratami domagamy się wraz 
z postępową opinią publicz­
ną:

— Zakończenia terroru 1 des­
potycznych represji sądowych 
w Hiszpanii oraz przywrócenia 
praw demokratycznych i swo­
bód obywatelskich.

— Uwolnienia wszystkich 
więźniów politycznych.

— Umożliwienia powrotu dn 
kraju wszystkim emigrantom 
politycznym.

Prezes Akademii Nauk ZSRR} 
A N. Niesmiejanow

V-prezesi N. W. Ostrowitianow
A. W. Topcziew

Akademicy: (59 podpisów)

I sekretarz KU PZPR 
Władysław Gomułka, 

na Zjeżdzie ZSP.
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Dioniza 
Wawrzykowska 
-Wierciochowa
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KOL. Dioniza Wawrzykow- 
ska - Wierciochowa, na­

uczycielka 1 działaczka spo­
łeczna, autorka prac z dziedzi­
ny działalności kulturalno- 
oświatowej wśród młodzieży 
szkolnej, autorka prac z za­
kresu dziejów oświaty i wy­
chowania w Polsce oraz rewo­
lucyjnego ruchu robotniczego 
i kobiecego, przewodnicząca 
Komisji Historycznej przy Za­
rządzie Głównym Ligi Kobiet, 
członek ZG LK — odznaczona 
została z okazji 50-lecia uchwa­
lenia Międzynarodowego Dnia 
Kobiet — KRZYŻEM KOMAN­
DORSKIM ORDERU ODRO­
DZENIA POLSKI.*

Podając informację o odzna­
czeniu kol. Wierciochowej, z 
satysfakcją przytaczamy frag­
ment listu Janiny Święcickiej z 
Łodzi, b. nauczycielki, która 
pisze m. in.:

„Nie mogę oprzeć się wyra­
żeniu głębokiego zadowolenia z 
powodu przyznania kol. Wa- 
wrzykowskiej - Wierciochowej 
wysokiego odznaczenia pań­
stwowego z okazji jubileuszu 
proklamowania Międzynarodo­
wego Dnia Kobiet.

Kol. Wierciochowa z ogrom­
nym zamiłowaniem, uporem i 
wytrwałością odgrzebywała ze 
starych akt i wszelkich źródeł 
dokumenty dające świadectwo 
działalności wielkich kobiet, re­
wolucjonistek i działaczek w 
każdej dziedzinie życia. Pamię­
tam momenty, gdy niejedno­
krotnie późnym wieczorem, po 
całodziennym szperaniu w ar­
chiwach, przychodziła do mnie, 
by pochwalić się szczęściem 
odnalezienia cennych doku­
mentów dotyczących postaci, 
których dzieje odtwarzała (od­
nalezienie pamiętników Bohu- 
szewiczówny i in.).

W swoich publikacjach poka­
zywała nam wspaniałe postacie 
bohaterek, które nie szczędziły 
życia w walce o wolność naro­
du, o wyzwolenie klasy robot­
niczej z jarzma kapitalizmu i o 
równouprawnienie kobiet.

Ta twórcza i pożyteczna 
działalność kol. Wierciochowej 
doczekała się uznania. Władze 
państwowe, dekorując Ją w 50- 
lecie proklamowania Międzyna­
rodowego Dnia Kobiet wyso­
kim odznaczeniem, uczciły tym 
samym te wszystkie wskrze­
szone przez nią postacie kobiet- 
bohaterek, które oddały swe 
życie dla sprawy”.

W trosce o upowszechnienie
oświaty i kultury

JEDNYM s głównych zadań, 
jakie postawił sobie Zarząd 
Okręgu ZNP w Szczecinie, jest 

wzmożenie działalności oświato­
wo-wychowawczej nauczycieli 
w środowisku, wzmocnienie u- 
dzialu nauczycieli w życiu spo­
łecznym, gospodarczym i kultu­
ralnym wsi i małych miast. Rea­
lizacja tego zadania wymaga 
wzmocnienia organizacyjnego 
wszelkich ogniw związkowych 
na terenie województwa i oży­
wienie działalności wydziałów 
i sekcji społeczno - oświatowej 
przy Zarządzie Okręgu i zarzą- jest Myślibórz. Na jego terenie 
dach oddziałów powiatowych jest 7 zespołów teatralnych, o- 
ZNP. Temu celowi służyła kon- ! bejmujących swą działalnością 
ferencja, poświęcona zagadnie- : powiat, a prowadzonych przez 
niom spoleczno-oświatowym i nauczycieli, 2 zespoły estrado- 
oświacie dorosłych, zorganizo- we, kilka zespołów muzycznych, 
wana przez Żarz. Okręgu Szcze- Na czoło ich wysuwa się zespól 
cińskiego i Kuratorium w dniu teatralno-muzyczny kola ZMW 
19. III. br. w Szczecinie.

W konferencji udział wzięli pre­
zesi zarządów oddziałów pow. ZNP, 
kierownicy wydziałów pedagogicz­
nych, kierownicy szkół dla pracu­
jących, instruktorzy oświatowi, 
podinspektorzy i wizytatorzy oświa­
ty dorosłych z Kuratorium, kura­
tor okręgu szkolnego szczecińskiego, 
wizytatorzy Ministerstwa Oświaty, 
przedstawiciele okręgowej rady 
związków zawodowych, ZG ZNP, 
KW PZPR oraz przedstawiciele 
różnych organizacji zawodowych i 
spoleczno-oświatowych.

Na program konferencji do­
żyły się 2 referaty: „Zadanie o- 
światy dorosłych w latach 1960 
— 1965” i „Rola nauczyciela w 
upowszechnianiu kultury i o- 
światy w środowisku", dysku­
sja, wybór nowej sekcji spo­
łeczno-oświatowej przy Zarzą­
dzie Okręgu i podsumowanie 
dyskusji wytyczające główne 
aktualne zadania nauczycieli 
województwa szczecińskiego w 
dziedzinie pracy społeczno- 
oświatowej wśród nauczycieli i 
w środowisku.

Zarówno z referatów, jak i 
dyskusji wynika, że nauczyciel­
stwo woj. szczecińskiego ma 
poważne osiągnięcia w dziedzi­
nie rozwoju placówek oświaty 
dorosłych i upowszechniania 
kultury w środowisku wiejskim 
i małomiasteczkowym. Świad­
czy o tym bliższa analiza pracy 
społeczno-oświatowej nauczy­
cieli powiatu goleniowskiego. W 
powiecie liczącym 53 szkoły , 
podstawowe i około 200 nauczy- j staną się podstawą 
cieli szkół podstawowych są 2 1 nia 2 tematów z racji 
zespoły teatralne nauczycielskie | szkolnictwa polskiego na Zie- 
w Lubczynie i Stebnicy. Ten o- 
statni wystawił już 3 sztuki: 
„Moralność pani Dulskiej", 
„Pan Jowialski" i „Achilles i 
panny". Nauczyciele tego po­
wiatu prowadzą poza tym 3 ze- . . __
spoty teatralne, złożone z doro- I szczecińskiej". Poza tym Zarząd 
slych i młodzieży pozaszkolnej, ! Okręgu i Kuratorium Okręgu

3 uniwersytety ludowe. 5 kur- 1 Szczecińskiego zbierają mate- 
sów problemowych, 42 kursy o- j riaty do opracowania pamiąt- 
gólnokształcące, 4 kursy czytel- kowej księgi o szkolnictwie poi- 
nicze. 11 kursów dla robotni- | skim w okresie 15-lecia Polski 
ków rolnych PGR, 8 kursów ję- ’ 
zyka rosyjskiego, 1 kurs języka j 
niemieckiego, 4 kursy naucza­
nia początkowego, 4 szkoły 
przysposobienia rolniczego, 3 
szkoły dla pracujących. Przy 
PDK w Goleniowie jest 15-oso- 
bowy nauczycielski zespół 
estradowy.

Drugim powiatem wybijają­
cym się w pracy w środowisku

Ludowej.
Nauczycielstwo województwa 

szczecińskiego zdaje sobie spra­
wę, że mimo tych osiągnięć jest 
jeszcze dużo braków w dziedzi­
nie pracy społeczno-oświatowej, 
jest jeszcze dużo zadań do wy­
konania. Dlatego też prowadzą­
cy konferencję wiceprezes Za­
rządu Okręgu, podsumowu jąc o- 
brady apelował do aktywistów 
związkowych i wszystkich nau­
czycieli szczecińskich, by dalej 
rozwijać różne fonny pracy 
społeczno-oświatowej w środo­
wisku, a zwłaszcza współpracę 
z kółkami rolniczymi w kierun­
ku podnoszenia wydajności z 
hektara. Zwrócił uwagę na ko­
nieczność silniejszego, głębszego 
oddziaływania na młodzież 
szkolną, by wybierała zawód 
rolnika i studia rolnicze, na ko­
nieczność aktywniejszego udzia­
łu w radach zawodowych i ko­
misjach. na wzmożenie bardziej 
wydajnej pracy w organizacjach 
młodzieżowych, 3 zwłaszcza w 
ZMS, ZMW i ZHP w charakte­
rze współorganizatorów, inspi­
ratorów działalności oświatowej 
i gospodarczej tych organizacji 
Poruszył także sprawę aktyw­
nego udziału w przygotowaniach 
wszelkich uroczystości w związ­
ku z Millennium, szczególnie 
przy opracowywaniu historii 
poszczególnych regionów i hi­
storii szkolnictwa na ziemi 
szczecińskiej w okresie 15-lecia.

Pracy społeczno-oświatowej 
nauczycieli szczecińskich — koń­
czył podsumowanie kol. wice­
prezes — powinno towarzyszyć 

____ _ , że ich 
woje- działalność oświatowa w środo-

przy Liceum Pedagogicznym, 
prowadzony przez 2 nauczycieli 
tegoż zakiadu. Zespół co nie­
dziela już od paru miesięcy 
wyjeżdża z występami do róż­
nych miejscowości powiatu 
myśliborskiego i sąsiednich po­
wiatów, przeznaczając dochód 
w 50 proc, na budowę szkół 
Tysiąclecia. Na czele prawie 
wszystkich organizacji młodzie­
żowych i społeczno-kultural­
nych stoją nauczyciele, jako 
pracownicy etatowi i społeczni.

Z okazji Millennium nauczy­
ciele Myśliborza, znający język 
niemiecki, na podstawie wia- 
rogodnych źródeł niemieckich 
(kronik, kalendarzy, encyklo­
pedii, zapisków archiwalnych) 
opracowują historię ziemi myś- 
liborskiej i historię szczegółową 
poszczególnych miejscowości. 
Nauczyciele — członkowie TWP 
już jeżdżą od miejscowości jed- _
nej do drugiej, zaznajamiając ^okie przekonanie,' 
mieszkańców naszego _______
wództwa z przeszłością naszych przyczyni się w znacznej
prastarych ziem nadodrzań- * ...
skich.

Może nieco mniejszy, ale rów­
nież poważny wkład w upo­
wszechnienie fcultury mają nau­
czyciele pozostałych powiatów' 
naszego województwa, Z inicja­
tywy Zarządu Okręgu i Kura­
torium zostały już zebrane po­
ważne materiały o pracy spo­
łecznej i kulturalnej nauczyciel- 

j stwa woj. szczecińskiego, które 
i opracowa- 

15-lecia

miach Zachodnich: „Praca spo- 
| łeczna i pozalekcyjna nauczy- 
1 cielstwa szczecińskiego w śro­
dowisku" i „Udział nauczycieli 

I w procesie integracji i stabili­
zacji społeczeństwa na wsi

My też chcemy czytać
OPRAWA może wydawać sie 

błaha dla mieszkańców 
miast czy ośrodków przemy­
słowych, natomiast dla nas, z 
głuchych wsi bieszczadzkich, 
bardzo ważna. Chodzi po pro­
stu o gazety i czasopisma, któ­
re prenumerujemy za. pośred­
nictwem listonoszy wiejskich. 
Ostatnio w lutym br. przez 
dwa tygodnie nie otrzymywa­
liśmy żadnego czasopisma, 
„Glos Nauczycielski” również 
do nas nie docierał. Na. nasze 
reklamacje w miejscoiuym u- 
rządzie pocztowym otrzymaliś­
my wyjaśnienie „My temu nie 
winni, 
dowy 
sku 
zwrot 

Ale
chodzi. Prenumerujemy i pła­
cimy należność z góry chyba 
po to, by gazety otrzymywać. 
W naszej pracy zawodowej 
gazeta jest niezbędna, b-y o-

nie ^przysyłają”. Obwo- 
Urząd Pocztowy w Le- 
wyjaśnia: „Otrzymacie
pieniądzy”.
nam przecież nie o to

rientować się w bieżących spra­
wach gospodarczych 
nych kraju.

Zaprenumerowany 
szą szkołą „Czyn 
również w lutym do nas nie 
dotarł. Pytamy, co na to 
„Ruch”, jakie da nam i naszej 
młodzieży wyjaśnienie. W związ­
ku z brakiem egzemplarzy 
„Ekspresu Wieczornego” otrzy­
maliśmy wyjaśnienie z „Ru­
chu”: „Brak rezerw, należy 
zwrócić gotówką prenumerato­
rowi”. Ale co z pozostałymi 
czasopismami jak „Głos Nau­
czycielski”, „Przyjaciółka”, „Ko­
bieta i Zycie”, „Nowa Wieś”, 
„Dookoła Świata”?

Wyjaśnienie „brak rezerw” 
nie może nas zadowolić, my 
chcemy mieć kontakt ze świa­
tem. Chcemy czytać.

i politycz-

przez na~ 
młodzieży1'

Jin Bober
Wołkowyja, pow. Lesko

Z dziejów ZNP

Przeciwko wpływom
W ŁKA Związku Nauczy- i 

cielstwa Polskiego z wpły- I 
wami środowisk klerykaino- 
endeckich na terenie szkolnie-. 
twa przybrała na sile w latach ' 
trzydziestych przed drugą woj- ! 
ną światową. Kler dążył przede | 
wszystkim do opanowania szko­
ły w Polsce. W tym celu rozpo­
czął dość silny atak na ZNP. 
Postępowe nauczycielstwo pol­
skie przeciwstawiało się tym 
akcjom kleru. Dowodem tego 
są liczne strajki, protest}’ i pro­
cesy polityczne nauczycielstwa 
polskiego.

Jedną z głośnych tego typu i 
spraw na terenie województwa ' 
warszawskiego w "latach 1937 38. 
była sprawa członka i działa­
cza ZNP kol. Leopolda Nowa­
kowskiego, kierownika Szkoły | 
Powszechnej w Wyszkowie nad 
Liwcem). Wypadkami tymi 
interesowała się radziecka 
„Prawda” i francuska ,J’Hu- 
manite”.

Pozornie sprawa dotyczyła 
budowy szkoły i domu katolic­
kiego. Ks. proboszcz wspólnie z 
Akcją Katolicką chciiał budo­
wać w Wyszkowie dom katolic­
ki, sprzeciwiając się jednocześ­
nie budowie szkoły. Natomiast 
kierownik szkoły kol. L. Nowa­
kowski rozwijał w tym czasie 
akcję na rzecz budowy nowej 
szkoły w Wyszkowie. Dotych­
czasowa szkoła powszechna 
mieściła się w ruinach starej 
gorzelni i nie nadawała się do 
prowadzenia w niej zajęć szkol­

nych. Oczywiste jest, te po­
stępowanie kol. Nowakowskie­
go było ze wszech miar słuszne. 
Jednak nie podobało się ono 
proboszczowi ks. Nazarowi czo- 
Wi z Wyszkowa. Ksiądz ten 
sprzeciwiał się szerzeniu oświa­
ty. Zamiast szkoły wołał wi­
dzieć na wsi dom katolicki, 
który stałby się ośrodkiem dzia­
łalności sfanatyzowanych i 
ciemnych dewotek.

Wspominając ten okres kol. No- 
wakowski powiada: „Ks. Nazarewicz 
lubił stawać często w drzwiach 
wejściowych szkoły. Dzieci, które 
wchodziły na zajęcia szkolne, mu- 
siały całować go po rękach. Fakt 
ten miał akcentować wysoką god­
ność księdza proboszcza, a pośred­
nio poniżać godność nauczycieli. 
Jako kierownik szkoły wypowie­
działem zdecydowaną walkę temu 
zjawisku”.

Sprawa ta miała drugi za­
sadniczy aspekt — aspekt na­
tury politycznej. W osobie kol. 
Nowakowskiego kler widział 
działacza ZNP. Z akt procesu 
sądowego dotyczących tej spra­
wy wynika, iż koła endecko- 
klerykalne utożsamiały działal­
ność ZNP z komunizmem. 
Zresztą 1 sam premier F. Sła- 
woj-Składkowski w swej enun­
cjacji z 2 października 1937 r. 
dotyczącej zawieszenia działal­
ności ZG ZNP pisał: „ZNP od 
dłuższego czasu popiera idee i 
tendencje wyraźnie komuni­
styczne.

W „Gazecie Świątecznej” 
niejaki p. Kazimierz Korze­
niowski zarzucał kol. L. Nowa-

Nasze Ognisko
dobrze pracuje

Z życia ognisk

• mierze do podniesienia nie tyl- 
ko ogólnego poz-iomu kultury

i społeczeństwa, ale I do wzrostu 
wyników nauczania i wzrostu 
autorytetu szkoły 1 nauczyciela, 
czynnika tak ważnego dla pra­
cy wychowawczej.

LUCJAN 8UTKOWSKI 
Szczecin

W związku z konkursem za­
mierzamy — poza krótkimi no­
tatkami zawierającymi infor­
macje dla ognisk biorących 
udział w konkursie — systema­
tycznie informować czytelni­
ków o przebiegu prac konkur­
sowych. Dlatego też prosimy 
wszystkie ogniska zgłoszone do 
konkursu o nadesłanie do re­
dakcji planu pracy konkurso­
wej (jakie zadania podejmuje 
się ognisko wykonać w czasie 
trwania konkursu) oraz regu­
larne nadsyłanie meldunków z 
wykonania poszczególnych za­
dań.

Wyjaśniamy, że nie będzie­
my każdorazowo potwierdzać 
otrzymywania tych meldunków, 
ponieważ służą one redakcji 
jedynie do informowania o za­
awansowaniu pracy ognisk.

Ponadto wszystkie ogniska, 
które zgłosiły swój udział, pro­
simy o nadesłanie (o ile do tej 
pory nie nadesłały) krótkich 
informacji o warunkach pracy 
ogniska: liczba osób, szkół 
wchodzących w skład ogniska, 
ich odległość od siedziby ogni­
ska, warunki komunikacyjne 
itp.

Raz jeszcze apelujemy o po­
dawanie dokładnych adresów 
siedziby ogniska: miejscowość, 
poczta, powiat; w miastach — 
ulica, nr szkoły, itd.

Ogniska, które nie nadesłały 
do redakcji zgłoszeń o przystą­
pieniu do konkursu, a zamie­
rzają wziąć w nim udział — 
prosimy o jak najszybsze na­
desłanie zgłoszeń.

A oto lista dalszych ognisk 
zgłoszonych do konkursu: Mile­
jów, pow. Lublin; Bukowiec, 
pow. Górowo Ił; Stalowa Wola 
(Ognisko nr 1); Brzeźnica, pow. 
Dębica: Jarocin pow. Nisko; 
Krzczonów, pow. Bychawa; 
Czarna k. Tarnowa; Zdżary, 
pow. Rawa Maz.; Ulanów, pow. 
Nisko; Międzyzdroje, pow. Świ­
noujście; Sobótka i Kaletniki, 
pow. Suwałki; Szczecin (Ogni­
sko nr 53 przy Szkole Podst. 
Nr 47); Nałęczów (Ognisko przy 
Lic. Ogóln.), pow. Puławy; 
Brzostek, pow. Jasło; Gorlice, 
Uherce, pow. Lesko; Tarnawa 
Dolna, pow. Lesko.

Aby zapewnić powodzenie
PROWADZONA w ostatnim 

czasie, a zakończona nie­
dawno dyskusja na łamach 
„Głosu” na temat samokształ­
cenia — dostarczyła sporo ma­
teriału dotyczącego wkładu pra­
cy ognisk w organizowanie kon­
ferencji rejonowych.

Przy okazji otrzymaliśmy 
sporo korespondencji, w _ któ­
rych koledzy piszą o próbach 
nowego, odbiegającego od do­
tychczasowego szablonu, orga­
nizowania tej formy działal­
ności ogniska.

Oto co m. in. pisze na ten 
temat kol. Antoni Strzęciwilk z 
Harasinek, pow. Biłgoraj:

„Na trzecim w tym roku ze­
braniu naszego ogniska w Hu­
cisku, pow. Biłgoraj, zastoso­
wano zamiast tradycyjnych 
lekcji nową formę praey. Od­
było się przedstawienie. Tema­
tem zebrania było budzenie 
uczuć patriotycznych na przy­
kładzie noweli Orzeszkowej 
„A... B... C.„”, którą wystawiły 
dzieci szkolne.

Wielką zasługę położyła kie­
rowniczka szkoły kol. Winiar­
ska, która wraz z gronem przy­
gotowała przedstawienie. Na 
zebranie przybyli przedstawi­
ciele ZNP. Domu Kultury z 
Biłgoraja oraz inspektor szkol­
ny. Wszyscy z zainteresowa­
niem śledzili przebieg przed­
stawienia, grę młodocianych ar­
tystów. Widać było, że dzieci \ 
bardzo przeżywały sztukę.

Na lekcjach języka polskie­
go i historii mamy wiele te­
matów związanych z budzę- ■ 
niem uczuć patriotycznych i 
wśród młodzieży. Moim zda- ' 
niem, suche słowa na lekcjach 
nie dadzą tyle, ile właśnie ta­
kie dobrze przygotowane przed- 
stawienie.

Takie przedstawienia i dy­
skusja na zebraniach ogniska ! 
dają możność zapoznania nau­
czycieli ze sposobem przygoto- । 
wania i reżyserowania sztuki i 
tak. aby wydobyć z niej mak­
simum momentów wychowaw- j 
czych w powiązaniu z tematyką ; 
konkretnych przedmiotów.

Podobne przedstawienia 
ganizowane dla starszych 
dzą dochód, który można 
korzystać np. na

or- 
da-
wy- 

wycieczki

Wieś przoduje w konkursie
POMIMO 54 o<5 ogłoszenia 

konkursu „Nasze ognisko 
dobrze pracuje” upłynęło już 
prawie dwa miesiące — nadal 
otrzymujemy codziennie nowe 
zgłoszenia. Obecnie mamy już 
na liście 87 ognisk, a wszystko 
wskazuje na to, że liczba ta 
zostanie znacznie przekroczona.

Z danych, którymi już obec­
nie dysponujemy — można 
stwierdzić, że większość ognisk 
przystępujących do konkursu 
to ogniska 30—40-osobowe, choć 
nie brak i „gigantów” liczących 
ponad 150 osób, jak np. Ogni­
sko w Hajnówce.

Natomiast zdecydowaną prze­
wagę, bo ponad 60 na ogól­
ną liczbę 87, mają ogniska wiej­
skie. Przy czym wśród ognisk 
tzw. miejskich dużo jest ta­
kich. w skład których wchodzą 
nauczyciele szkół z okolicznych 
wsi. Do takich wiejsko-miej- 
skich ognisk należy np. Haj­
nówka.

Do ogniska tego należy 14 
szkół: wszystkie szkoły podsta­
wowe na terenie miasta, szkoła 
w Dubinach, Nowosadach, Gór­
nym, licea ogólnokształcące, 
przedszkola i Zasadnicza Szko-

kleru

szkolne. Jeżeli dziecko przy­
zwyczai się w szkole do pub­
licznych wystąpień, do zespo­
łowej pracy kulturalnej, to z 
taką młodzieżą po ukończeniu 
szkoły łatwiej będzie pracować 
i organizować ją. Dzięki temu 
podniesie się poziom kultural­
ny wsi, środowiska.

Organizowanie przedstawień 
jest jednym z elementów przy­
ciągających młodzież do szko­
ły. A przecież zależy nam na 
tym, żeby młodzież po ukoń­
czeniu szkoły podstawowej ró­
wnież wracała do niej już nie 
w dzień, ale wieczorem.

Do wyrobienia szkole takiej 
pozycji mogą przyczynić się w 
poważnym stopniu dobrze prze­
myślane ciekawe formy pracy 
ognisk. Zdobyte w ten sposób 
umiejętności pomogą nauczy­
cielowi stać się centralną po­
stacią w środowisku, pomogą 
w krzewieniu i 
wyższy poziom 
wiaty wsi”.

CIEKAWĄ

podnoszeniu na 
kultury i oś-

fkowskiemu, iż „jest parobkiem 
i żydowsko-masońskim”, iż... „ma 
j bzika komunistycznego”, że 
> „jest państwowcem bolszewic- 
' kim” itp. Natomiast endecki 
■ „Warszawski Dziennik Narodo- 
i wy” z dnia 23.XI.1937 r. w ar- 
! tykule pt. .Agitacja ZNP toru- 
| je drogę bolszewizmowi” zarzu­
ca kol. Nowakowskiemu „pod- 

j rywanie autorytetu religii ka- 
; tolickiej i władz administracji 
państwowej”.

I ‘
I Postępowego działacza zwiiąz- 
’ kowego chciano w oczach opi- 
l nii publicznej narazić na utra­
tę zaufania potrzebnego tak 

. bardzo dla piastowania odpo- 
: wiedzialnego stanowiska. Cho­
dziło tu o najzwyklejszą w 

! świecie nagonkę prasy prawi- 
| cowej, chodziło o zniesławienie 
I postępowego nauczyciela. Pub­
licznie obrażono działacza ZNP, 

i aby tym samym poderwać 
| autorytet postępowej organi- 
I zacji. Do nagonki tej przyłą- 
j ożyły się również władze pań- 
i stwowe. Sąd Okręgowy w War- 
I szawie karał kol. Nowakowskie­
go za to, że ,,a) ma poglądy 

| więcej niż w 100% Związku 
] Nauczycielstwa Polskiego, b) 
I przeciwdziałał na rzecz budowy 
! domu katolickiego twierdząc, iż 
i potrzebniejsza jest budowa 
1 szkoły, c) był wrogiem prasy 
| katolickiej jak np. „Małego 
Dziennika” i „Rycerza Niepo­
kalanej”, dl występował prze­
ciwko księżom mówiąc, że za 
drogo za pogrzeby biorą...”).

Wprost nie do wiary, że z* to 
sądzono człowieka. Ale jednak 
jest to fakt. Wydaje mi się. 
że komentarze do tego wyroku 
są zbyteczne. Fakty mówią za 
siebie.

Kol. Nowakowski znalazł po­
parcie u nauczycielstwa. Nau­
czyciele okolicznych szkół je­
go walce udzielili gorącego po­
parcia. Trzeba tu podkreślić że 
na rozprawach sądowych inte­
ligentne zeznania kol. kol. Ko­
walczyka i Miszczuka brały w 
obronę kol. Nowakowskiego.

i Inteligencja świadków strony 
przeciwnej była bardzo niska. 
Byli to ludzie najczęściej za­
straszeni przez ks. Nazarewicza. 
Kol. Leopolda Nowakowskiego 
wziął w obronę Związek Nau­
czycielstwa Polskiego i „Głos 
Nauczycielski”. ZG ZNP prze­
kazał tę sprawę znanemu ad­
wokatowi Czesławowi Pawłow­
skiemu. Wojewódzki Sąd Ape­
lacyjny w Warszawie po długiej 
i burzliwej rozprawie w dniu 
14 marca 1938 r. uniewinnił kol.

' Nowakowskiego.
| Bezsilnym stawał się faszyzm 
wobec wzrostu rewolucyjnej 

' siły polskich mas pracujących. 
Autorytet kol. Nowakowskiego 
wzrósł wśród miejscowego spo- 

; łeczeństwa.
Sprawa kol. Leopolda Nowa- 

■ kowskiego stanowi jedną z kart 
historii walki postępowego nau-

I czycielstwa polskiego z urosz- 
czemami kleru.

WŁADYSŁAW RYKFA

ła Zawodowa, przy czym jedna 
ze szkół oddalona jest od sie­
dziby ogniska o 8 km. Trzeba 
więc nielada umiejętności orga­
nizacyjnych, by pokierować 
pracą takiego olbrzyma.

Przewagę ognisk wiejskich 
w konkursie trudno tłumaczyć, 
jak to się często sugeruje, 
bardziej sprzyjającymi obiek­
tywnymi warunkami do pracy 
społecznej. Przyczyna tkwi ra­
czej w większej z reguły ak­
tywności nauczycieli związkow­
ców pracujących na wsi.
cBo czym innym można by 

tłumaczyć przystąpienie do 
konkursu np. ogniska w Mał- 
kocinie, pow. Stargard, które 
skupia nauczycieli pracujących 
w 17 szkołach. 10 z tych szkół— 
to jednoklasówki. Odległość od 
siedziby ogniska dochodzi do 
15 km, a tylko 30% członków 
ogniska ma zapewnione możli­
we warunki komunikacyjne. W 
tych warunkach działalność og­
niska napotykać musi po­
ważne obiektywne trudności. A 
przecież właśnie to ognisko 
podjęło się wykonać 
wszystkie zadania konkursowe 
zarówno z I, jak i II grupy.

Konkurs stanowi poważny 
bodziec do ożywienia i rozsze­
rzenia działalności — trzeba 
jednak stwierdzić, że ogniska, 
w których brak entuzjastów, 
nie podołałyby zadaniom, ja­
kie stawiają przed sobą 
dzy z Małkocina.

Kol. S. Kłopoto-wska z 
ska w Zapolicach, pow. 
pisze:

„Z przyjemnością stwier­
dzam, że w „Głosie Nauczyciel­
skim" poświęca się coraz wię­
cej miejsca zagadnieniom zwią­
zanym z pracą najniższych og­
niw związkowych ognisk. O- 
statni konkurs jest tego najlep­
szym dowodem. Jest on dowo­
dem, że nasze władze związko­
we są bardzo zainteresowane 
kształtowaniem „dobrego nau­
czyciela" w całym tego słowa 
znaczeniu.

Zadania konkursowe są, jak , 
z ich sformułowania wynika, \ 
przemyślane pod 
tywnienia ogółu 
stwa.

Jednak poglądy
ność pracy nauczycieli nie zaw-1

sze są słuszne. Cząsto sugeruje­
my sią ciszą otaczającą prace 
niektórych ognisk i stwierdza­
my: „Oni nic nie robią”. A 
przecież często jest to opinia 
krzywdząca.

Dyskutując z koleżankami na 
temat zadań konkursowych do­
szłyśmy do wniosku, że nasze 
ognisko miało w tym konkur­
sie nie lada szanse. W ub. roku 
kalendarzowym wykonaliśmy 
założenia obecnego konkursu w 
takich punktach jak: zorgani­
zowanie dyskusji nad dziełem 
literackim, pedagogicznym i ar­
tykułem pedagogicznym (zad. 1, 
2, 3). Zorganizowaliśmy wyciecz­
ką do teatru oraz dyskusją nad 
filmem (zad. 6, 8), spotkanie to­
warzyskie i zebranie związkowe 
(zad. 12 i 13). Doprowadziliśmy 
do 100"/» przynależności do 
Związku (zad. 21). Poza tym 
zorganizowaliśmy zespół drama­
tyczny i kurs motoryzacyjny 
(zad. 1, 9). W środowisku zorga­
nizowaliśmy pomoc dla koła go­
spodyń i kółka rolniczego (zad. 
4, 6) i wreszcie zorganizowaliś- 

niemal my akcją zadrzewienia (zad. 
7, «).

Świadczy to bądź co bądź o 
tym, że kierunek pracy przy­
jęty przez nasze ognisko jest 
właściwy i że w wypadku e- 
wentualnego przystąpienia do 
konkursu lokata jego nie by­
łaby najgorsza. Świadczy to 
również o słuszności wysunię­
tej przeze mnie tezy: nie 
wszystkie ogniska, o których 
się nie słyszy, „próżnują".

Racja. Nikt nie twierdzi, że 
tylko te ogniska dobrze pra­
cują, które potrafią swoją dzia­
łalność „sprzedać”. Ale kon­
kurs jest właśnie doskonałą o- 
kazją, by pokazać dorobek pra­
cy dobrych ognisk. I to nie 
przede wszystkim dla ich chwa­
ły, ale głównie dlatego, by cie­
kawe, interesujące formy pra­
cy spopularyzować, by mogły 
z nich czerpać doświadczenie 
inne ogniska. To jest zasadniczy 
cel konkursu.

Dlatego właśnie publikujemy 
list kol. Kłopotowskiej, by zdo­
pingować nie tylko 
Zapolic, ale i wiele 
nisk do zgłoszenia 
konkursie.

IEKAWĄ formę pracy 
wprowadziły niektóre og­

niska powiatu poznańskiego. 
Przewidziały one mianowicie 
kilka konferencji rejonowych 
wyjazdowych — do Poznania. 
Tak pomyślane konferencje 
mają dużą zaletę. Umożliwia­
ją przeprowadzenie pierwszej 
części konferencji w korzyst­
niejszych warunkach (prelegen- 
ci-specj aliści, dobrze wyposa­
żone pracownie naukowe itp.) 
a ponadto stwarzają okazję 
zetknięcia się nauczycieli pra­
cujących na wsi z wielkomiej­
skim życiem kulturalnym (ope­
ra, teatr itp.).

I tak np. ognisko Tarnowo 
Podgórne po zakończeniu pier­
wszej części konferencji n.t. 
„Realizacja świeckości szkoły” 
zwiedziło Muzeum Narodowe, a 
wieczorem było w operze.

Natomiast ognisko Suchylas 
zwiedziło Poznań kładąc, w 
związku z Tysiącleciem, szcze­
gólny nacisk na zapoznanie się 
z jego zabytkami. Prelekcja’ 
„Realizacja programu naucza­
nia pracy ręcznej i rysunku" 
była bogato ilustrowana eks­
ponatami dzięki temu, iż odby­
wała się w Wojewódzkiej Pra­
cowni Dydaktyczno - Nauko­
wej.

Ognisko w Puszczykowie, 
omawiając temat „Formy za­
jęć pozalekcyjnych” zwiedzi­
ło Młodzieżowy Dom Kultury 
w Poznaniu.

Ognisko Stęszew, mając od 
szeregu lat stację opadową i 
meteorologiczną, podsumowało 
jej wyniki na lekcji przykła­
dowej w klasie VI. Lekcja o- 
parta była o staranne i este­
tycznie wykonane tablice sta­
tystyczne, wymagające od dzieci 
samodzielnego porównywania i 
wnioskowania. Dzieci przygoto­
wały dużą ilość wycinków z 
prasy i wyciągów z zapisków 
kronikarskich zawierających 
wiadomości meteorologiczne. 
Zebrały również szereg wiado-
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ODPOWIEDZI REDAKCJI
A. Rząsa — Jelenia Góra. Artykuł 
„Trzeci dzwonek” („Walka Młodych” 
nr 12) jest nam znany. Fakty po­
dane przez autorów znaliśmy już 
wcześniej i pisaliśmy na ten temat 
w „Glosie”. Naszym zdaniem, arty­
kuł jest słuszny i w stosunku do 
pewnych ludzi muszą być wy­
ciągnięte konsekwencje. Tego się 
domaga „Walka Młodych”, która 
jest centralnym organem ZMS. A że 
chodzi o młodzież, więc chyba ma 
prawo zabrać głos w tej sprawie.
Skrytka pocztowa 108, Zakopane. 
Niestety, nie mogliśmy załatwić 
Waszej sprawy 1 wyjazd do Zako­
panego — jeżeli chodzi konkretnie 
o Waszą szkołę — był daremny. 
Nie posądzaliśmy Was o taki brak 
odwagi.
Sekcja Emerytów w Państw. Domu 
Rencistów w Pleszewie. Zgoda. Bę­
dziemy Wam wysyłać „Głos 
Nauczycielski”.

B. z łódzkiego. Remont drzwi, pie­
ca i kuchni oraz odświeżenie 
mieszkania służbowego kierownika 
szkoły powinny być wykonane na 
koszt prezydium GRN o ile moż­
ności Jednocześnie z remontem 
szkoły. Za pranie ręczników i fira­
nek szkolnych woźnemu należy się 
oddzielne wynagrodzenie według 
umowy. Kierownikowi powiatowe­
go ogniska metodycznego należy 
się zwyżka lOS od części uposaże- 

za zniżonynia przypadającego 
wymiar godzin.
Kol. S. Majchrzak, 
pozycje Kolegi na 
w korespondencyjnych liceach pe­
dagogicznych nie wydrukujemy, 
gdyż nie są słuszne.
Kol. Kol. I. T. z Trsciona, I. S. 
z Poznania, S. P. z Wrocławia, 
H. G. z t.odzi — wiersze radzimy 
przesłać do jednego z pism lite­
rackich.

Konary. Fro- 
temat zmian
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mości od rodziców i 
szego społeczeństwa o 
skach meteorologicznych ze 
Stęszewa i okolicy w ostatnich 
dziesiątkach lat.

Różnorodność form organiza­
cyjnych i tematyki rejonowych 
konferencji pedagogicznych w 
powiecie poznańskim świadczy 
w sposób wymowny o tym, jak 
bardzo zarządy ognisk stara­
ją się dostosować treść i formy 
pracy do aktualnych potrzeb 
środowiska. Właśnie to dosto­
sowywanie formy i treści do 
aktualnych potrzeb zapewnia 
tym. konferencjom powodze­
nie.

Podając te przykłady chcie- 
liśmy tylko zasygnalizować, że 
wiele się robi w ogniskach, by 
ich działalność, zwłaszcza w 
dziedzinie samokształcenia, po­
stawić na odpowiednim pozio­
mie. Ogniska mające pod tym 
względem osiągnięcia powinny 
dzielić 
niami na łamach zajmujące­
go się 
lemem pisma — Biuletynu Kon­
ferencji Rejonowych.

star- 
zjawi-

się swoimi doświadeze-

spęcjalnie tym prob-

Ch.

Dziesięciolecie TOPI
y okazji zbliżającego się 
" dziesięciolecia Terenowej 
Obrony Przeciwlotniczej odby­
ło się niedawno w warszaw­
skim Domu Dziennikarza spot­
kanie prasy z kierownictwem 
tej instytucji.

Czym zajmuje się TOPL i ja­
kie są dotychczasowe wyniki 
jego pracy? Instytucja ta szuka 
i co najważniejsze — znajduje 
środki ochrony przed działa­
niem broni nuklearnej. Od 1952 
roku budowane są w naszych 
miastach 'schrony przeciwnu- 
klearne, kąpieliska dla ludzi 
skażonych itp.; istnieje system 
alarmowy eliminujący prawie 
całkowicie w wypadku ataku 
atomowego czynnik zaskocze­
nia. O tym, jak zachować się w 
wypadku takiego ewentualnego 
ataku, uczą instruktorzy TOPL 
(głównie nauczyciele przysposo­
bienia wojskowego) na różnych 
kursach zakładowych i szkol­
nych. O skuteczności i celowo­
ści prowadzenia podobnych 
prac świadczy fakt, że — jak 
podają radzieckie i amerykań­
skie źródła naukowe — prze­
szkolenie mieszkańców miast 
w tym zakresie pozwala 
zmniejszyć straty w ludziach o 
około 50 proc, w porównaniu 
do strat, jakie powstałyby, 
gdyby tego nie robiono.

Poważny wkład w zakresie 
popularyzacji zagadnień TOPL 
wśród społeczeństwa mają m. 
in. Związek Harcerstwa Pol­
skiego, Ministerstwo Oświaty i 
Ministerstwo Szkolnictwa Wyż­
szego. Np. ZHP wprowadziło 
dla swoich członków specjalną 
sprawność TOPL oraz zorgani­
zowało około 90 drużyn toplow- 
skich.

Kronika Związkowa
A Zarząd Okręgu ZNP w Opolu organizuje w bież, 

roku szereg konferencji i kursów z zakresu pracy kul­
turalno-oświatowej w celu lepszego przygotowania nau­
czycieli woj. opolskiego do pracy w środowisku. W mar­
cu odbyły się w czterech miejscowościach (Opole, Klucz­
bork, Racibórz i Nysa) trzydniowe konferencje poświę­
cone tematyce tańca ludowego — regionu śląskiego 
t krakowskiego. Organizuje się również dwie konferen­
cje poświęcone małym formom scenicznym. W lipcu br. 
odbędzie sią w Jeleniej Górze kurs pracy społeczno- 
oświatowej oraz w Pruszkowie Opolskim — 3-tygodnio- 
wy kurs sadowniczo-ogrodniczo-pszczelarski. Ponadto 
w porozumieniu z ZMW odbędzie się w lipcu br. dla 
100 nauczycieli atrakcyjny kurs kulturalno-oświatowy 
w Sopocie.

A. Przy Zarządzie Okręgu ZNP w Poznaniu utwo­
rzona została Komisja Ochrony Pracy. W lutym br, 
przeprowadzone zostały dla 120 społecznych inspektorów 
pracy kursokonferencje w trzech rejonach: we Wrześ­
ni, Ostrowie i Poznaniu. Szkolenie prowadził technicz­
ny inspektor pracy. Zapoznał on uczestników z przepi­
sami prawa pracy i z przepisami prawnymi dotyczący­
mi bhp — umożliwiając dokładne zorientowanie sią w 
zakresie działania w tej dziedzinie.

A Z okazji 15 rocznicy wyzwolenia Ziemi Binlogardz- 
kiej zorganizowano z inicjatywy Zarządu Oddziału ZNP 
spotkanie z 17 nauczycielami, którzy posiadają nomina­
cje na tamtym terenie od 1945 r. Spotkanie odbyło sią 
na uroczystej sesji PRN. Jubilaci otrzymali dyplomy 
uznania za 15 lat pracy na Ziemiach Zachodnich oraz 
premie pieniężne. W spotkaniu wzięli udział przedsta­
wiciele PRN, MRN, KP PZPR oraz wojska.

A Zarządy ognisk ZNP powiatu Ząbkowice Sl. chcąc 
umożliwić nauczycielom zetknięcie się z produkcją 
w zakładach pracy — organizują wycieczki. Ognisko 
w Bardo zorganizowało wycieczkę do Bardeckich Za­
kładów Celulozy i Papieru, Ognisko przy Szkole Pod­
stawowej Nr 3 w Dębicach — do cukrowni, Ognisko 
w Zwróconej — do Zakładów Wytwórczych Aparatury 
Precyzyjnej, Ognisko w Złotym Stoku — do Zakładów 
Górniczo-Hutniczych „Arsen”, Ognisko w Budzowie — 
do Stolarni Mechanicznej. Ponadto szereg ognisk pla­
nuje wycieczki do przodujących spółdzielni produkcyj­
nych, kółek rolniczych i PGR.

A W ostatniej konferencji rejonowej w Rabce-Słonem 
wzięło udział około 100 nauczycieli. Tematem konferen­
cji było „XV-lecie Polski Ludowej”. Poza referatami na 
specjalną uwagę zasługuje zorganizowana na konferen­
cję, składająca się z 4 działów, wystawa 15-lecia Polski. 
Pierwszy, ogólny dział, ilustrował w planszach i wy­
kresach całokształt dorobku gospodarczego i kultural­
nego. Drugi dział ilustrował rozwój szkoły w Słonem. 
Trzeci — zawierał prace uczniów wykonane w poszcze­
gólnych kółkach zainteresowań i wreszcie czwarty — 
prace artystyczne nauczycielstwa.

A Miłą niespodziankę przygotowali z okazji Dnia Ko­
biet nauczyciele oraz Komitet Rodzicielski Szkoły Pod­
stawowej w Gorzkowicach nauczycielkom pracującym 
w tamtejszej szkole. Przed południem uroczysty apel, 
w pokoju nauczycielskim laurka z życzeniami, po po­
łudniu nadzwyczajna sesja „z ciastkami” dla pań — 
mężczyźni bowiem zastępowali koleżanki w lekcjach 
popołudniowej zmiany. Na zakończenie, wieczorem, od­
była się uroczysta herbatka zorganizowana przez komi­
tet rodzicielski.

KRONIKARZ
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Mikołaj Kozakiewicz

Kilka herezji w sprawie 1000 szkół
• Mrzawka 11000 szkół • Szkoła podstawowa czy 

szkoła średnia • Nie wstydźmy się baraków

FISZĘ ten artykuł w „Mo- 
drzejowie”, pięknym za­
kopiańskim domu wypo­

czynkowym ZNP. Za oknami 
ingła, dokuczliwa mrzawka. Co 
robić w taką pogodę na wcza­
sach? Jedni siedzą przed tele­
wizorem, inni grają w bridża 
lub przeglądają czasopisma. W 
tym okresie wśród wczasowi­
czów nie ma nauczycieli, prze­
ważają pracownicy nauki i ad­
ministracji szkolnej. W kilka o- 
6ób siadamy do nieśpiesznej, 
wypełniającej czas przed obia­
dem, rozmowy.

— No, proszę, znów „nawala­
ją” — mówi inspektor Z. po­
kazując tytuł z notatki w ~ 
chu Krakowa”. Zaglądam 
przez ramię: „Na Fundusz 
dowy Szkół zebrano tylko 
proc, rocznego planu”. Inspek­
tor czyta głośno notatkę, z któ­
rej wynika, że na terenie Kra­
kowa przez trzy miesiące 1960 
roku zebrano niewiele ponad 
3,5 miliona złotych, co stano­
wi właśnie te 13,2 proc., pod­
czas gdy suma zaplanowana i 
zadeklarowana powinna wy­
nieść ponad 6,5 miliona złotych.

— Nie szkodzi, trochę się 
przyciśnie i zaległości znikną — 
pociesza dyrektor X.

— Największy szkopuł nie 
tkwi w samych pieniądzach, a- 
le w budowie — wtrąca się in­
żynier Y. — brak materiałów, 
brak robotników.

I oto mamy już temat rozmo­
wy, temat bliski, ważny, ob­
chodzący wszystkich. Nie bę­
dę jej szczegółowo relacjono­
wał, choć interesujące były za­
równo uwagi o tym jak „zmu­
sić” chłopów do uiszczania na­
leżności, lub jak „wycisnąć” 
zadeklarowane kwoty od ini­
cjatywy prywatnej, która choć 
najlepiej usytuowana, jednak 
wymiguje się od płacenia jak 
może. Pragnę tu przekazać jed­
no ciekawe spostrzeżenie, któ­
re nasunęło mi się w wyniku 
tej rozmowy. O ile te wszyst­
kie sprawy organizacyjne mia­
ły charakter problemów tak­
tycznych, o tyle ta jedna mia­
ła charakter, chciałoby się rzec 
— strategiczny.

Zawrzeć ją można w pyta­
niu: „Gzy słuszny jest kieru­
nek, w jakim rzucamy miliar­
dy złotych zdobyte dzięki ofiar­
ności społecznej? Czy nie nale­
żałoby przemyśleć gdzie i jakie

szkoły mają powstać za te pie­
niądze?”.

„E- 
mu 
Bu- 
13,2

SZKOŁA PODSTAWOWA 
CZY SZKOŁA ŚREDNIA?

W tej chwili główny kieru­
nek inwestycyjnego ‘natarcia 
dokonuje się pod przemożną 
sugestią wielkiej fali dzie­
ci przewalających się przez 
nasze szkoły podstawowe. Nie 
przytaczam cyfr, bo są o- 
ne nauczycielom bardzo dobrze 
znane. Stąd główny front in­
westycyjny przebiega przez 
szkołę podstawową, w dużym 
odsetku wiejską. Kropi się więc 
solidne, ciężkie „murowańce” 
w cenie od 2,4 miliona do 6 mi­
lionów za „sztukę” w małych 
miasteczkach i osiedlach, we 
wsiach i wioskach. Szkoły z so­
lidnej cegły, mogące stać po 100 
lat, szkoły, jak by nie było, 
pomniki Tysiąclecia. Nie wy­
stępuję przeciw pomnikom, bo 
sam należałem do tych, którzy 
w 1958 roku domagali się ta­
kiej właśnie formy uczczenia 
Tysiąclecia Państwa Polskiego. 
Tylko czy pomniki te mają po­
wstawać właśnie w wioskach i 
osiedlach, właśnie dla szkół 
podstawowych. Wiem, że dla 
niektórych słowa te zabrzmią 
jak herezja, że posądzą mnie 
o dyskryminowanie wsi i inte­
resów szkoły, wiejskiej. Spró­
bujmy jednak rozważyć pew­
ne argumenty.

Przede wszystkim wiadomo, 
że nawet nasz największy za­
planowany wysiłek inwestycyj­
ny nie jest w stanie dotrzymać 
kroku fali narastających rocz­
ników dziecięcych. 1000 szkół z 
czynu społecznego i około 5000 
szkół z budżetu państwa w ro­
ku 1965 zaledwie potrafią u- 
trzymać taki poziom zagęszcze­
nia i przeładowania, jaki jest 
obecnie (a więc stanowczo zbyt 
wysoki). Cykl produkcji jednej 
szkoły murowanej jest bardzo 
długi (minimum rok), koszt, jak 
już podkreślałem, bardzo wy­
soki. I oto po 1965 roku kiedy 
z wielkim trudem nabudujemy 
szkół podstawowych dla rocz­
ników dziecięcych, sytuacja 
demograficzna w kraju odwró­
ci się. Zaczną kurczyć się li­
czebne stany roczników dzie­
cięcych, zaś rozrastać się ka­
tastrofalnie roczniki młodzieżo­
we, w wieku szkoły średniej. 
Nic dziwnego, przecież w cią-

gu 6—8 lat dorosną do tego 
wieku dzieci, które dzisiaj roz­
sadzają mury naszych szkół 
podstawowych. I co wtedy? Czy­
nowa akcja budowy 1000 szkół, 
tym razem średnich? Czy star­
czy zapału i możliwości finan­
sowych szaremu obywatelowi, 
który jak wynika z notatki w 
„Echu Krakowa” (i z innych 
danych) już dzisiaj z dużym wy­
siłkiem ponosi świadczenia na 
Fundusz Budowy Szkół.

A przecież stoimy wobec de­
cyzji o reformie ustroju szkol­
nego, każdy jej wariant zakła­
da dodatkowe dziesiątki tysięcy 
izb lekcyjnych, których w so­
lidnych, „wieczystych muro­
wańcach” nikt dzisiaj nie prze­
widuje i które nie wiadomo za 
co, trzeba będzie dodatkowo bu­
dować. Zresztą, prawdę mó­
wiąc, o ostatecznym modelu 
programowym zreformowanej 
szkoły podstawowej, a co za 
tym idzie i o nowym typie bu­
dynku szkolnego będzie moż­
na mówić dopiero wtedy, kiedy 
decyzja zostanie powzięta, a sta­
nie się wiadomym, ile i jakich 
pracowni musi być w każdej 
zreformowanej szkole, która 
ma wszak ewoluować w kie­
runku szkoły politechnicznej. 
Dobudowywać te pracownie, 
warsztaty i laboratoria do do­
piero co wybudowanych solid­
nych murowanych gmachów 
wydaje się rzeczą nieracjonal­
ną i bardzo kosztowną.

Oto jest przyczyna, dla której 
poddaję pod ocenę projekt, a- 
by fundusze zbierane na 1000 
szkół-pomników, obracać rze­
czywiście na budowę pięknych 
gmachów, ale... dla szkół śred­
nich ogólnokształcących i zawo­
dowych. Owszem budujmy je w 
małych miasteczkach i wsiach, 
ale niech to będą przede wszyst­
kim szkoły średnie, licea i tech­
nika, szkoły rolnicze i studia 
nauczycielskie, które przybliżą 
się w ten sposób do ludności 
prowincjonalnej i będą gotowe, 
kiedy na szkoły średnie runie 
ławą nowy przypływ, tym ra­
zem roczników młodzieżowych. 
A co z przepełnioną w tej chwi­
li szkołą podstawową, szczegól­
nie prowincjonalną?

bara-damy fotografie takich 
ków szkolnych masowo wytwa­
rzanych w Wielkiej Brytanii.

Na razie powiedzmy sobie 
jedno: warto naprawdę zasta­
nowić się nad tym, czy nie opła­
ciłoby się rozkręcić w Polsce na 
szeroką skalę specjalnego prze­
mysłu wytwarzającego tanie, 
wygodne i nowoczesne baraki 
szkolne, które w o wiele szyb­
szym tempie (krótki czas mon­
tażu) iwo wiele szerszym 
stopniu (większa ilość izb ' za 
tę samą cenę) rozładowałyby 
przeludnienie naszych szkół 
podstawowych i umożliwiły za­
opatrzenie większej ich ilości 
w pracownie i gabinety. Ze te 
baraki nie wytrzymają stu lat? 
Na pewno. Niech wytrzymają 
dwadzieścia pięć, a przecież u- 
porawszy się z palącymi po­
trzebami szkoły podstawowej 
przy pomocy baraków szkol­
nych i zabezpieczywszy potrze­
by szkół średnich przez budo­
wę 1000 szkół Tysiąclecia, bę­
dziemy mogli w tym czasie 

na

Poradnia wychowawcza TPD

Zespolić opiekę 
nad dzieckiem

*T' EMATEM jednego z ostat- 
nich posiedzeń Sejmowej 

Komisji Oświaty i Nauki było 
omówienie zagadnień opieki 
nad dziećmi i młodzieżą. Refe­
rent poseł Jan Żurek nakreśla­
jąc sytuację w tej dziedzinie 
wysunął następujące wnioski.

Należy przyspieszyć prace 
zmierzające do stworzenia w 
Polsce jednolitego 1 opartego o 
współdziałanie społeczeństwa 
systemu opiekuńczo-wycho-
waczcgo, szczególnie przez
stworzenie nowych, jednolitych 
podstaw prawnych opieki nad 
dzieckiem w fomie ustawy o o- 
piece nad dzieckiem. Zmiany 
ustawodawcze powinny 
względnie:

0 określenie opieki nart 
kiem jako działalności ściśle 
zanej z wychowaniem i przygoto­
waniem dzieci i młodzieży do sa­
modzielnego życia w nowych wa­
runkach ustrojowych, gospodar­
czych i społecznych;
0 konieczność ujednolicenia dzia­

łalności poszczególnych resortów 
zajmujących się opieką nad dziec­
kiem oraz utworzenie jednego o- 
środka dyspozycyjnego, prowadzą­
cego jednolitą politykę w zakresie 
wychowania i opieki nad dzieckiem 
w całym kraju;
0 stworzenie warunków organi­

zacyjnego jednolitego działania te­
renowego aparatu administracyjne­
go w zakresie opieki nad dziec­
kiem;
0 położenie nacisku nad profi­

laktyką społeczno-wychowawczą, tj. 
na opiekę otwartą nad dzieckiem w 
rodzinie, szkole i środowisku;
0 określenie odpowiedzialności 

władz terenowych za sprawowanie 
całokształtu opieki nad dziećmi ze 
swego terenu;
0 ustalenia charakteru 

ności i uprawnień organizacji spo­
łecznych w zakresie opieki i wy­
chowania dzieci i młodzieży.

Referent wysunął
’ i____żj uporządkowania

u-

dziec- 
zwią-

działal- 
spo-

m. in.
konieczność
prawnego i finansowego rodzin 
zastępczych, opiekuńczych i 
przysposabiających; ustalenie 
podstaw prawnych dla udziela­
nia świadczeń materialnych ro­
dzinom obarczonym dziećmi; 
wprowadzanie częściowej zmia­
ny prawa rodzinnego w kierun­
ku zwiększenia odpowiedzial­
ności prawnej rodziców za wy­
chowanie i utrzymanie włas­
nych dzieci, usprawnienie pro­
cedury adopcji dzieci porzuco­
nych przez własnych rodziców; 
rozszerzenie przez domy dziec­
ka akcji przysposabiania dzieci 
i umieszczania ich w rodzinach 
opiekuńczych.

W dyskusji nad wygłoszonym 
referatem poseł J. Prawdzicowa 
apelowała o skoordynowanie 
pracy związków zawodowych, 
organizacji kobiecych, TPD i 
TSS wokół wychowania dziec­
ka oraz uaktywnienie tereno­
wych rad narodowych, komite­
tów blokowych i domowych w 
celu pomocy dziecku.

Przedstawiciel Sekcji Opieki 
nad Dzieckiem i Wychowania 
Pozaszkolnego w ZNP — kol. 
Dewitzowa wskazała rosnącą 
liczbę rodziców, którzy nie mo­
gą podołać zadaniom wycho­
wawczym. Sytuacja ta stwarza

konieczność rozbudowy istnie­
jących i uruchomienia dodatko­
wych 
czych.

Poseł 
się, by . 
narodowych wyposażyć w takie 
uprawnienia, które pozwoliłyby 
im koordynować całość opieki 
nad dzieckiem i rodziną. - 
wolitoby to na wczesną inge­
rencję i przygotowanie odpo­
wiednich placówek do sprawo­
wania funkcji opiekuńczo-wy­
chowawczych.

Poseł A. Wojtysiak wyraża­
jąc swój pogląd na sprawy o- 
pieki nad dzieckiem powiedział, 
iż trzy czynniki decydują o 
procesie wychowawczym: ro­
dzina, państwo i organizacje 
społeczne. Każdy z nich ma o- 
kreślone zadanie. Powinno się 
doprowadzić do zrehabilitowa­
nia pojęcia rodziny, ale nie 
można przeceniać jej oddzia­
ływania, gdyż sama rodzina 
nie jest w stanie wychować 
człowieka odpowiednio do wy­
mogów współczesnego społe­
czeństwa.

instytucji wychowaw-

3. Miodoński domagał 
wydziały socjalne rad

Poz-

M. W.

NIE WSTYDŹMY SIĘ 
BARAKÓW

Tak jest, proponuję budować 
baraki. Tylko nie takie bara­
ki, jakie tu i owdzie straszą po 
naszych miasteczkach i wsiach 
jako żałosne relikty okupacji 
hitlerowskiej. Ale baraki szkol­
ne z prefabrykatów i płyt spil- 
śnionych, z posadzkami ułożo­
nymi z mas plastycznych — z 
wielkimi weneckimi oknami — 
takie, jakie dziesiątkami anon­
suje się w czasopismach peda­
gogicznych Wielkiej Brytanii i 
Francji, Niemiec Zachodnich i 
Belgii. Choć są to kraje o wie­
le od nas zamożniejsze, jednak 
i one uznały, że nie stać ich na 
budowę dla masowych roczni­
ków dziecięcych solidnych mu­
rowanych szkół podstawowych.

Opracowuje się tam i seryjnie 
produkuje baraki szkolne, mon­
towane w ciągu 10—14 dni, 
przywożone w gotowych ele­
mentach, zaopatrzone w wodo­
ciągi i centralne ogrzewanie. 
Projekty są tak opracowane, że 
w zależności od potrzeb mogą 
być zestawiane w dowolnej 
liczbie baraków, aż do wielkiej, 
parterowej szkoły o najbardziej 
obecnie lansowanym charakte­
rze pawilonowym. Z takich ba­
raków zestawianych jak klocki 
w jedną całość możifa zbudo­
wać w ciągu kilku tygodni za­
równo szkółkę o dwóch izbach 
lekcyjnych, jak i dużą 12 izbo­
wą szkołę z pracowniami i ga­
binetami. Drewno, rury metalo­
we, płyty pilśniowe, plastik, 
szkło — oto lekki, trwały, este­
tyczny, i higieniczny, a nade 
wszystko wielekroć tańszy od 
solidnych „murowańców” ma­
teriał, z którego wytwarza się 
w dziesiątkach odmian te bara­
ki szkolne. W jednym z naj­
bliższych numerów „Głosu” po-

dziemy mogli w tym 
stopniowo już bez noża .... 
gardle wymieniać te baraki na 
przemyślane, dostosowane 
zreformowanego profilu 
ły, solidnie zbudowane, wtedy 
już murowane budynki szkol­
ne. Zaś pieniądze włożone w 
baraki także się nie zmarnują. 
Tam wszędzie, gdzie zastąpi je 
z czasem murowana szkoła, 
rozmontowane i przeniesione 
na inne miejsce mogą całymi 
latami służyć jako świetlice i 
kluby sportowe, żłobki i przed­
szkola. biblioteki i kluby tele­
wizyjne itd. itd. Nie mam żad­
nej sympatii do kapitalistów. 
Ale w jedno u nich wierzę: w 
trzeźwość kalkulacji i umiejęt­
ność określania tego, co się o- 
płaca, a co nie. Czy nie warto 
by i u nas przemyśleć ich kal­
kulację ratowania i poprawia­
nia sytuacji w szkolnictwie 
podstawowym przy pomocy bu­
dowania baraków 
Osobiście myślę, że
Od redakcji;

Zawarta w artykule
dowania _ "IZ ‘___ ...... ___,___
tam, gdzie potrzeby pod tym wzglę­
dem są duże i pilne, a nie stać nas 
na budowanie obliczonych na wie­
le lat gmachów, jest niewątpliwie 
słuszna. Nie wydaje się Jednak 
Słuszny taki podział: dla szkól 
średnich i zawodowych szkoly- 
gmachy, dla szkól podstawowych — 
szkoły-barakl.

do 
szko-

szkolnych? 
warto.

gestia 6u- 
szkół-baraków wszędzie

Zniżki kolejowe 
dla wycieczek 

szkolnych
Ministerstwo Komunikacji 

prośbę Ministra Oświaty wy­
raziło zgodę na udzielenie przez 
Dyrekcje Okręgowe Kolei Pań­
stwowych 50°/» ulgi za prze­
jazdy wycieczek szkolnych 
uczniów szkół młodzieżowych 
(podstawowych, średnich 1 stu­
diów nauczycielskich) i dla stu­
dentów szkół wyższych oraz 
dla harcerzy. Termin ważności 
stosowania tej ulgi ustalony zo­
stał do 31 maja 1960 roku. 
Uczniowie szkół dla pracują­
cych 1 słuchacze kursów ko­
rzystają nadal z ulg 33«/o.

1. Z 50% ulgi przy przejazdach 
PKP mogą korzystać wycieczki, zło­
żone przynajmniej z 10 uczniów.

2. Taka sama ulga przysługuje 
opiekunom (nauczycielom lub przed­
stawicielom komitetów’ rodziciel­
skich) — jednemu na 10 uczniów.

3. W celu uzyskania ulgi kolejo­
wej organizator wycieczki (szkoła) 
powinien złożyć wniosek (drogą ko­
respondencyjną lub osobiście) do 
Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwo­
wych — Zarząd Przewozów — Dział 
Taryf, na 7 dni przed terminem 
wyjazdu.

We wniosku należy podać: trasę 
przejazdu w obu kierunkach (stację 
wyjazdową i docelową), datę i go­
dziny wyjazdów’ oraz liczbę uczest­
ników wycieczki (opiekunów i mło­
dzieży).

Do wniosku należy dołączyć wy­
kaz uczestników, sporządzony w 2 
egź., zawierający liczbę porządkową, 
imię i nazwisko, datę urodzenia, do­
kładny adres.

Dyrekcje Okręgowe Kolei Pań­
stwowych znajdują się: w Gdańsku, 
Katowicach, Krakowie, Lublinie, 
Olsztynie, Poznaniu, Szczecinie, 
Warszawie i Wrocławiu.

na

M RTYKUŁ dr Marii Grzy- 
■‘“■wak-Kaczyńskiej „Higiena 
psychiczna w szkole”, za­
mieszczony w „Głosie Nauczy­
cielskim” z dn. 24 I. 60 r., zo­
stał w Towarzystwie Przyja­
ciół Dzieci przyjęty z wielkim 
zadowoleniem. Wiemy wpraw­
dzie, że w trosce o wychowa­
nie dzieci nie jesteśmy w spo­
łeczeństwie osamotnieni, wciąż 
się nam jednak wydaje, że 
głosów bijących na alarm jest 
za mało.

Zmianom w stosunkach spo 
łeczno-ekonomicznych powin­
na towarzyszyć zmiana pojęć. 
Odnosi się to w wysokim 
stopniu do wciąż jeszcze nie 
zrewidowanych pojęć o wy­
chowaniu dzieci. Dzieci niemal 
każdego pokolenia są inne. Aby 
szkoła mogła je uczyć z po­
żytkiem dla nich, musi się 
orientować w ich psychice, 
musi wiedzieć, jakie środki 
mogą je czynić zdolnymi do re­
cepcji.

Zgadzam się z tym, co pisze 
dr Maria Kaczyńska o frustra­
cji szkolnej. Pragnę dorzucić 
do tych stwierdzeń to, co z 
równą oczywistością można po­
wiedzieć o frustracji rodzinnej, 
groźnej chorobie naszych cza­
sów, wywodzącej się i z warun­
ków bytu, i z nieprzewartościo- 
wanych pojęć o wychowaniu.

Dzisiejsze dzieci mają rodzi­
ców zmęczonych wojną, oku­
pacją i późniejszymi wstrząsa­
mi, rodziców, którzy zniena- 

a przeżycia prze- 
ćh wytrzymałość

rodziców, 
widzili nędzę 
kraczające i 
nerwową i którzy nade‘wszyst­
ko pragną 
wygodniej 
hasło, które obiega 
mniej połowę globu. W zabie­
gach o poprawę bytu, dzieci 
nie widzą nic budzącego cześć 
i zapalającego wyobraźnie. 
Stłoczone z rodzicami w cias­
nych mieszkaniach są świad­
kami ich nudnych zrzędzeń, 
swarów, odsłaniających icn 
słabe strony, a nierzadko czyn­
ności budzących wstręt i po­
gardę — pijaństwa i rozpusty. 
Rodzice, których 
spadł, rzadko kiedy 
zrozumieć, że ich 
inne niż oni byli w dzieciń­
stwie i że metody wychowaw­
cze, które wobec nich stosowa­
no, dziś nie tylko nie mogą 
dawać dobrych wyników, lecz 
stają się wręcz szkodliwe.

Dawniej ojciec — wsparty 
powszechnym przekonaniem o 
swych nieograniczonych 
wach rodzicielskich, 
żywiciel i prawdziwa 
rodziny — pozwalał 
wychowywanie kijem. W dzi­
siejszych dzieciach, rozpuszczo­
nych brakiem opieki lub schle­
bianiem im i wiedzących dale­
ko więcej o życiu dorosłych 
niżby higiena psychiczna na to 
zezwalała, kij nie budzi skru­
chy’- i uległości, lecz 
sprzeciw, chęć odwetu 
sję-

Inny typ obywatela 
trzebny ustrojowi 1 
stycznemu, inny jest potrzeb­
ny w ustroju socjalistycznym, 
w okresie, kiedy technika ra­
dykalnie przeobraża całe nasze 
życie. Nie tylko szkoła powin­
na organizować się na nowych 
podstawach, ale palącą potrze­
bą stało się dotarcie myśli pe­
dagogicznej do ogółu rodziców.

Ludzie współcześni muszą 
też zrozumieć, że kobiety pra 
cują nie tylko dlatego, że je 
gna do pracy przymus ekono­
miczny, lecz w daleko wyższym 
stopniu zachęca je do zdoby­
cia przygotowania zawodowe­
go i do pracy zarobkowej nie 
przeparty pęd do rzeczywiste­
go, ekonomicznego usamodziel­
nienia się. Praca zawodowa 
kobiet zmienia organizację ży­
cia rodzinnego i pomoc spo­
łeczna w organizowaniu czasu 
pozaszkolnego dzieci staje się 
nieuknioną koniecznością.

Dr Maria Kaczyńska widzi 
konieczność wprowadzenia do 
szkół opieki psychologicznej, 
która, indywidualnie rozpatru­
jąc trudności dzieci i grupy,

wypoczynku. Żyć 
i przyjemniej — to 

przynaj-

autorytet 
potrafią 

dzieci są

pra- 
jedyny 
głowa 

sobie na

bunt i 
i agre-

był po- 
kapitali-

| zapobiegałaby konfliktom wy- 
1 paczającym całą postawę życio- 
: wą dziecka.

Te same dążenia do poprawy 
j warunków wychowania dzieci 
j w rodzinie, przedszkolu, szko 
! le powodowały Towarzystwem 
j Przyjaciół Dzieci, kiedy przy- 
I stępowało do organizacji swo- 
| ich poradni wychowawczych 
j O tym, jak placówki te były 
potrzebne, świadczy fakt, że 
gdziekolwiek udało się zorga-1 
nizować poradnię, zalewa ją 
praca i ogrom zadań. Zadana 
te wypływają organicznie z 
ogólnego układu stosunków.

Dzieci, które doznały frust­
racji rodzinnej i braku opieki, 
źle zachowują się w szkole i 
swym przykładem zarażają in­
ne. Szkoła broni się przed tymi 
objawami różnymi sposobami — 
m. in. obniżaniem stopni nie 
tylko z zachowania. Obniżanie 
zaś stopni pociąga za sobą dru- 
goroeżność, drugoroczność — 
wielki odsiew. Poradnie są na- i ------------ ---
stawione na walkę z drugorocz- | P5Z^Z„^Z^5;„^
nością i odsiewem, ale starają 
się leczyć nie objaw — złe za­
chowanie dzieci, lecz jego przy­
czynę — warunki wychowania 
w rodzinie. Żeby dziecko mogło 
się prawidłowo rozwijać, trzeba 
leczyć rodzinę. Szkoła musi za- 

I trzymać uczniów nie naładowa- 
I nych protestem, lecz chętnie 
przystosowujących się do obo- 

। wiązków szkolnych.
Do kuratoriów masowo na­

pływają zgłoszenia rodziców o 
umieszczenie dzieci w zakładach 
wychowawczych. Osoby obar­
czone obowiązkiem dokonania 
wywiadu stwierdzają złe wa­
runki wychowania i tym sa­
mym dziecko wchodzi na długą 
listę kandydatów do zakłaów. 
Wobec braku miejsc w zakła­
dach następuje długi okres wy­
czekiwania, podczas którego 
dziecko wykoleja się coraz bar­
dziej i wreszcie, jeżeli miejsce 
się znajdzie, zostaje pozbawione 
rodziny, swego życia uczucio- j 
wego, naturalnej więzi ze spo-! 
łecznością, staje się nikomu nie 
potrzebnym cudzoziemcem we ■ 
własnym kraju. Poradnie pró-. 
bują zapobiec zabieraniu dzieci ' 
z rodzin, przyjmując je do ) 
swoich świetlic wychowaw­
czych w wypadku, gdy środki 
oddziaływania na rodzinę i 
wszelkie starania o poprawę sy­
tuacji dziecka zawodzą.

Pełny program akcji świetlic 
wychowawczych przewiduje 
świetlice dla dzieci przedszkol­
nych. Zadaniem świetlic jest u- 
spokajanie dzieci nadpobudli­
wych i odzwyczajanie od naby­
tych przez błędy wychowania 
szkodliwych odruchów warun­
kowych. Tworzy się świetlice 
dla dzieci z najmłodszych klas 
szkolnych, które to dzieci 
przez swą n.iewyćwiczoną 
sprawność umysłową i ręcz­
ną, skąpy zakres pojęć i wia­
domości i przez ogólne zanie­
dbanie kulturalne — z góry ska­
zane są na niepowodzenia szkol­
ne; świetlice dla dzieci ze śred­
nich klas szkolnych podobnego 
typu z głównym naciskiem na 
ćwiczenia o prawidłowym u- 
czeniu się; świetlice dla chłop­
ców i dziewcząt z najstarszych 
klas szkolnych, zapobiegające 
ich wykolejeniu przez rozbudze­
nie zainteresowań i przez zarob­
kową pracę. Obecnie, w począt­
kowym okresie swego istnienia, 
wobec szczupłości lokali i per­
sonelu, poradnie organizują 
przede wszystkim świetlice dla 
dzieci z najmłodszych klas 
szkolnych i świetlice dla naj­
starszych chłopców z uwagi na 
to, że najpilniejszym zadaniem 
jest przeciwdziałanie drugorocz* 
ności i wykolejeniu się chłop­
ców, którzy wymknęli się ze 
szkoły.

Pomoc rodzinom nie jest spra­
wą łatwą. Wartość naszego sys­
temu opieki nad dzieckiem ob­
niża rozbicie jej'pomiędzy róż­
ne resorty — oświaty, zdrowia, 
spraw socjalnych oraz przez 
brak koordynacji między tymi 
resortami a innymi, wprawdzie 
nie bezpośrednio związanymi z 
opieką nad dzieckiem (jak np.

O

Jeszcze raz na temat języka polskiego
OBSERWATORZY egzami-lrej uczą. Jest to liceum ogól- 

nów na studia poloni- | nokształcące dla młodzieży cho- 
----  j rej na gru^jjCęj leczącej się w 

| sanatorium. Przybywa tu mło- 
I dzież z całej Polski do różnych 
j klas od VI do XI.

Często nie tylko piszą alena- 
I wet mówią źle. Np. uczeń chcąc 
i wyrażać się językiem literac- 
j kim mówi: „Na południu Pol- 
; ski prawdopodobniej są góry 
Karpaty”. Inny pisze: „Nadesz- 

ich na własny sąd o przeczyta- | ła jak gdyby zima i puszystym 
nych książkach, nie mają do- . śniegiem jak gdyby przykryła 
brze opanowanej gramatyki a । ziemię” itp. Często spotyka się 
nawet popełniają jeszcze błędy | u uczniów klas staryszych wy- 
ortograficzne. Podobno stan ten 
z roku na rok polepsza się, ale 
daleko jeszcze do optymizmu. 
Spotkałam się też z opinią, że 
szkoła średnia mebluje głowy 
uczniów encyklopedycznymi 
wiadomościami, a nie uczy sa­
modzielnego, logicznego myśle­
nia. Winę za taki stan rzeczy 
przypisuje się przede wszystkim 
niewłąściwym metodom nau­
czania, lub zbyt rozbudowanym 
programem.

A przecież dobra znajomość 
języka polskiego jest po­
trzebna każdemu absolwentowi, 
bez względu na charakter dal­
szego wykształcenia. Tymcza­
sem przedmiot ten (jak również 
i polonista) traktowany był w 
szkołach przez wiele lat po ma­
coszemu.

Ogólny poziom języka pol­
skiego w szkołach jest istotnie 
bardzo mizerny. Mam przekrój 
tego poziomu w szkole, w któ-

styczne jednogłośnie stwierdza­
ją, że absolwenci liceów ogól­
nokształcących na ogół słabo są 
przygotowani. Nie rozumieją 
lub nie znają współczesnej poe­
zji, nie wiedzą nic o najbar­
dziej popularnych w świecie 
kulturalnym pisarzach i poe­
tach, nie są oczytani. Nie umie­
ją samodzielnie myśleć, nie stać

pomoc mieszkaniowa), ale o 
wielkim dla niej znaczeniu. W 
obecnym układzie stosunków 
koordynacja „od góry” wydaje 
się utopią, możliwa natomiast 
jest koordynacja świadczeń ..od 
dołu”. Wnikając głęboko w ży­
cie środowiska i potrzeby ro­
dzin, poradnie układają p’an 
naprawy bytu rodziny i dostar­
czając pogłębionych informacji, 
uzyskują w różnych organach 
samorządu terenowego świad­
czenia tak, aby dobrodziejstwo 
świadczeń udzielonych przez 
jeden resort nie zostało zaprze­
paszczone przez brak innego 
świadczenia. Jakże często wy­
pada koordynować np. świad­
czenia lecznicze z pomocą ma­
terialną lub mieszkaniową.

Działalność ratownicza w sto­
sunku do dzieci trudnych i za­
grożonych wykolejeniem nie 
wyczerpuje zadań poradni. U- 
zupełnia je szeroka działalność 
profilaktyczna w stosunku do 
ogółu dzieci zamieszkujących na

poradni. Wyraża się ona mię­
dzy innymi w gromadzeniu do­
koła poradni grup rodziców i 
członków Kół Przyjaciół Dzieci, 
którzy na zebraniach dyskusyj­
nych mają możność przewartoś­
ciowania zastarzałych pojęć o 
potrzebach rozwojowych dziec­
ka i metodach wychowania. Po­
wiązana mnóstwem nici z tere­
nem swego działania poradnia 
może poznać najistotniejsze lo­
kalne potrzeby w dziedzinie o- 
pieki nad dziećmi. Inicjuje or­
ganizowanie placówek niezbęd­
nych dla zapobieżenia zaniedba­
niu dzieci w Okręgu Towarzy­
stwa Przyjaciół Dzieci, które 
stawia sobie zadanie organizo­
wania placówek wychowania 
pożaszkolnego przy współudzia­
le miejscowego społeczeństwa.

Różne kraje bogatsze od na­
szego organizują samopomoc, 
uzupełniając pracę fachowców. 
I my musimy podjąć tę próbę. 
Nie jest możliwe, aby poradnie 
swymi skromnymi siłami facho- 

; wymi ogarnęły ogrom pracy, 
. która na nie spada. Towarzyst­
wo Przyjaciół Dzieci organizu- 

| je oddziały w dzielnicach wiel­
kich miast i w miastach powia- 

i towych oraz . Koła Przyjaciół 
Dzieci na mniejszych odcinkach 
terenowych. Poszczególne og­
niwa TPD powinny współpra­
cować z poradniami i pod ich 
fachowym kierownictwem po­
magać w przeprowadzaniu 
wywiadów środowiskowych i 
załatwianiu spraw związanych 
z opieką nad dziećmi, w udzie­
laniu dzieciom korepetycji i 
wreszcie w opiece nad nimi w 
świetlicach międzyblokowych 
połączonych z placami zabaw. 
Zaczątki takiej współpracy

czynników fachowych poradni 
z czynnikami ochotniczymi już 
się gdzieniegdzie zarysowują.

Poradnie zatrudniają tylko 
personel z wyższymi kwalifika­
cjami zawodowymi — pedago­
gów, pedagogów społeczników, 
psychologów, organizują pomoc 
lekarską. Psycholog poradni wi­
dząc dziecko nie tylko od stro­
ny szkoły, lecz i od strony ro­
dziny i środowiska jest przygo­
towany do właściwego ustawie­
nia psycho-higienicznego sto­
sunku do dzieci w szkole, do po­
mocy w rozładowywaniu kon­
fliktów z grupą i poszczególny­
mi dziećmi i do przejmowania 
pod specjalną opiekę poradni 
dzieci, sprawiających szkole 
największe trudności z powoda 
skomplikowanych stosunków 
rodzinnych. Psycholodzy po­
radni bywają więc systematycz­
nie w szkołach i przedszkolach. 
Niestety, liczba ich wystarcza 
na obsłużenie tylko części szkół 
□ołożnych w rejonie poradni. 
Każda z poradni obejmuie o- 
kreśloną jednostkę terytorialną. 
W tej chwili pracuje 40 porad­
ni, 10 w Warszawie, 11 w mias­
tach wojewódzkich, 19 w mias­
tach powiatowych.

Podstawowe warunki efek­
tywnej pracy poradni to dobry 
personel i co najmniej cztero- 
pokojowy lokal, aby poradnia 
mogła wykorzystać przynaj­
mniej dwie izby na świetlice. 
Nie wszystkie dzielnicowe rady 
narodowe w Warszawie doce­
niają doniosłość starań o napra­
wę warunków wychowania 
dzieci, dlatego organizacja po­
radni natrafia nieraz bardzo 
duże trudności.

EMILIA MANTEUFFEL

Stndenci uczelni 
pedagogicznych radzg

Studenci uczelni pedagogicznych 
Opolszczyzny pragną brać czynny 
udział w życiu społecznym. Do­
wodem tego są dwie ostatnie przez 
nich organizowane narady.

Okręgowa Rada Studencka ZMS 
w Opolu wspólnie z Komitetem U- 
czelnianym w Raciborzu organizują 
w Raciborzu w dniach 9 i 10 
kwietnia br. naradę aktywu ZMS 
ze studiów nauczycielskich. Celem 
narody jest omówienie roli i za­
dania studiów nauczycielskich w 
procesie wychowania młodego po­
kolenia oraz obowiązków organiza­
cji ZMS w SN. Zainteresowane tą 
problematyką SN kierują swe 
zgłoszenia na adres: Okręgowa Ra­
da Studencka ZMS Opole, ul. O- 
zimska 51 a.

Okręgowa Rada Studencka ZMS 
w Opolu 1 Komitet Uczelniany 
ZMS WSP w Opolu organizują 7 1 
8 maja w Opolu II Krajową Kon­
ferencję Naukową Studentów WSP 
i SN poświęconą problemowi lai­
cyzacji. Temat konferencji: „Laicy­
zacja a studenckie środowiska pe­
dagogiczne”.

JAN SIKORSKI

Po zjeździe przedstawicieli 
stowarzyszeń kulturalnych

DNIACH 22 i 23 marca br.
* * Ministerstwo Kultury i 

Sztuki zorganizowało w War- 
sazwie pierwszy po wojnie 
krajowy zjazd przedstawicieli 
stowarzyszeń kulturalnych re­
gionalnych i lokalnych. Celem 
narady było dokonanie oceny 
działalności towarzystw oraz 
przedyskutowanie podstawo­
wych ich problemów.

W Polsce istnieje obecnie 400 
samodzielnych towarzystw re­
gionalnych i lokalnych. 10’/o 
spośród nich powstało jeszcze 
w okresie zaborów. Odgrywały 
one wtedy ogromną rolę w za­
kresie budzenia i rozwijania 
świadomości narodowej. Do 
najstarszych stowarzyszeń nale­
ży m. in.: założone w 1810 r. w 
Puławach Polskie Towarzystwo 
Przyrodników im. Mikołaja Ko­
pernika oraz powstałe w Płoc­
ku w 1820 r. Towarzystwo Nau­
kowe.

Przełomowym okresem w roz­
woju społecznego ruchu kultu­
ralnego był rok 1907. W tym 
czasie wznawia działalność 
wiele towarzystw zawieszonych 
w XIX wieku. Powstaje wów­
czas również nowe jak np. ist­
niejące do dziś dzień w Prze­
myślu Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk.

Stowarzyszenia powstawały 
nawet w czasie wojen świato­
wych. Do takich należy m. in. 
Stowarzyszenie Miłośników 
Teatru założone w 1918 r. w 
Grodzisku Mazowieckim.

Aby zorientować się w ak­
tualnej sytuacji towarzystw, w 
styczniu bieżącego roku’ Depar­
tament Pracy Kulturalno-O­
światowej Min. Kultury i 
Sztuki rozesłał do wszystkich 
ich zarządów ankietę staty­
styczną. Jak wynika z nadesła­
nych odpowiedzi tylko do 291 
największych stowarzyszeń kul­
turalnych należy około 80 000 
członków. Najliczniejsze są ko­
ła miłośników książki j biblio­
teki (przeciętnie każde liczy 400 
członków), towarzystwa mu­
zyczne (przeciętnie 300 człon­
ków), towarzystwa miłośników 
wsi, miast i regionu (przecięt­
nie 270 członków). Równie licz­
ne są stowarzyszenia kultural­
no-oświatowe. Połowę człon­
ków towarzystw stanowią pra-

cownicy umysłowi, wśród któ­
rych prawie 20% to nauczycie­
le, lekarze, prawnicy itp. Mło­
dzież szkolna należy głównie do 
dwóch typów stowarzyszeń — 
miłośników wsi, miasta czy re­
gionu oraz kół i towarzystw 
przyjaciół książki i biblioteki.

Rola stowarzyszeń istnieją­
cych na Ziemiach Zachodnich 
jest szczególnie ważna. Spełnia­
ją one m. in. funkcje adapta­
cyjne wobec ludności przybyłej 
z innych rejonów kraju. Oto do­
robek tylko niektórych stowa­
rzyszeń tutaj działających:

Towarzystwo Miłośników A- 
stronomii — istniejące w Szcze­
cinko, posiada obserwatorium 
wybudowane własnym kosztem; 
do stowarzyszenia należy 70 o- 
sób.

Towarzystwo Regionalne w 
Nowej Soli — było Inicjatorem 
powstania tutaj biblioteki po­
wiatowej, muzeum regionalne­
go oraz kilku świetlic; liczy ono 
100 członków;

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, 
działające w Legnicy, organizo­
wało odczyty i wystawy. M. 
in. ostatnio urządziło wystawą 
książki polskiej i niemieckiej o 
Legnicy. Towarzystwo załatwi­
ło rewindykację archiwum 
miejskiego oraz podjęło pracą 
przy organ izowan iu mu zeum re­
gionalnego.

Podstawowym problemem dla 
towarzystw jest określenie swo­
jej roli w warunkach kraju bu­
dującego socjalizm. Chodzi o to, 
by np. stowarzyszenia histo­
ryczne nie zajmowały się tylko 
zagadnieniami! przeszłości, ale 
znajdowały również ciekawe do 
rozwiązywania dla siebie prob­
lemy w tym, co niesie dzień 
dzisiejszy. Wiele towarzystw 
mogłoby jeszcze bardziej niż to 
czynią obecnie walczyć z zaco­
faniem czy zaniedbaniami, jakie 
istnieją w niektórych rejonach 
naszego kraju,

(K. TOM.)

styczne nie znają utworów po­
czytnych pisarzy obcych, wy­
dają mi się niesłuszne. Będą 
znali Camusa, to nie będą zna­
li Sartre’a czy Hemingwaya i 
na odwrót. Po to idą na studia, 
aby tych i innych poznać. Waż­
ne, czy przeczytawszy np. 
„Dżumę” zrozumieli sens po­
wieści i umieją poprawną pol­
szczyzną wypowiedzieć się na 
temat tej książki. Ważne też, 
aby młody człowiek (także i po 
studiach politechnicznych) kom­
pletowa! sobie biblioteczkę 
składającą się z książek nie 
tylko ze swego zawodu, lecz i z 
beletrystyki, i jakieś tomiki 
poezji, ażeby nie zrywał z hu­
manistyką. Może być lekarzem, 
inżynierem, agronomem, ale 
przy tym powinien być zawsze 
humanistą. Pod kątem takiego 
zbliżenia języka polskiego do 
życia 
nowe

kretn* zdobycz, z którą mło­
dzież weszłaby w życie. Gdy 
rozsmakujemy uczniów w lite­
raturze, gdy będą uczuciowo 
związani ze „swoimi” ulubio­
nymi pisarzami czy poetami, 
chętnie po ukończeniu szkoły 
sięgać będą po wartościową 
książkę, a odrzucą szmirę.

W liceach ogólnokształcących 
typu humanistycznego należa­
łoby zredukować program do o- 
bowiązującego minimum, a 
przenieść do lektury nadobo­
wiązkowej szereg pozycji zo­
stawiając swobodę wyboru po­
loniście. Tam, gdzie młodzież 
ma zaległości do odrobienia 
(styl, ortografia), nauczyciel 
.miałby możność wyrównać je 
ograniczając się do obowiązu­
jącego minimum programu. Na­
tomiast w klasach o normalnym 
poziomie rozszerzałby zakres 
literatury przerabiając utwory 
z lektury nadobowiązkowej. 
Wydaje mi się bowiem ważniej­
szą sprawą władanie poprawną 
polszczyzną w słowie i piśmie 
niż znajomość kilku utworów 
więcej.

Pomijam 
ważnych w 
mu języka

Literatura się rozrasta, • rok 
szkolny i doba trwają stale tę 
samą ilość czasu. Moje pokole­
nie kończyło naukę literatury 
na „Młodej Polsce”, obecnemu 
pokoleniu narosła jeszcze lite­
ratura okresu 20-lecia, okupacji 
i współczesna. Obowiązuje rów­
nież młodzież znajomość wy­
bitnych utworów z literatury 
powszechnej tegoż okresu. Zja­
wisko narastania wiedzy wy­
stępuje prawie w każdym 
przedmiocie. Dlatego jestem 
zwolenniczką jakości — 
a nie ilości opanowanego 
przez młodzież materiału.

W średnich szkołach zawo­
dowych i ogólnokształcących ty- 

przyrodniczo-matema tycz­
że takie 

konieczne 
historii 

wprowadzenie

rażenia gwarowe i błędy gra­
matyczne. Uczniowie klasy XI 
robią nieraz takie błędy jak: 
wydażenia, spojżeli, hor, ponie- i pu 

nego (mam nadzieję, 
będą) uważam za 
zniesienie nauczania 
literatury, a 
gruntownej analizy pięknych, 
wartościowych utworów z na­
szej i obcej literatury. Program 
podawałby pewne minimum 
lektury obowiązującej, a z listy 
lektury nadobowiązkowej nau­
czyciel wybierałby niektóre po­
zycje kierując się zaintereso­
waniem młodzieży. Wówczas 
na niewielu utworach, bez poś­
piechu, bez lęku („byle zdążyć 
zrealizować program”) można 
by nauczyć młodzież samodziel­
nie myśleć, poznawać istotny 
sens utworu, odczuć i przeżywać 
jego piękno, wypowiadać się 
swobodnie, poprawnie formuło­
wać myśl itl. To byłaby kon-

wydaienia, spojżeli, hór, ponie- 
warz, tagrze i in.

Fakty te mówią wiele. Mło­
dzież kończąca szkołę średnią 
ogólnokszałcącą ma rzeczywiś­
cie sporo wiadomości z historii 
literatury, lecz przeważnie nie 
potrafi wydać samodzielnego 
sądu o przeczytanej książce. 
Najczęściej określa ją jako 
„Ładna”, „fajna”, „do niczego”, 
„nudna”, „lipa”. Jak na inteli­
genta (a za takiego należałoby 
uważać młodzieńca ze średnim 
wykształceniem) to aż żenująco 
uproszczone sądy, dowodzące 
prymitywizmu pojęć i braku 
kultury humanistycznej.

Jak podnieść poziom języka 
polskiego w szkołach podsta­
wowych i średnich? Niełatwo 
zmienić obecne programy na 
nowe, które by były doskonałe.

szereg czynników 
podnoszeniu pozio- 
polskiego w szko­

łach jak metody nauczania, ro­
lę teatru i in., ograniczam się 
jedynie do programów, ponie­
waż sprawa ta jest obecnie ak­
tualna.

Uwagi egzaminatorów, że 
kandydaci na atudia poloni-

powinny być opracowane 
programy.
należy też zapominać, że 
polski to ten przedmiot 

w szkole, z którego 
można wywierać na 

największy wpływ 
Dlatego poloni- 
więcej czasu na 
się do lekcji, nie 

przepracowany, 
go-

Nie 
język 
nauczania 
pomocą 
młodzież 
wychowawczy, 
sta musi mieć 
przygotowanie 
powinien być 
należałaby mu się zniżka 
dżin do 18 tygodniowo. To się 
opłaci na pewno.

JANINA KASIŃSKA
Dzierżążno

Uwaga! Absolwenci Liceum Pedagogicznego 
w Chełmnie nad Wisłą

Z okazji 15-Iecia Liceum Pedagogicznego w Chełmnie 
w dniu 15 maja br. odbędzie się Zjazd Absolwentów Liceum.

Komitet organizacyjny gorąco zaprasza wszystkich ab­
solwentów do wzięcia udziału w Zjeździe i prosi o prze­
sianie pod adresem Szkoły do dnia 5 maja br. zgłoszenia 
oraz opłaty na pokrycie kosztów Zjazdu w kwocie zł 109 
od osoby (małżeństwa zł 150).
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Nauczyciele współtwórcami Z książek Z działalności TSŚ
postępu wsi

ZNACZNYM zalnteresowa- 
’-'niu nauczycieli problematy­
ką rolną świadczy fakt, że pro­
wadzili oni w roku ubiegłym 
859 zespołów upowszechniania 
wiedzy rolniczej (tj. ponad 70% 
ogólnej liczby zespołów) skupia­
jących 18 790 chłopów. Wygła­
szali tam prelekcje na temat 
uprawy zboża, jarzyn^ hodowli 
drobiu, trzody chlewnej, orga­
nizowali kursy z tego zakresu 
i inne.

Istnieje obecnie w skali kra­
jowej pokaźna liczba nauczy­
cieli prowadzących przykłado- 
dowe pasieki, ogródki warzyw­
ne, sady, szkółki drzew owoco­
wych, propagujących te niezwy­
kle ważne dziedziny życia 
gospodarczego wśród miejsco­
wych chłopów. A oto kilka 
przykładów.

Kolega Antoni Luty z Szyma- 
nowiżny, powiat suwalski, u- 
powszechnił w swej gromadzie 
nieznane tam takie rośliny jak 
koniczynę, esparzetę, pomidory, 
niektóre rośliny włókniste i 
krzewy owocowe — agrest i po­
rzeczki. Kolega Ignacy Majecki, 
kier, szkoły w Lubczy, powiat

jędrzejowski, będąc sam zami- rząd Główny ZNP przy współ- 
łowanym pszczelarzem, sadów- udziale przedstawicieli Mini- 
nikiem i ogrodnikiem spowodo- sterstwa Rolnictwa, Centralne- 
wał. że w chwili obecnej co go Związku Kółek Rolniczych, 
drugi gospodarz wspomnianej I Zarządu Głównego ~ 
gromady posiada sad owocowy. : Młodzieży Wiejskiej, 
a co czwarty pasiekę. Wszyscy i Rolniczej Spółdzielni 
uprawiają pomidory, 
czosnek i inne jarzyny. Am­
bicją młodych dziewcząt jest po­
siadanie pięknego ogródka 
kwiatowego.

Poważne osiągnięcia ma je­
den 
rzeszowskiego, podpisanj' , ... . _
swej pracy konkursowej godłem 'techniki rolnej, gospodarstwa 
..Lelek" (chodzi tu o konkurs domowego, kultury technicznej, 
pod hasłem „Nauczyciel szerzj- ■ sadownictwem i warzywni- 
wiedzę rolniczą". ogłoszony ctwem oraz dla kolegów człon- 
przez redakcję „Chłopskiej Dro- ków zarządów kółek rolniczych. 
gi“, ZNP. Towarzystwo Rozwo-iCelem tych kursów będzie za- 
ju Ziem Zachodnich oraz Zwią- : poznanie kolegów z programem 
zek Młodzieży Wiejskiej), 'rozwoju rolnictwa, a więc z za- 
Wspomniany kolega rozwija i gadnieniem mechanizacji, me- 
swą działalność gospodarczą od lioracji i budownictwa wiejskie- 
r. 1950 poprzez młodzież zorga- 1 go, z zadaniami kółek rolni- 
nizowaną w świetlicy, a obec-Iczych, z podstawowymi założe­
nie skupiającą się w kole ! niami polityki rolnej oraz dy- 
ZMW. Tą drogą rozbudził wśród daktyki i metodyki oświaty rol- 
mlodzieży i dorosłych ambicję ! niczej, elementami agronomii 
działania. Obsadzono wię: 
drzewami drogi oraz zabudowa- 1 stwowy 

, nia. zorganizowano

Związku 
Centrali 
„Samo- 

cebulę, i pomoc Chłopska" i Państwowe- 
l go Instytutu Wydawnictw Leś- 
■ nych i Rolnych oraz innych or- 
' ganizacji opracował plan dzia- 
I łania w tym zakresie.

Jedną z form pomocy będą 
kolegów województwa kursy wakacyjne dla kolegów 

na interesujących się zagadnieniem

Więcej monografii szkól na Tysiąclecie
,,Historia szkoły w Łazno­

wie'’ napisana przez Stefana 
Ignara, wydana przez Ludową 
Spółdzielnię Wydawniczą w 
bardzo ładnej szacie — to pra­
ca w dużym stopniu nowator­
ska. Na charakter tej pracy 
rzucają znamienne światło już 
same tytuły niektórych rozdzia­
łów. Spotykamy wśród nich 
jedne najściślej wynikające z 
tytułu rozprawy:

wystarczy patriarehalny 
Chłopi łaznowscy, 
pierwszy zostali 
władze państwowe 
cydowali 
nym w 
stali się 
Jeczną”.

zakaz... 
po raz 

przez

na 
1827 
tym

którzy 
zapytani 
o zdanie i de- 

zgroinadzeniu gmin*
r. o istnieniu szkoły,' 
samym nową silą spo- 
6).

M budzę 
zainteresowanie 

do liem Zachodnich

JWażdy nauczyciel w swej pra- 
IL Cy icychowawczej powinien 
uwzględniać problematykę Ziem 
Zachodnich, historię Szczecina 
i Pomorza Zachodniego, budzić 
u młodzieży i rodziców przy­
wiązanie do tych ziem. Zagad­
nienie to jest obecnie szczegól­
nie ważne, gdy z NRF nadcho­
dzą wieści o odradzaniu się fa- 
szyzmu, o niewygasaniu dążno­
ści rewizjonistycznych.

Oto jak ja to zagadnienie sta­
ram się uwzględnić w klasie 
IV. Na lekcjach historii kładę 
szczególny nacisk na te partie 
materiału, które stanowią do­
wody polskości tych ziem. Sta­
ram się też budzić wśród dzieci 
zainteresowanie sprawami mor­
skimi. Wprowadziłem zeszyty 
.Wiadomości morskich z kra­
ju i ze świata", w których dzie­
ci umieszczają wycinki arty­
kułów i ilustracji, publikowane 
na ten temat w prasie. Co 2 
tygodnie na lekcji języka pol­
skiego dzieci omawiają, te zda­
rzenia, które, uważają za naj­
ważniejsze oraz piszą wypraco­
wania.

Zachęciłem klasę, aby każde 
dziecko napisało list do swego 
kolegi z innego miasta Polski. 
We ' wspólnie ułożonym liście 
dzieci opisały krótko historię 
Szczecina i obecny charakter 
miasta,

Wkrótce zaczęły napływać 
Odpowiedzi z ciekawymi zuiado- 
mościami, które wykorzystuję 
na lekcjach geografii i historii. 
Nadesłane pocztówki z widoka­
mi miast posłużyły do sporzą­
dzenia ilustrowanej mapy Pol­
ski. Ponieważ listy te były 
przeważnie odczytywane przed 
całą klasą, więc około 40 klas 
w różnych miastach Polski za­
poznało się z historią Szczecina 
i przez dalsze prowadzenie ko­
respondencji podsyca swoje 
zainteresowanie tym miastem.

I współczesnej itp. Obecnie Pań- 
iństytut Wydawnictw 

hodowlę ' Leśnych i Rolnych opracowuje 
jedwabników i królików, prze- i obszerną bibliografię literatury 

rzeczki, rolniczej, która stanowić będzie 
! nieodzowną pomoc dla kolegów 
pragnących pogłębiać swą wie­
dzę z różnych dziedzin rolni­
czych.

Ponadto przewiduje się sze­
reg innych form jak np.: wpro­
wadzenie do zakładów kształ- 

' cenią nauczycieli cyklu prelek- 
;cji na tematy rolnicze, organi- 
! zowanie w szkołach rolniczych 
.stałych punktów konsultacyj­
nych. które służyć będą porad­

nictwem z zakresu oświaty rol­
niczej i gospodarki rolnej ■ nau- 

। czycielom pobliskich szkół, or­
ganizowanie wycieczek do in- 

■ stytutów naukowych (np. w Pu- 
j ławach i Skierniewicach) i inne.

Stosowanie wymienionych i 
innych .jeszcze form pomocy 

■ wpływać będzie niewątpliwie 
i na stały wzrost udziału nau­
czycieli w upowszechnianiu 
! oświaty rolniczej, ich pomoc 
; dla kółek rolniczych, kół gospo- 
: dyń wiejskich, organizacji rriło- 
1 dzieżowych. Szkoła i nauczyciel 
stawać się będzie w szerszym 

: niż dotychczas zakresie cżynni-

Józef Daca 
Szczecin

prowadzono regulację 
współdziałano przy elektryfika­
cji wsi i budowie remizy stra­
żackiej. Od 3 lat młodzież pro- ‘ 
wadzi poletka doświadczalne. 
Obecnie nosi się z zamiarem 
zarybienia stawów. Podobnych 
przykładów można by przyto­
czyć dużo.

Rozbudzanie wśród młodzieży 
szkolnej zamiłowania do rolni- i 
ctwa, współdziałanie z kółkami j 
rolniczymi, kołami ZMW i koła- j 
mi gospodyń wiejskich w za- I 
kresie organizowania i prowa­
dzenia zespołów samokształcę- j 
niowych, poradnictwa, kolpor 
tażu literatury fachowej i pro- ' 
pagowania różnych upraw oraz j 
hodowli, inicjowanie takich I 
czynów jak: zalesianie nieużyt­
ków, zadrzewianie dróg, meiio- i 
racja łąk i pól podmokłych, wy- j 
rabianie zespołowo materiałów i 
budowlanych itp. może stanowić , 
poważny wkład w dzieło postę- ■ 
pu wsi polskiej.

Należy wierzyć, że ogłoszony ! 
przez PZPR program rozwoju ' 
rolnictwa spowoduje aktywniej- . .....
szy jeszcze udział nauczycieli w ' ^lem postępu wsi polskiej, 
szerzeniu oświaty rolniczej.

Zapowiedzią tego jest już re­
zolucja krajowej narady nau­
czycieli w sprawie rozwoju rol­
nictwa, jaka odbyła się w li­
stopadzie ubiegłego roku z ini­
cjatywy Zarządu Głównego 
ZNP, a w której uczestniczyło 
ponad 250 nauczycieli — działa­
czy związkowych. Fragment 
uchwalonej przez nich rezolucji 
brzmi: „Nauczyciele, uczestnicy 
krajowej narady wyrażają peł­
ną gotowość do współudziału w 
realizacji uchwał II Plenum KC 
PZPR i XI Plenum NKW ZSL, 
zawierających program rozwo­
ju rolnictwa i wskazujących 
środki oraz metody wykonania 
tego programu...".

Wzrost aktywności nauczy­
cieli w szerzeniu oświaty rolni­
czej zarówno wśród młodzieży 
szkolnej, jak i dorosłych, ini­
cjowanie różnych czynów o du­
żych wartościach ekonomicz­
nych zależeć będzie od pomocy, 
jaką nieść im będą instancje 
związkowe oraz instytucje i 
organizacje społeczne zaintere­
sowane postępem kulturalno-go- 
spodarezj-m wsi. Dlatego też Za-

„Szkoła w l.az.uowfe w latach 
1.SGS—1844”, „Szkoła w Łaznpwie w 
końcu XIX i na początku XX wie­
ku", „Rozwój szkolnictwa w gminie 
Ł a znów".

Ale spotykamy też Inne wybie­
gające daleko poza szkołę: „Struk­
tura społeczno-ekonomiczna t miny 
Łaznów w pierwszej połowie XIX 
wieku”, „Życie społeczne w gmi­
nie Łaznów pod koniec XIX i na 
początku XX svieku według opisó-w 
najstarszych jej 
„Uposyszechnienie 
wienie 
niee I 
życia 
gminie 
wojną 
rem S
„Współdziałanie 
wiskiem”, „Szkoła

mieszkańców”, 
oświaty i oży- 

spoleczne na wsi pod ko- 
wojny światowej”, „Obraz 
społeczno-gospodarczego w 
J.aznów i okolicy przed II 
światową, nakreślony pió- 
. Chmielarskiego”, a także 

szkoły ze środo-

Już to zestawienie przywodzi 
na pamięć myśl, którą autor 
przytacza za prof. Chałasiń- 
skim; „Systemu kształcenia i 
wychowania kraju nie można 
rozpatrywać w oderwaniu od 
techniczno-gospodarczej i spo­
łecznej struktury kraju”.

Bo też Stefan Ignar wycho­
dząc z tego założenia rozpatru­
je dzieje szkoły w Łaznowie 
na szerokim tle problematyki 
społecznej. Z uporem szuka 
wzajemnych powiązań szkoły i 
życia ekonomiczno-społecznego; 
nawet ze smutnego faktu, jaki 
wydarzył się w Łaznowie w 
r. 1827, gdy przedstawiciele 
miejscowych chłopów wypowie­
dzieli się za zniesieniem szkoły, 
autor umie wysnuć takie głębo­
kie stwierdzenie:

MIECZYSŁAW PUTO

„Fakt, te chcąc zlikwidować 
szkołę, dziedzic wraz z księdzem 
zostali zmuszeni do odwołania się 
do opini chłopów, świadczy, że nad­
chodziły nowe czasy, w których nie

I takie ujęcia występują sta­
le w „Historii szkoły w Łaz- 
nowie”. Wciąż widzimy wpływ 
stosunków społeczno-ekono­
micznych na szkolę i coraz wy­
raźniej zaznaczający się wpływ 
szkoły na środowisko.

Związek ten * jest zaś tym 
mocniejszy, im mocniej szkoła 
służy postępowi, im bardziej u- 
latwia masom pracującym i 
dzieciom ludzi pracy — urzą­
dzanie sobie życia, zabezpiecze­
nie bytu i przyszłości.

Praca Stefana Ignara ukazuje 
sylwety wielu ludzi, wielu dzia­
łaczy. Występują w niej chłopi, 
mieszkańcy wsi, u których się 
budzą myśli, a potem i czyny, 
wiodące do wyzwolenia spo­
łecznego. Szczególnie dużo uwa­
gi poświęca autor długoletnie­
mu korespondentowi ■ ..Gazety 
Świątecznej”, Stanisławowi 
Chmielarskiemu, jego poglą­
dom, siłom, które te poglądy 
formowały, ich rozwojowi, czę­
sto w niepożądanym społecznie 
kierunku.

Na kartach „Historii szkoły 
w Łaznowie” występuje pierw­
szy nauczyciel W. Jastrzębski, 
rozpoczynający pracę w pierw­
szych latach ubiegłego stulecia. 
Długi szereg nauczycieli zamy­
ka Henryk Dzienisiewicz, zna­
ny działacz Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego, który szero­
ko rozwinął w Łaznowie prace 
oświatowe i pokusił się aż o 
założenie w roku 1930 Uniwer­
sytetu Ludowego. Wyraźnie tu 
zarysowana drega awansu spo­
łecznego nauczyciela: od „kon­
traktowego najemnika dozoru 
szkolnego" (str. 42) do świado­
mego działacza oświatowego, 
pełnego inicjatywy, o poczuciu 
pełnej godności i niezależności.

Takie ujęcie szkoły j jej 
spraw, ukazanie jej w powodzi 
różnorodnych faktów tworzą­
cych życie, pociągnęło za sobą 
i> pewne konsekwencje, które

Pedagogika dnia jutrzejszego
'Dokończenie ze itr, 1)

przede wszystkim możliwości 
przeniesienia doświadczeń ma- 
karenkowskich na teren naszej 
pedagogiki. Najszerzej dysku­
towana była sprawa pracy pro­
dukcyjnej młodzieży. W wielu 
wypadkach, szczególnie w ma­
łych miasteczkach, nawiązanie 
kontaktu z zakładami pracy po­
łączone jest z dużymi trudnoś­
ciami. Poza tym rejonizacja 
przemysłu niejednokrotnie ska­
zuje młodzież kilku szkól da­
nej okolicy na zapoznawanie się 
z jakimś bardzo wąskim a spe­
cjalistycznym rodzajem produk­
cji, prowadzonej w dodatku w 
sposób dość przestarzały, tak że 
w żadnym wypadku nie może 
stać się wzorem czy choćby 
warszt a tern doświadczalnym

umożliwiającym »a®n ajomiende 
się z prawidłowym przebiegiem 
procesu produkcyjnego. W ta­
kich wypadkach szkoła musi 
z konieczności ograniczać się do 
wycieczek prowadzanych pod 
kątem politechnizacji!.

Niemały też kłopot sprawia 
powiązanie pracy szkoły z rol­
nictwem. W wielu okolicach 
brak większych ośrodków rol­
nych zmusza do angażowania 
młodzieży w prace rolne. nieo­
mal „ręczne" i trudno mówić 
wtedy o przygotowaniu ucz­
niów do „pracy w przyszłości".

Zastanawiano się nad tym, 
czy w chwili obecnej istnieją 
możliwości wprowadzenia ma­
sowo do szkół' ogólnokształcą- 
cych pracy produkcyjnej. Za 
ostrożnością w tym względzie 
przemawia również i niebezpie-

I czeńsbwo wyczerpania fizycz­
nych sił młodzieży. Dopóki bo­
wiem programy nie będą tak 
skonstruowane, żeby zawierać 
i godziny pracy produkcyjnej, 
to trudno pomieścić w czasie 
wymaganą liczbę godzin nau­
czania plus godziny zajęć w

i fabryce czy zakładzie. Istnieją 
wprawdzie próby łączenia nau­
ki z produkcją, ale prowadzone 
są tylko w formie eksperymen-

i tu i tylko tam, gdzie sprzyjają 
temu okoliczności. Nie znaczy, 
to, aby prób tego rodzajiu za­
niechać — wręcz przeciwnie 
należy
tym jednak warunkiem, 
nie czynić tego wszędzie i za 
wszelką cenę.

Natomiast doświadczenia wy­
chowawcze Makarenki można 
i chyba trzeba przenieść na 
teren naszych szkół i za­
kładów opieki nad dzieckiem 
uwzględniając oczywiście spe­
cyfikę naszego kraju i obec­
nych czasów. Dlatego należy 
dążyć, aby pedagodzy nasi prze­
stali widzieć w Makarence wy­
chowawcę wyłącznie młodzieży 
trudnej czy przestępczej, a zro­
zumieli, że był on 
wego kierunku w 
socjalistycznej.

możliwie rozwijać je z 
żeby

Fotografia w Służbie Nauki i Techniki

Portret łyski
Foto: Wł. Puchalski

KILKA dni temu w Muzeum Techni­
ki w Warszawie prof. dr Kotarbiń­

ski dokonał otwarcia I Ogólnopolskiej 
Wystawy pn.: „Fotografia w Służbie 
Nauki i Techniki”. Inicjatywa organiza­
cji tego rodzaju wystawy wyszła od Wo­
jewódzkiego Zarządu TWP we Wrocła­
wiu. Reprezentuje ona cztery zasadnicze 
działy: przyrodę, naukę o Ziemi, tech­
nikę oraz architekturę i historię sztuki. 
Wystawa trwać będzie do 22 maja br.

Potrzeba zorganizowania takiej wy­
stawy spotkała się z aprobatą nie tylko 
w kraju, ale i za granicą. Toteż po uzu­
pełnieniu niektórych działów (przede 
wszystkim astronomii, fizyki, antropolo­
gii) przewieziona zostanie do Berlina.

Najbardziej bogato reprezentowany jest 
dział przyrody, który obejmuje ciekawe 
zdjęcia z dziedziny antropologii, biolo­
gii (zoologia i botanika) oraz z teorii 
i kliniki medycyny. W dziale nauki o

Ziemi najwięcej Jest zdjęć z badań prze­
prowadzonych przez polskich naukow­
ców w krajach polarnych, w Afryce i Azji, 
Do ciekawych należą zdjęcia badań z za­
kresu fizyki i chemii, które pokazują z je­
dnej strony możność utrwalania zjawisk 
bardzo krótkotrwałych, z drugiej — czynią 
pewne zjawiska chemii czy fizyki dostęp­
nymi szerokiej liczbie odbiorców, co ma 
niemałe znaczenie dydaktyczne.

Ze 
nane 
ale 
przy 
oraz 
więc 
wonym i utralioletowym — aoKumen- 
tują nieznane, niewidzialne dla oka cechy 
przedmiotów badanych z takich dziedzin 
jak: biologia, chemia, fizyka oraz kry­
minalistyka i konserwacja zabytków.

Charakter, treść jak i znaczenie wysta­
wy zasługują jak najbardziej po-

względu na fakt, że zdjęcia wyko- 
są nie tylko w świetle widzialnym, 
spolaryzowanym, w luminiscencji, 
stosowaniu promienia elektronowego 
w tzw. świetle niewidzialnym, a 
w promieniach Rentgena, podczer- 

utrafioletowym — dokumen-

Przewo dryftowe przyniesione przez prąd nior- 
yki z Syberii na wybrzeże południowo-zachodnie 

Spitzbergenu
Foto: J. Homer

czytelnik-nauczyciel mógłby od­
czuwać nieraz jako niedociąg­
nięcia. Niejednokrotnie ginie 
sprzed naszych oczu sama szko­
ła. Kiedy zaś o niej bezpośred­
nio czytamy, to brak nam obra­
zów jej samoistnego życia, jej 
oddziaływania dydaktyczno- 
wychowawczego na powierzo­
nych jej opiece wychowanków.

Dla czytelnika związanego ze 
szkołą polską z lat 1918—1939 
wydadzą się też za daleko po­
sunięte pewne sformułowania, 
(co prawda w innych miejscach 
zlagcdzcne), które trudno uo­
gólnić. Gdy na str. 150 czytamy: 
„Szkolą wychoujywała. dzieci w 
oderwanej idei państwowo- 
twórczej, która, to idea nie 
wiązała się : praktycznym, spo­
łecznym życiem wsi", 
str. 154 znajdujemy: 
nieć okresu 
szkoła i 
wspólnie 
watyzmu 
dzi się 
nauczycieli i szkół, wielu szkół 
i ogromnej rzeszy nauczycieli, 
które rozwijały się. nieprzerwa­
nie, którzy mimo trudności szli 
ramię przy ramieniu z chłopem 
polskim 1 robotnikiem. Świa­
dectwem tej mocnej więzi, do­
wodem wysokiego autorytetu 
nauczyciela były groźne lata o- 
kupacji, w czasie której szkoła 
w najpełniejszej łączności ze 
społeczeństwem omal natych­
miast po wrześniowej klęsce 
roz>poczęła prace konspiracyjne 
i prowadziła je nieprzerwanie, 
popierana przez cały naród.

Czy warto przeczytać książkę 
Stefana Ignara?

Słabo brzmi odpowiedź: war­
to. Książkę Stefana Ignara 
trzeba, należy prze­
czytać, żeby poznać dzieje szko­
ły w Łazanowie, szkoły podob­
nej do wielu naszych szkół, że­
by się przyjrzeć kształtowaniu 
pozycji nauczyciela w na­
szym społeczeństwie, żeby się 
zetknąć z rzetelnymi metodami 
badań naukowych, żeby głębiej 
i wnikliwiej w nowym świetle 
dostrzec własną szkołę, własne 
środowisko, żeby pewniej wy­
tyczać kierunek swojego dzia­
łania.

„Historia szkoły w Łazano­
wie” Stefana Ignara to cenna, 
piękna praca.

Więcej takich opracowań na 
Tysiąclecie!

JAN KULPA
Kraków
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gdy na 
„Pod ko- 

międzywojennego 
parafia znalazły się 
na platformie konser- 
społecznego‘‘ — to bu- 
w nas wspomnienie

Listy ze wsi

Stołeczne TSS Jest prężną, 
szybko rozwijającą się organi­
zacją. M. in. oddziały Towa­
rzystwa istnieją obecnie we 
wszystkich dzielnicach miasta, 
ilość kół w porównaniu do sy­
tuacji sprzed 3 lat zwiększyła 
się czterokrotnie, a ilość człon­
ków — 
znacznie 
członków 
11,2 proc, 
działu
nauki religii jest 80. gdy 3 
temu było zaledwie 15.

dwukrotnie, 
liczba

TSS; stanowią 
ogółu członków

Stołecznego. Szkół

Wzrosła 
nauczycieli 

oni 
Od- 
bez 
lata

sto-Czym zajmuje się TSS w 
licy? Wielorakie są jego zainte­
resowania. Każdy oddział dziel­
nicowy. każde bez mała kolo 
ma inny zakres zainteresowania 
i działania. Np. Zarząd Dzielni­
cowy TSŚ Mokotowa organizu­
je różnorodne kola zaintereso­
wań przy szkołach znajdują­
cych się na tym terenie. Dopo­
mógł on młodzieży Szkoły Ogól­
nokształcącej im. Tadeusza Rej­
tana w utworzeniu kola miłoś­
ników atomistyki. Na prośbę 
TSS doc. Latur z Instytutu Ba­
dań Jądrowych opiekuje się ko­
łem; 
nież 
tulu
płatnego prowadzenia 
młodzieżą. W styczniu br., 
związku z rocznicą wyzwolenia 
stolicy, oddział mokotowski 
TSS zorganizował zgaduj-zga­
dulę pod hasłem „Co wiem o 
mojej Warszawie?" W pyta­
niach znalazły się m. in. rów-

trzech naukowców rów- 
pracowników tego Insty- 
zobowiązalo się do bez- 

zajęć z 
w

zagadnień św iatopogiądo- 
przez ogól pracowników 
instytucji. Dla przykładu 
TSS przy Min. Handlu

nież zagadnienia światopoglą­
dowe np. z zakresu działalności 
Staszica, Kołłątaja, pracy TS§ 
itp. Niektóre kota w stolicy są 
inicjatorami pogłębiania znajo­
mości 
wych 
danej 
Kolo
Wewnętrznego zorganizowało w 
tej instytucji cykl otwartych 
wykładów i seminariów po­
święconych omówieniu podsta­
wowych problemów z zakresu 
etyki świeckiej i religioznawst­
wa. W lutym br. w porozumie­
niu z Inspektoratem Oświaty I 
Zarządem Oddziału ZNP, Za­
rząd Dzielnicy TSS-Wola zor­
ganizował szeroką akcję odczy­
tową dla nauczycieli. Omówio­
no wicie problemów światopo­
glądowych. Oddziały dzielni­
cowe próbują nawiązać stałe 
kontakty i. młodzieżą uczącą 
sią w zakładach kształcenia 
nauczycieli. Przy niektórych li­
ceach pedagogicznych istnieją 
kola sympatyków TSS. Takie 
koło pracuje np. przy Liceum 
Pedagogicznym na Saskiej Kę­
pie; młodzieży kończącej naukę 
w tej placówce razem zc świa­
dectwami dojrzałości wręczane 
będą legitymacje Towarzystwa.

Kolegom ze stołecznych kół 
i oddziałów TS§ w trzecią rocz­
nicę pracy życzymy dalszych 
pięknych osiągnięć w walce o 
pełną laicyzację szkolnictwa.

Józef Sieradzki

(K. TOM)

W3

25 marca br. zmarł dr Józef Sieradzki, profesor Uniwersytetu 
Warszawskiego, historyk i publicysta naukowy, snelce zasłu­
żony działaez Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Długie lata był czynnym nauczycielem szkół średnich. W cza­
sie okupacji hitlerowskiej pracował w szkolnictwie tajnym 
i walczył jako żołnierz w powstaniu warszawskim.

Pozostawił bogatą spuściznę organizacyjno-naukową. jako 
doradca historyczny Państwowych Wydawnictw Naukowych, 
i badawczą z zakresu historii Polski wieku XIV oraz historii 
nowoczesnej i najnowszej.

■Ciesjtący się głębokim uznaniem i szacunkiem wśród młodzie­
ży szkół średnich i akademickich, ceniony przez kolegów i to­
warzyszy pracy, znany ze swych studiów nad historią średnio­
wieczną w kraju i za granicą — odszedł pozostawiając głęboki 
żal wśród kolegów, przyjaciół i tych wszystkich, którzy się 
z nim bliżej zetknęli.

ZARZĄD GŁÓWNY
ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Powitajmy ich serdecznie
*

podejmują się pracy społecznej, ie zbyt 
łatwo załamują ich przeciwności, że czują się 
samotni — czy to nie jest częściowo wina, ras, 
starszych, którzy wolimy strofować i narze­
kać niż pomóc młodym? Czy to nie jest wina 
władz terenowych, organizacji społecznych — 
słowem wszystkich tych, którzy powinni oto­
czyć absolwentów liceów serdeczną opieką?

Wtulona w kąt przedziału powracałam 
myślą do wspomnień z konferencji rejono­
wych, zjazdów, obozów!

— Dopóki siedzieliśmy cicho i zajmowaliś­
my się tylko szkołą, było wszystko w po­
rządku. Nikt nie miał do nas pretensji, nie 
mieliśmy wrogów — mówiła młoda nauczy­
cielka z woj. łódzkiego. — Dopiero wszystko 
zaczęło się od świetlicy. Chcieliśmy, żeby w 
nowowybudowanej remizie jedno z pomiesz­
czeń przeznaczyć na świetlicę i bibliotekę. 
Pragnęliśmy puste wieczory jesienne wypeł­
nić czymś pożytecznym i przyjemnym. I wte­
dy straż sprzeciwiła się. Ten lokal potrzebny 
im był na bufet podczas zabaw. Nie pomogły 
perswazje. Kilku warchołów zaczęło podju­
dzać innych przeciw nam. Mieliśmy coraz 
więcej wrogów. Nikt nam nie przyszedł z po­
mocą, a przecież jeździliśmy do Łodzi z proś­
bą, żeby nam pomogli. Wreszcie daliśmy spo­
kój. Dlaczego my sami mamy -walczyć, jeśli 
nikogo więcej to nie obchodzi?

Spotkanie w Zarządzie Głównym ZMW w War­
szawie. Jedna z nauczycielek opowiada z rozbra­
jającą szczerością:

— Pierwszego dnia na mojej pierwszej po­
sadzie jakaś kobieta zrobiła mi awanturę, że 
jej chłopa bałamucę. A tylko dlatego, że po­
mógł mi nieść walizkę. Beczałam cały wie­
czór.

Obóz nauczycielski w Międzyzdrojach. Zapada­
jący mrok prowokuje do zwierzeń. Oto jedno 
z nich.

— Mieszkałam na wsi blisko granicy. Mło­
dzi chłopcy z tej wsi nie lubili mnie, bo nie 
pozwalałam na poufałe zachowanie. Zajmo­
wałam wówczas pokój z kuchnią w starym 
opuszczonym budynku. Jak tylko przychodzi, 
łam ze szkoły zamykałam wszystkie drzwi, 
jakie tylko były. Którejś nocy przebudził 
mnie hałas. Kilku podpitych paróbczaków 
wołało, żebym otworzyła. Nie odzywałem się 
sparaliżowana strachem. Słyszałam jak wyj­
mowali okno w kuchni, a potem wskakiwali 
do środka. Drzwi od pokoju, na szczęście, nie 
chciały ustąpić. Szamotali się z nimi jakiś 
czas, klęli, ubliżali mi okropnie, wreszcie 
odeszli. Poznałam po głosie niektórych z nich. 
Rano pojechałam do powiatu. Związek kazał 
mi iść do prokuratora, ale on skierował mnie 
do adwokata. Czy to ja mam pieniądze na 
adwokata? Uciekłam stamtąd i już.

Po cóż przytaczać więcej przykładów? 
Wszyscy wiemy, że nie łatwa jest nasza pra­
ca, chociaż potrafi dać wiele radości. A zwy­
kle najtrudniejsze są początki. Dlatego uwa­
żam, że mimo przeładowania programów na­
leży znaleźć czas na rozmowę z młodzieżą o 
sprawach, które czekają na nią poza progiem 
liceum. Problemów tych nie należy również 
pomijać w okresie wiosennych praktyk pe­
dagogicznych, Warto wówczas uczulić mło­
dzież nie tylko na dobre przygotowanie się 
i przeprowadzenie lekcji, ale również na za­
interesowanie się życim gospodarczym i kul­
turalnym wsi.

.4 po maturze, kiedy speszeni absolwenci 
trdfią do naszych szkół, przywitajmy ich ser­
decznie wyciągniętą ręką. Ich młodość i na­
sze doświadczenie mogą wiele zdziałać, jeśli 
tylko łączy je przyjaźń.

MARIA ŁOPATKOWA

_  Większość naszych uczniów po maturze 
pójdzie pracować na wieś. Poprosiliśmy więc 
panią... — głos -profesorki pedagogiki płynął 
jak gdyby obok was. Patrzyliśmy na siebie 
w milczeniu: oni — licealiści i ja — która 
dawno już przeszłam przysłowiowy Rubikon.

Sala wypełniona po brzegi młodością. Nad 
białymi kołnierzykami tioarze o rysach na 
wpół dziecinnych, o wyczekujących oczach. 
Zdecydowanie przeważają dziewczęta. O 
czym w tej chwili myślą? Czy tę naszą mło­
dzież, na którą nieraz tak narzekamy, nur­
tują jakieś poważniejsze problemy? Czy in­
teresuje się czymś więcej poza własną oso­
bą, filmem i sportem?

— Poprosiliśmy panią...
— Acha, to już ja — przerwałam rozmyś­

lania i mimo woli, kierowana chyba nieujaw­
nionym pragnieniem sali — zaczęłam wspo­
minać. Mówiłam o pierwszym roku mej pracy 
na wsi, roku trudnym a przecież nie pozba­
wionym blasków. Mówiłam o niepowodze­
niach i sukcesach, o ludzkiej podłości i do­
broci, o dzieciach chłopskich i ich trudnym 
dzieciństwie.

Młodzież zareagowała na to pytaniami. Spi­
sywałam je na kartce w pośpiechu, by nie po­
minąć nikogo. „Czy mamy utrzymywać dys­
tans w stosunku do młodzieży wiejskiej? Czy 
nie zaszkodzi naszemu autotyretowi udział w 
tuiejslcich zabawach, lub udział w zespołach 
amatorskich? Jak wałczyć z samotnością, jeśli 
na wsi brak odpowiedniego towarzystwa? U 
nas na wsi był nauczyciel niewierzący. Założył 
kółko dramatyczne. Ale jak się ludzie dowie­
dzieli, że nie chodzi do kościoła, to przestali 
przychodzić na próby. Czy wolno niewierzą­
cemu nauczycielowi wykonywać pozornie 
praktyki religijne, by zyskać sobie sympatię 
wsi? U nas na wsi powiesił się człowiek. Ktoś 
widział rzekomo ducha samobójcy. Od tej pory 
jak się tylko ściemni, nikt koło tego miejsca 
nie przejdzie. Jak wytłumaczyć ludziom, ze 
to nieprawda? Czasem starzy nauczyciele nie. 
chętnie patrzą na młodego kolegę, który pra­
cuje społecznie. Czy można coś w takiej sy­
tuacji zrobić, by tak nie było? Jaki cel po­
winniśmy sobie stawiać przy organizowaniu 
zespołów amatorskich? Poziom życia na wsi 
podnosi się. Chłopi będą przychodzić do nas 
w różnych sprawach. Czy powinniśmy więc 
dokształcać się w różnych dziedzinach, czy 
zająć się jedną i w niej się specjalizować? 
Czy wskazane jest, abyśmy na wsi ładnie, się 
ubierały i czy można tańczyć modne tańce? 
Czy nasze, przeważnie niezbyt wielkie sukce­
sy w pracy społecznej zrównoważą nasz trud, 
nasze niepowodzenia? Czy dobrze jest praco­
wać w swej rodzinnej wsi czy lepiej iść do 
obcej?

Ostry dźwięk dzwonka na kolację wtargnął 
niespodziewanie w ożywioną atmosferę sali. 
Protestujące — „nie-e-e" — skomplikowało 
ustalony porządek dnia.

— Te sprawy bardzo ich interesują — je­
den z profesorów wyjaśniał mi półgłosem ■— 
warto by poświęcić im więcej czasu, ale pro­
gram mamy tak przeładowany...

Wracałam do domu pełna niepokoju o dal­
sze losy tych młodziutkich koleżanek i kole­
gów, których tak gorąco zachęcałam do 
pójścia na wieś. Te dwa spotkania z ucznia­
mi liceów pedagogicznych utrwaliły mnie w 
przekonaniu, że młodzież potrafi myśleć, że 
stać ją na zapał, a jeśli czasami błądzi to — 
mój Boże — czyż tak łatwo znaleźć od razu 
właściwą drogę, gdy się ma 20 lat? A fakt, 
że niektórzy młodzi nauczyciele niechętnie
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iJest to wystawa, która wiązać się może 
z reformą naszego szkolnictwa. Mam na 
myśli podręczniki szkolne, jak dotąd 
prawie pozbawione doskonałego i pro­
stego środka oddziaływania na wyobraź­
nię młodzieży, jakim jest fotografia. 
Wiadomo bowiem, że w ilustracji pod­
ręcznikowej nie zdobyła ona sobie jesz­
cze prawa pierwszeństwa. I właśnie na­
darza się okazja skorzystania ze zdjęć, 
które są doskonałą ilustracją cennych, 
wykonanych w warunkach laboratoryj­
nych doświadczeń, analiz, procesów.

Na marginesie nasuwa się myśl, która, 
być może, byłaby możliwa do wykona­
nia: czy nie warto wydać specjalnych 
albumów zdjęć z badań w różnych dzie­
dzinach naukowych? Albumy takie, uzu­
pełnione objaśnieniami, służyłyby jako 
pomoc naukowa dla młodzieży szkolnej. 
Albo — jeśli są to wymagania przekra­
czające nasze możliwości — wydania ta­
kich albumów dla nauczycieli? Oddałoby 
to wielkie usługi w nauczaniu, które, nie­
stety, często jeszcze nie odbiega od czyste­
go werbalizmu.

Warto, by tą sprawą zainteresowało się 
Ministerstwo Oświaty i nie tylko na tym 
zainteresowaniu poprzestało. Mam wraże­
nie, że sprawa godna jest wysiłku, że się 
opłaci.

twórcą no- 
pedagogice

K. R. ł
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Napis hieroglificzny. Kartusz 
króla Ptolemeusza 

Foto: Ił.
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Powierzchnia monokryształu Ge po wytrawie­
niu w pow. mikroskopowym 609-krotnym

Fr«f. dr T, Kotarbiński podczas zwiedzania wystawy
__ Ińtńl C AF,
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ważne potraktowanie. Toteż TWP za­
mierza utrzymać jej stały charakter. 
Naturalnie stworzyłoby to warunki do 
ciągłego poszerzania poszczególnych 
działów nauki. Można by było wówczas 
urządzać wystawy z jednej dziedziny na­
uki, np. astronomia -w fotografii, chemia 
w fotografii itp. To na razie projekty, na­
prawdę godne i chyba możliwe do reali­
zacji.

Wystawa adresowana jest przede 
wszystkim do nauczycieli i młodzieży, 
która znajdzie tu ciekawe ilustracje do 
wielu zagadnień. Nie powipno więc za­
braknąć wycieczek szkolnych, szczegól­
nie z terenu Warszawy. Godna jest obej­
rzenia przez nauczycieli także dlatego, że

<* 
* 
t 
ł 
( 
ł 
i

ł

i
( 
ć
i 
ł
ł
i 
ć 
i

ł 
ł
* 
ł
ł 
t 
ł
/ 
i 
ł 
i
/ 
ł

. i.



Hr 14 Glos Hduczt|cielskl

Alfred Musset
1810 - 1857

8tew»rry«ienl» B'bHotek*rrr Pol. 
tkich przy poparciu Mlnisteratwa 
Kultury i Sztuki (Departament Pra­
cy Kulturalno-Oświatowej 1 Biblio­
tek) ogłasza

KONKURS

Wspomnienia o Cecylii iniegoddef

Tajne szkoły przed 65 laty
Jednym t najwybitniejszych romantyków 

francuskich był Alfred de Musset, którego 150 
rocznica urodzin przypada na rok bieżący.

Należał on do cenacle’u — kręgu współ­
wyznawców romantyzmu skupiających się 
Wokół Wiktora Hugo.

Romantyzm jego nie był jednak kwestią 
tnody czy naśladownictwa., raczej koniecznym 
i konsekwentnym wyrazem jego tempera­
mentu poetyckiego.

Już pierwszy jego zbiorek poetycki „Baśnie 
hiszpańskie i włoskie” zwrócił uwagę na 
autora i umieścił go w rzędzie wybitnych 
przedstawicieli tego kierunku.

Od pierwszych wierszy wystąpił jako bun­
townik, szukający własnych dróg. Przeciw­
stawia się zabarwionej mistycyzmem liryce 
reakcyjnego romantyzmu, nadając swej poe­
zji charakter wolnomyślny. Ironia i scepty­
cyzm, zuchwałość i nieśmiałość jest stałym 
towarzyszem, jego wrażeń poetyckich wyróż­
niających się dynamizmem, oryginalnością i 
świeżością obrazów.

Utwory A. Musseta, które powstają po Re­
wolucji Lipcowej we Francji, tracą swój za­
dzierżysty charakter, świadcząc o rozczaro­
waniach, jakie przyniosła rewolucja, o nara­
stającym sceptycyzmie poety.

We wstępie do poematu dramatycznego 
„Między ustami a brzegiem pucharu" w sa­
tyrycznym świetle przedstawia poeta różne 
grupy ówczesnego społeczeństwa francuskie­
go: sprzedajnych polityków, którzy wczoraj 
wysławiali Napoleona a dziś stali się pod­
nóżkiem Ludwika Filipa, katolickich święto­
szków, dygnitarskich tępaków, łzawych ro­
mantycznych poetów.

Dla Musseta prawdziwy poeta, zbliżający 
się do tajemnicy życia, jest zawsze odtrącony 
i samotny. Musset, który ze wzgardą patrzy 
na sfery rządzące mieszczańskiej monarchii, 
nie próbował znaleźć powiązania ani oparcia 
w masach ludowych, które jego — wytworni- 
sia i subtelnego estestę — raziły swoim, pry­
mitywizmem.

Znalazł się w ślepej ulicy życia, polityczne­
go. Głęboko przeżyty kryzys moralny kazał 
mu wzgardzić feudalną przeszłością (choć 
tradycje rodowe i rodzinne mogłyby go z nią 
spokrewnić), jak i burżuazyjną teraźniejszo­
ścią. Nie zdołał się jednak przejąć t demo­
kratycznymi dążeniami epoki, jak to uczynili 
współcześni mu Wiktor Hugo i Piotr Beran- 
ger. W poszukiwaniu jakiegokolwiek punktu 
oparcia Musset — sceptyk i raczej ateista — 
boleje nad tym, że wiara chrześcijańska 
przestała być dla niego źródłem pociechy i 
siły.

Bujna, wielobarwna, zmysłowa, pełna dy­
namizmu i ironii liryka poety (zwłaszcza 
słynne „Noce" z r. 1835), przedziwny rodowód 
uchyleń duszy romantycznej w postaci „Spo­
wiedzi dziecięcia wieku” (1836) — z czasem 
ustąpiły miejsca źdmteresowdniom teatral­
nym, które za życia poety z niemałym tru­
dem utorowały sobie drogę na scenę.

Za wybitniejsze utwory dramatyczna Mus­
seta uchodzą: „Andre del Sarto”, „Kaprysy 
Marianny”, „Fa.ntasio”, „Nie igra się z miło­
ścią”, „Nie trzeba się zarzekać”, „Lorenza­
ccio”, „Świecznik", „Kaprys”. „Barberyna" 
i inne.

Większą część tych dramatów przetłuma­
czył Boy-Żeleński już w roku 1920, dzięki 
czemu (niezależnie od względnej popularno­
ści Musseta u nas już w w. XIX.) teatr Mus­
seta cieszył się niemałym powdzeniem w 
epoce międzywojennej. Komedia „Nie igra się 
z miłością” w Teatrze Nowym w Warszawie 
w r. 1933 była grana przeszło 100 razy.

Musset — mimo swoich dość wybitnych 
antypatii polityczno-społecznych, dających i 
się na ogół zużyć na. rzecz postępu i nowych 
form stylizacji poetyckiej — jest przede ■ 
wszystkim poetą i psychologiem miłości. I

Lwia częś jego utworów lirycznych i drama­
tycznych poświęcona jest tej tematyce. Stać 
go jednak również na to, by wczuć się w tra­
gizm losów wiejskiej dziewczyny — Rosetty, 
zakochanej w paniczu (podobnie jak w „Hal­
ce” Moniuszki) w sztuce „Nie igra się z mi­
łością”.

Wzgardliwy i ironiczny indywidualizm po­
ety z jego utworów lirycznych wyżywa się 
w tych kunsztownych o finezyjnym dialogu 
pomysłach dramatycznych poety.

W „Lorenzaccio”, zbliżonym do dramatów 
W. Hugo — Musset przedstawia zamysł ty- 
ranobójczy tytułowego bohatera, który sam 
przestaje wierzyć w celowość swego planu. 
Nuta protestu politycznego czy społecznego 
Musseta rozpływa się w jego pesymizmie i 
nihilizmie, owocując jedynie na gruncie upo­
jenia miłosnego. Ten motyw, cieszący się 
szczególnym zainteresowaniem Boya, kazał 
mu entuzjazmować się jego twórczością, któ­
rą chłodniej i bez takich uniesień ocenia się 
już w naszych czasach.

W związku z wystawionym u nas przed 
trzema laty „Lorenzaccio” godzi się wspom­
nieć, że temat ten przejął Musset od George 
Sand. Stosunek miłosny tych dwojga poetów 
i nagle jego zerwanie przez G. Sand dało 
powód, biografom poety do wielu fantastycz­
nych bądź sensacyjnych przypuszczeń.

Jedną jednak i wcale nie najbłahszą przy­
czyną tego zerwania było inne i rozbieżne 
pojmowanie przez nich drogi poety i jego 
stosunku do świata.

Obydwoje byli pełni krytycyzmu i uprze­
dzenia do mieszczańskiej rzeczywistości 
ówczesnego życia politycznego we Francji. 
George Sand znalazła się jednak w szere­
gach walczącej o zmianę form życia demo­
kracji i dała temu wyraz w swej społecznie 
zabarwionej twórczości, Musset natomiast 
pogrążał się coraz bardziej w swym pesymiz­
mie i nihilizmie, nie znajdując oddźwięku 
dla tego spóźnionego w tej epoce walk spo­
łecznych i rewolucyjnych — motywu.

Podkreślić się jednak godzi charaktery­
styczne zrywy jego politycznego protestu, 
gdy w r. 1835 publiczne potępił reakcyjne 
prawa, wydane przez rząd monarchii lipco­
wej po zamachu na króla. Niemniej charak­
terystycznym przejawem jego buntu było 
zrzeczenie się w roku 1848 nagrody pienięż­
nej, przyznanej mu przez Akademię, na rzecz 
rodzin powstańców — ofiar represji rządo­
wych.

Obok głębokiego, wieloznacznego i wielo­
stronnego liryzmu poety, uwidocznionego w 
jego poezjach, talentu dramatycznego i kun­
sztu w rozwijaniu dialogu — z równym uzna­
niem należy uwidocznić świadomość społecz­
ną i krytycyzm poety, który w „Spowiedzi 
dziecięcia wieku" dociera do źródeł „bólu 
świata” i „chorób wieku” (na które nałogowo 
chorował również nasz Słowacki). Maluje 
poeta to rozczarowanie do idei wieku Oświe­
cenia, jakie ogarnęło młode pokolenie w 
pierwszych dziesiątkach lat XIX w., tych 
idei, których zaprzeczeniem był triumf bur- 
żuazji. Porewolucyjna rzeczywistość okaza­
ła się karykaturą najwznioślejszych' ideałów 
rewolucyjnych minionej epoki.

Krańcowy indywidualizm i sceptycyzm 
poety uniemożliwił mu wyjście z tego zamętu 
ideowego, w jakim się znalazł w przedzień 
rewolucji 1848 r. Społeczne sprzeczności tej 
epoki obok rozczarowań i klęsk osobistych 
zagrodziły mu drogę do przezwyciężenia te­
go kryzysu moralnego, który przeżywał wszak 
również Wiktor Hugo w tym czasie. W prze­
ciwstawieniu jednak do A. Musseta znalazł 
on drogę do powiązania swego indywidualne­
go protestu z dążeniami demokratycznymi 
epoki, by po latach izolacji i wygnania — 
znaleźć się na szczycie chwały i uznania.

Alfred Musset w przeciwieństwie do Wik­
tora Hugo umiera w sile wieku, lecz jako 
zupełnie załamany fizycznie i wyczerpany 
duchowo człowiek.

J. N. MILLER

na wspomnienia s pracy biblioteka­
rzy lub bibliotek w okresie 15-le- 
cia PRL.

W konkursie mogą wziąć udział 
wszyscy bibliotekarze lub inne oso­
by, związane z odbudową i orga­
nizowaniem bibliotek bądź z ich 
pracą w okresie powojennym

Praca konkursowa powinna mleć 
charakter wspomnień osobistych, 
popartych w miarę możności spraw­
dzalnym materiałem dokumentacyj­
nym (kroniki, sprawozdania, staty­
styka i inne materiały drukowane 
lub rękopiśmienne). Wspomnienia 
mogą też nawiązywać do dzialalni- 
ści bibliotecznej w okresie okupa­
cji.

Przewidziane są następujące 
nagrody:

Nagroda I — zł 5 000
„ II — „ 3 000
„ III — „ 2 000

Trzy wyróżnienia po 1 000 zł.
oraz 10 nagród w postaci przed­
miotów wartościowych i kompletów 
książek.

Stowarzyszenie Bibliotekarzy Pol­
skich zastrzega sobie możność In­
nego rozdziału funduszu nagród.

Objętość pracy konkursowej nie 
może przekraczać 1 arkusza autor­
skiego (20 stron maszynopisu o 30 
wierszach na stronie). Prace po­
winny być nadsyłane wr dwóch 
egzemplarzach nie podpisanych, 
lecz opatrzonych godłem (pseudo­
nimem). W dołączonej do nich za­
klejonej kopercie, opatrzonej tym 
samym godłem, należy podać naz­
wisko i adres autora.

Termin nadsyłania prac upływa 
dnia 1S września 1960 r. (decyduje 
data stempla pocztowego) Roz­
strzygnięcie konkursu nastąpi w 
pierwszej połowie grudnia 1960 r.

Prawo pierwszeństwa publikacji 
prac wyróżnionych przysługuje Sto­
warzyszeniu Bibliotekarzy Polskich.

Skład sądu konkursowego zosta­
nie podany w oddzielnym komuni­
kacie.

Prace należy nadsyłać na adres: 
Stowarzyszenie Bibliotekarzy Pol­
skich — Zarząd Główny — Warsza­
wa, ul. Konopczyńskiego 5/7. Na ko­
percie powinien być umieszczony 
napis: „Konkurs 15-lecia”.

Z dziejów obskurantyzmu
Jerzy Lubomirski, „Świętego 

Państwa Rzymskiego Xiążę, 
hrabia na Wiśniczu i Jarosła­
wiu”, wydał w 1743 roku odez­
wę, w której czytamy ni mniej 
ni więcej: „Surowo zakazuję 
poddanym moim dzieci do szkół 
oddawać, a to pod groźbą ka­
ry”.

No cóż! Ostatecznie to jeszcze 
wiek osiemnasty, ale oto przy­
chodzi wiek dziewiętnasty, wiek 
pary i elektryczności. I w tym 
„elektryczno-parowym” wieku 
pan Paweł Popiel, poseł do 
sejmu galicyjskiego, grzmi z 
sejmowej trybuny świętym 
gniewem: „Przymus nauczania 
— to potworność. Ustawa, któ­
ra zmusza do kształcenia się, 
prowadzi do socjalizmu”.

No cóż, ostatecznie wiek 
dziewiętnasty... Ale przyszedł po 
nim wiek dwudziesty i w tym 
to dwudziestym wieku pan pre­
zydent (i profesor!) Ignacy Moś­
cicki wsławił się następującym 
błyskotliwym aforyzmem: „Je­
śli chłop nie będzie umiał czy­
tać i pisać, to Polska od tego 
nie zginie!”

Trudno pominąć w tym re­
jestrze obskurantów — carskie­
go ministra oświaty Dielanowa, 
który przeforsował w 1887 ro­
ku ustawę, surowo zabraniają­
cą wstępu do gimnazium dzie­

*

W DOBIE pozytywizmu, w 
dobie królowania progra­
mu tzw. pracy organicz­

nej, zamożniejsze warstwy pol­
skiego społeczeństwa, prowadząc 
politykę ugodową, odżegnywały 
się od wszelkich zadań, mają­
cych na celu wydżwignięcie ze 
stanu ciemnoty i zacofania sze­
rokich warstw ludu wiejskiego 
i miejskiego, wzbudzenie w 
tych masach patriotyzmu i umi­
łowania wolności.

Fala rusyfikacji szkolnictwa 
w Królestwie Polskim zaczęła 
przybierać w tym okresie za­
straszające wprost rozmiary. Dla 
przeciwwagi fali rusyfikaeyjnej 
poszczególne jednostki, w ra­
mach prowadzonych przez sie­
bie legalnie szkół niżej zorgani­
zowanych, prowadziły tajne 
nauczanie na poziomie klas wyż­
szych.

W okresie tej właśnie dusznej 
atmosfery niewoli i rusyfikacji 
polskiego społeczeństwa rozpo­

gciom kucharzy, stangretów, lo­
kajów i tym podobnych prosta­
ków.

Minister III Rzeszy Goebbels 
zwykł być mawiać: „Nie po to 

i żyjemy, aby nabijać sobie gło- 
■ wy wiedzą”.

A inny „klasyk” hitleryzmu 
: głosił: „Gdy słyszę słowo: „kul­
tura” — odbezpieczam mój re- 

; wolwer”.
i Faszystowski generał Astray 
wystąpił w czasie wojny domo- 

! wej w Hiszpanii z jawnym 
i hasłem: „Śmierć inteligencji!” 
! Inteligencji, która w swej 
większości była za rządem lu­
dowym.

Smutne, oburzające fakty. 
Ale jest przecież miejsce i na 
optymizm, bo w ostatecznym 
rachunku światło wiedzy okazu­
je się silniejsze od ponurych 
mroków.

*

i Jerzy Ostrowski w swej książ­
ce pod tytułem: „Między Wisłą 
a Sanem”, wydanej w 1937 ro- 

; ku, przytacza pewien wielce d!a 
j tamtych czasów charaktery­
styczny objaw. Otóż w dwóch 
badanych przez siebie powia­
tach rzeszowskich na dwieście 
szkół aż sto pięćdziesiąt należa­
ło do niższego stopnia.

JANUSZ BIAŁECKI

częła swoją działalność tajna 
organizacja kobieca nosząca ty­
tuł: „Koło Kobiet Korony i Li­
twy”. Pod koniec XIX wieku 
na czele tej organizacji stały: 
Kassylda Kulikowska, Teresa 
Cieszkiewiczowa i Stefania Sem- 
połowska, a później i Cecylia 
Sniegocka. Organizacja ta, ma­
jąc na celu oświatę ludu wiej­
skiego i miejskiego, wysunęła 
również projekt ogarnięcia ca­
łej Warszawy siecią tajnych 
szkółek, aby objąć nauką szkol­
ną wszystkie dzieci proletariatu 
warszawskiego, które nie mia­
ły szczęścia korzystać z dobro­
dziejstwa nauki w istniejących 
wówczas w Warszawie szkołach 
elementarnych.

Zanim wysunięty plan oświa­
towy w stosunku do dzieci war­
szawskiego proletariatu został 
przywiedziony do skutku, Ku­
likowska, będąca główną orędo­
wniczką tego planu, zmarła. Ce­
cylia Sniegocka mocno przebo­
lała zgon swojej umiłowanej 
przyjaciółki i przewodniczki du­
chowej, lecz nie załamała się 
pod wpływem tej straty. Snie­
gocka przyjęła roztrząsany 
wspólnie plan pracy oświatowej 
jako ideowe wskazania swej 
przyjaciółki i powzięła niezłom­
ne postanowienie wykonania go.

W jesieni 1894 roku po przy­
jęciu na swoje barki wspomnia­
nego wyżej planu oświatowego 
Cecylia Sniegocka, chodząc po 
Alejach Ujazdowskich, rozmy­
ślała, jak ogarnąć nauczaniem 
w tajnych szkołach wielką licz­
bę dzieci wciąż powiększające­
go się proletariatu warszawskie­
go. Program nauczania w tych 
szkołach był częściowo wzoro­
wany na programie galicyjskich 
szkół ludowych i dostosowany 
do miejscowych potrzeb przez 
najlepsze nauczycielki z Koła 
Kobiet Korony i Litwy.

Najtrudniejszą rzeczą było o- 
pracowanie sposobów zakonspi­
rowania tajnej pracy oświato­
wej oraz zdobycie funduszów na 
tak poważne przedsięwzięcie. 
Tak rozmyślając Cecylia Snie­
gocka postanowiła odwołać się 
do zamożniejszych obywateli 
m. Warszawy o pomoc material­
ną na sfinansowanie tej akcji 
oświatowej.

O tym przełomowym momen­
cie najbliższa współpracownica 
Cecylii Sniegockiej, Helena 
Ceysingerówna w swych wspo­
mnieniach o Tajnej Szkole tak 
pisze:

„Poproszono ludzi zamożnych, dla 
których nie było rzeczą trudną wy­
łożyć kilkadziesiąt rubli na rok, po­
proszono uczonych historyków pol­
skich: Wł. Jabłonowskiego, T. Ko­
rzona, by mocą, jaką daje nauka, 
pobłogosławili przedsięwzięciu. Nie 
brak literatów, dziennikarzy, leka­
rzy, adwokatów. Przedstawiła im 
Sniegocka swą koncepcję Tajnej 
Szkoły taką, jaką wypracowały ra­
zem z Kulikowską, jaka rysowała 
się wyraźnie w jej myśli... 1 oto... 
potępili ją zgodnie wszyscy z wyjąt­
kiem paru skromniejszych, nic nie 
znaczących ludzi. Bo strach był 
wielki, brak wiary w jakikolwiek 
czyn, w kobiectf siły. „Za dwa ty­
godnie będzie „wsypa”, dostaniecie 
się wszyscy do kozy — prawił Ko­
rzon — powiększycie zastęp bezpo- 
trzebnych jałowych ofiar, i nowy 
strach padnie na to nieszczęsne spo­
łeczeństwo”. A po cichu mówili: 
„Ot, babska fantazja! Bohaterkami 
im się być zachciało!”

Trzeba było siły woli niema­
ło, niemało przekonania, że się 
ma słuszność, by iść drogą wy­
braną, pomimo, że głos pierwszy 
z ust człowieka w tej sprawie 

był „krzykiem strachu”. Snie­
gocka poszła nie oglądając się 
za siebie. Kilku ludzi, kobiet 
przeważnie, zdeklarowało się 
płacić jej składkę miesięczną. 
Między nimi młody lekarz, dr 
Antoni Natanson, w imieniu 
swoim i swojej kuzynki Antoni­
ny Natansonówny, najbogatszej 
panny w Warszawie, przyrzekł 
pomoc swoją w ciężkich dla in­
stytucji chwilach. 1 co najważ­
niejsze, nie zawiódł nigdy... Na­
uczycielki przyrzekały bezpłatną 
pomoc. Tego wszystkiego nie­
wiele było, ale trzeba raz za­
cząć. Właściwie początki już by­
ły. Funkcjonowało już parę 
kompletów dzieci przy ul. Zło­
tej i Bednarskiej. Uczyły w nich 
Jadwiga Trzcińska i Ludwika 
Trzcińska” !).

Tak rozpoczęła się 65 lat te­
mu podziemna praca oświatowa 
wśród dzieci warszawskiego pro­
letariatu. Był to okres, kiedy 
apuchtinowski system rusyfi- 
kacyjny z całą zgrają rusyfika- 
torów i szpiclów osiągnął swój 
szczyt kulminacyjny.

Terenem działalności Towa­
rzystwa Tajnego Nauczania by­
ły dzielnice zamieszkałe przez 
robotników. Zapisy do szkól 
początkowo odbywały się w 
mieszkaniu Cecylii Sniegockiej 
przy ul. Chmielnej 64, a później 
w różnych punktach miasta. 
Tam egzaminowano dzieci i sto­
sownie do stopnia ich wiado­
mości wyznaczano im szkołę 
niższego czy wyższego stopnia, 
po uprzednim pouczeniu w spra­
wie zachowania tajemnicy o ca­
łokształcie spraw tajnego nau­
czania. Komplety szkolne li­
czyły najwyżej 20 dzieci i mie­
ściły się przeważnie w robotni­
czych mieszkaniach prywatnych.

Wszyscy członkowie organi­
zacji, a więc dzieci i ich rodzice, 
nauczycielki i właściciele mie­
szkań, z których korzystały 
komplety nauczania, obowiąza­
ni byli natychmiast zawiadomić 
centralę tajnego nauczania o ka­
żdym zajściu z policją. Centra­
la, w wypadku zasygnalizowa­
nia niebezpieczeństwa, natych­
miast przedsiębrała odpowied­
nie środki ostrożności i odpo­
wiednio reagowała, przenosząc 
szkołę w inne miejsce albo 
wchodząc w łapówkowy kom­
promis z obrażonym przedsta­
wicielem władzy...

Mówiąc językiem handlowym, 
zapotrzebowanie na oświatę by­
ło tak wielkie, że na Chmielnej 
literalnie drzwi się nie zamy­
kały. Pełno wciąż petentów: 
rodziców, opiekunów dzieci. Kto 
tylko zdołał dowiedzieć się o ta­
jemniczej krynicy alfabetu i in­
nych mądrości szkolnych, ten 
śpieszył z błaganiem o przyję­
cie dzieci do szkoły1 2).

1) H. Ceysingerówna — Tajna 
szkoła w dobie caryzmu.

2) B. Nawjoczyński — Nasza wal­
ka o szkołę polską.

Już wkrótce po uruchomieniu 
tajnego nauczania, we wszyst­
kich jego kompletach było prze­
szło 300 uczących się dzieci, a 
w następnym roku liczba ta u- 
rosła do 600. Pewnego razu na 
zebraniu towarzyskim współ­
pracujących w dziale tajnej oś­
wiaty członków Towarzystwa 
jeden z jego uczestników, wy­
rażając się mową wiązaną, Ce­
cylię Sniegocką nazwał:

Życiodajna Ewa 
Tysiąc ma dzieci, 
Więcej się spodziewa”.

I faktycznie, do końca jej dzia­
łalności oświatowej, to jest do 
czasu ujawnienia jej szkół 1 
przekazania w 1906 roku Pol­
skiej Macierzy Szkolnej, „Ży­
ciodajnej Ewie” przybył jeszcze 
drugi tysiąc dzieci.

Tak poważne przedsięwzięcie 
wymagało ogromnego wysiłku 
woli, silnych nerwów i dużych 
zasobów pieniężnych, które tyl­
ko w nieznacznej części były po­
krywane wpływami ze składek, 
a lwią część potrzebnych pienię­
dzy trzeba było zdobywać naj­
częściej drogą przeróżnych rau­
tów, balów, teatrów amator­
skich czy nawet z zarobków mę­
ża.

Przy tak skomplikowanej ma­
chinie konspiracyjne - oświato­
wej zdarzały się od czasu do 
czasu i „wsypy”, których ofiarą 
padały poszczególne jednostki, 
najczęściej nauczycielki prowa­
dzące komplety nauczania lub 
zony robotników, którzy odda­
wali swoje mieszkania na chwi­
lową izbę szkolną. Rozrzucone 
po całej Warszawie liczne świa­
tełka, rozświetlające przyszłe 
drogi wszystkim grupom dzie­
ciarni robotniczej, nie zawsze 
udawało się skrzętnie ukryć 
przed okiem wroga, lecz główna 
rozdzielnia tych światełek — 
sztab Towarzystwa Tajnego Na­
uczania, nie został wytropiony 
przez wywiadowców policyj­
nych.

Należy jeszcze zaznaczyć, że 
każda pojedyncza „wsypa” koń­
czyła się w najgorszym wypad­
ku wyrokiem dwu — lub trzyty­
godniowego aresztu względnie 
karą pieniężną od 100 do 300 ru­
bli.

Dwunastoletni okres pracy, 
wymagający wiele nadludzkiego 
wprost wysiłku i żelaznych ner­
wów, był okresem najbardziej 
intensywnym w życiu Cecylii 
Sniegockiej i poważnie wpłynął 
na osłabienie zdrowia, a w zwią­
zku z tym i na osłabienie jej 
energii i zapału do pracy spo­
łecznej.

Po przejęciu ujawnionych 
szkół przez Polską Macierz 
Szkolną Cecylia Sniegocka w 
chwilach wolnych oddawała się 
nadal różnym pracom społecz­
nym, lecz w żadną nie potrafiła 
już włożyć tyle energii i po­
święcenia, co w organizowanie 
tajnego nauczania.

Zasługą Cecylii Sniegockiej w 
dziedzinie oświaty polskiej w 
najbardziej tragicznych dla na­
rodu polskiego czasach była o- 
gromna, toteż Rząd Rzeczypo­
spolitej Polskiej dla podkreśle­
nia tej zasługi udekorował Ce­
cylię Sniegocką odznaczeniami 
„Polonia Restituta” i „Krzyżem 
Niepodległości”, a po śmierci jej 
męża obdarzył ją pensją zasłu­
żonych.

W dniu 12 listopada 1934 ro­
ku zmarła Cecylia Sniegocka.

25 lat temu odeszła od nas 
świetlanej pamięci Cecylia Snie­
gocka, która w imię dobra dzie­
ci proletariaitu warszawskiego, 
dzieci pozbawionych światła na­
uki, zorganizowała tajne nau­
czanie i w ciągu 12 lat z hero­
iczną wprost odwagą poświęcała 
mu wszystkie swoje siły i osz­
czędności pieniężne,

JOZEF TRELA

TUŃCZYK jest piękną rybą. Wspaniale 
zbudowany, o kształcie opływowym, 
odziały w ciemno-błękitny, podbity sreb­

rem płaszcz, nie jest ułomkiem wśród 
ryb, gdyż dochodzi do długości dwóch 
metrów i do pięciuset kilogramów wagi. 
Jest największym turystą błękitnego kon­
tynentu i stale gdzieś płynie. Mimo jed­
nak jego urody człowiek by się jego spra­
wami nie interesował, gdyby nie smak 
jego mięsa. Dzięki tej zasadniczej zalecie 
już od tysięcy lat ludzie zastawiają na 
tuńczyka przemyślne pułapki. Ceniony 
był wielce przez starożytnych Greków 
i jeszcze starożytniejszych Kreteńczyków. 
Na Morzu Śródziemnym tak dokładnie 
poznano drogi i czas, w którym się na nich 
pojawia, że tam poławianie tuńczyków nie 
stanowii żadnego zagadnienia. Po prostu 
zagradza się te drogi sieciami, zostawia­
jąc rybom coraz węższe przejście wiodące 
już tylko do „zagrody śmierci” tak skon­
struowanej, że nie ma z niej już wyjścia. 
W tych zagrodach, bardzo płytkich, ocze­
kują rybacy. Jeden zręczny cios bosakiem 
i w ciało ryby wbija się wielki, ostry hak. 
Szybko zostałe ona wciągnięta na łódź 
i dobita ciosem pałki.

Na Oceanie Spokojnym tuńczyki węd­
rują po różnych, im tylko znanych szla­
kach. Tutaj połowy na nie są połączone 
z hazardem. Nigdy bowiem nie wiado­
mo — gdzie, kiedy i na jakiej głębokości 
można spodziewać się przepływu ławicy 
tuńczyków. Dlatego też konstruowanie pu­
łapek mija się tutaj z celem. Trzeba ło­
wić inaczej na wędy zapuszczane na roz­
ległych przestrzeniach oceanicznych. Ja­
ponia jest krajem od tysięcy lat żywią­
cym się przeważnie rybami. Obecnie przy­
pada tam na mieszkańca archipelagu 50 
■kg ryb rocznie. W Polsce — tylko 4,5 kg. 
Japończycy bardzo lubią smaczne mięso 
tuńczyków, które zjadają na surowo z ry­
żem. Tuńczyk osiąga na rynkach Nipponu 
najwyższe ceny, nic więc dziwnego że od­
ważni rybacy japońscy na maleńkich, co 
najwyżej stutonowych stateczkach, za­
puszczają się na olbrzymie przestrzenie 
Pacyfiku, gdzie zarzucają wędy rozpina­
ne na długich, liczących 50 mil morskich 
linach. Za przynętę służą kawałki mrożo­
nej, niskogatunkowej ryby, poławianej 
u wybrzeży Japonii.

WYPRAWA FUKURYJU MARU

Fukuryju Maru to nazwa 100-tonowego 
trawlera rybackiego, który na początku 
roku 1954 wyruszył, na wyprawę na tuń­
czyki na Pacyfik. Nazwa ta wykłada się: 

„Szczęśliwy Smok”. Lecz załoga składa­
jąca się z 23 rybaków z niewielkiego mia­
steczka rybackiego Yaizu nie bardzo wie- 
rzyła, iż ten smok przyniesie im szczęście. 
Jakieś tam były złe omeny i przepowied­
nie. Mieli udać się na północny Pacyfik, 
na którym trafiają się najlepsze tzw. w 
Japonii tłuste gatunki tuńczyka. Lecz pół­
nocne wody w owej porze roku są skłon­
ne do burz i raczej chłodne.

Kierownik rybołóstwa, który na ry­
backim statku znaczy więcej od kapitana 
i otrzymuje rozkazy bezpośrednio od 
właściciela firmy, zmienił plan bez poro­
zumienia się z załogą i kazał kapitanowi 
Tsutsui (który zresztą był tylko zastępcą 
stałego kapitana), wziąć kurs na Wyspy 
Marshalla. Pachniało to trochę ryzykiem, 
gdyż w pobliżu znajdowała się strefa za­
kazana, na której Amerykanie dokony­
wali doświadczeń z bronią atomową. Bar­
dzo łatwo można było zostać tam podej­
rzanym o szpiegostwo, a niszczyciele ame­
rykańskie strzelały bez uprzedzenia. 
Prawdopodobnie, gdyby załoga wiedziała 
o tym zamiarze przed odpłynięciem 
z Yaizu, większość nie zamustrowałaby 
się na „Szczęśliwego Smoka”.

Lecz trudno, stało się, więc udano się 
na wyznaczony akwen i zaczęto rozciągać 
liny łowieckie Jednakże nic poważniej­
szego się nie trafiło. Tuńczyków było jak 
na lekarstwo. Czasem łapały się niewiel­
kie rekiny (z tych to chociaż płetwy są 
uważane za wielki przysmak), ryby- 
miecze i tym podobne niesmaczne okazy. 
Pogoda zaczęła się psuć i jeden nie­
wielki sztorm tak poszarpał liny, że za­
ledwie uratowano połowę. Reszta zato­
nęła, lub podryfowała w nieznane. Pró­
bowano łowić na pozostałych wędach, ale 
rezultaty osiągano mizerne. Do _ dnia 1 
marca złowiono zaledwie 156 tuńczyków 
ogólnej wagi 9 ton. Stanowiło to zaledwie 
ułamek możliwości rybaków. Po prostu 
było wstydem pokazywać się w porcie 
z takim połowem.

SŁONCE WSCHODZI NA ZACHODZIE

Dzień pierwszego marca zapowiadał się 
pięknie. Szinzo Suzuki, ranny ptaszek, 
wyszedł z dusznej kabiny, by popatrzeć 
na wschód słońca. Nagle zdrętwiał ze 
strachu. Oto na zachodzie wzniosła się 
na niezmierną wysokość ognista, żółto- 
biała kula, która zaczęła szybko przybie­
rać czerwoną barwę. Było to tak dziwne, 
że Suzuki wpadł do pomieszczeń załogi 
i zawołał:

— Słońce wschodzi na zachodzie!

— Co to takiego? — zastanawiali idę 
rybacy.

Jednakże wszyscy pamiętali Hłroszymę 
i Nagasaki. Dwie bomby atomowe, które 
zabiły kilkaset tysięcy ludzi.

— To pika-don *) — zawołał ktoś wyra­
żając myśli wszystkich. Zdrętwieli z prze­
rażenia. Wreszcie kierownik połowów Mi- 
saki, wydał rozkaz:

— Uruchomić siln.ikl I zwijać wędy. 
Wracamy!

Załoga zajęła się tą pracą, lec® naraz

Leonard Życki

Słońce wzeszło 
na zachodzie

stwierdziła, że pogoda zaczyna się zmie­
niać. W powietrzu zawirowały białe 
płatki i zaczęły spadać na pokład.

— Burza śnieżna na tych szerokościach? 
— zdumieli się rybacy. Nie by! to jednak 
śnieg, ale białawy piasek, bardzo drobny, 
bez smaku i zapachu, jak stwierdzono, 
dostawał się on do oczu, nosa, uszu, osia­
dał na wargach, włosach, ubraniach, 
wdzierał się przez wszystkie szczeliny do 
wnętrza statku. Wkrótce padało go tyle, 
że na pokładzie rysowały się .wyraźnie 
ślady stóp. Zaczęto go zbierać na pamiąt­
kę, a niektórzy nawet powiedzieli, że ten 
piasek przyniesie im szczęście.

Rybacy podnieśli głowy z poduszek 
i spojrzeli nań z politowaniem. Coś chło­
paczkowi zaszkodziło, pomyśleli, że się go 
trzymają takie kawały. Lecz kilku zerk­
nęło w iluminatory i szybko popędziło na 
pokład. Żaden marynarz japoński nie wi­
dział nigdy takiego widoku. Na niebie 
rozlała się niesamowita gama kolorów. 
Lecz po kilku minutach wszystko znikło. 
Po kilku dalszych minutach stłumiony 
huk zatrząsł statkiem z góry i z dołu.

POWROT

Fukuryju Maru ruszył w stronę ojczy­
stych brzegów. Piasek przestał padać. Lu-

•j Pika-don n bomb* atomowa, 

dzfe przystąpili do zwykłych prac. Spłu­
kali wodą pokład, wymietli piasek z po­
mieszczeń, troskliwie opakowali tuńczyki 
w płachty winylowe i zmagazynowali na 
rufie wyciągnięte wędy. Obiad ich skła­
dał się jak zwykle z miski ryżu, surowe­
go tuńczyka i herbaty. Lecz zwykły ma­
rynarski apetyt nie dopisywał. Kucharz 
dziwił się. lecz nic nie pomogło, nawet 
butelka sake, którą wydobył z jakiegoś 
zakamarka lubiący popić radiotelegrafista. 
Kuboyama, by poprawić nastrój i apetyt.

Na kolację było jeszcze gorzej. Stopniowo 
zaczęły u wszystkich pokazywać się obja­
wy jakiejś dziwnej choroby, brak apety­
tu, osłabienie, skłonność do wymiotów i 
pieczenie oczu, z których zaczęła się są­
czyć gęsta materia.

Główny mechanik, Jamamoto, przy­
szedłszy na pogawędkę do łubianego przez 
wszystkich radiotelegrafisty, zauważył ze 
zdziwieniem, że jest on czarny, jak mulat.

— Aleś ty się, bracie, opalił — zawołał.
— Ty również — odparł Kuboyama.
Podobnie zaczęli wyglądać i wszyscy 

pozostali. Pokazywały się i inne objawy. 
Skóra zaczęła swędzić na całym ciele, 
włosy gwałtownie wypadać. Na ciele i na 
palcach robiły się ranki.

— To chyba ma jakiś związek z tą bu­
rzą piaskową — snuto przypuszczenia.

— W każdym razie, jak wrócimy do 
Yaizu, musimy wszyscy udać się do szpi­
tala — wyraził myśli ogółu Kuboyama.

Ale w niewielkim szpitaliku w porcie 
macierzystym nie bardzo się nimi przej­
mowali. Lekarze nie widzieli nic nadzwy­
czajnego w schorzeniu rybaków. Zmienił 
się dopiero stosunek do nich, gdy gazety 
japońskie dowiedziały się o owym wyda­
rzeniu i gdy na miejsce przyjechał pro­
fesor Sziokawa, wybitny badacz promie­
niowania atomowego, z licznikiem Geige­
ra.

Licznik ten jest tak zmyślnie skonstruo­

wany, że wykrywa wszelkie promieniowa­
nie i daje znać o nim specjalnym stuknię­
ciem, zwielokrotnionym przez głośnik. 
Jeżeli ilość stuknięć nie przekracza 100 na 
minutę, promieniowanie jest uważane za 
nieszkodliwe. Lecz poczynając od tysią­
ca jest uważane za śmiertelne.

Sziokawa uda! się do szpitala, gdzie le­
żeli wszyscy członkowie załogi i stwier­
dził, że promieniowanie u nich przekra­
cza granice bezpieczeństwa. Gdy udał się 
na „Szczęśliwego Smoka” ten zaczął da­
wać znać o swej wysokiej radioaktywnoś­
ci już z 30 metrów odległości. Z kolei 
profesor zbada! złowione ryby. Były tak 
napromienione, że w głośnikach, zamiast 
stukania, rozlegał się jakby nieustanny 
krzyk. W Japonii nazwano zarażone ryby 
— „krzyczącymi”. Oczywiście jedzenie 
ich było połączone z niebezpieczeństwem 
dla życia ludzkiego. Na Japonię padł po­
strach. Nie mówiono i nie pisano o niczym 
innym, jak o straszliwej przygodzie ry­
baków.

Chorych przetransportowano do najlep­
szego szpitala w Tokio i poddano szcze­
gólnym badaniom. Stwierdzono postępu­
jącą szybko błędnicę i zaczęto ich ratować 
licznymi transfuzjami krwi. Jednocześnie 
władze japońskie zwróciły się do rządu 
Stanów Zjednoczonych z prośbą, by poda­
ły, z jakich składników składa się bom­
ba, która, jak już w Ameryce pisano, po­
siadała siłę wybuchu 15 milionów ton naj­
silniejszych dotychczasowych materiałów 
wybuchowych. (Do wysadzenia w po­
wietrze statku wystarcza trzysta kilogra­
mów).

Amerykanie odpowiedzieli pogardliwym 
milczeniem.

SZI-NO HAI

Wówczas zabrał się do roboty znakomi­
ty chemik japoński, prof. Kimura. Wziąw­
szy do analizy próbki piasku zebranego 
przez załogę, po kilku miesiącach upor­
czywej pracy, nie tylko odkrył skład 
chemiczny piasku, ale i cały sekret su- 
perbomby, tak zazdrośnie strzeżony przez 
Amerykanów. Piasek był zmieloną przez 
wybuch na pył skałą koralową i by! na­
ładowany substancjami radioaktywnymi 
o niezwykle silnych właściwościach.

Straszliwy i śmiertelny pierwiastek 
stront 90 stanowił znaczny procent wśród 
tych substancji. Stront zachowuje swe 
własności promieniotwórcze przez długie 
lata i chjoniętj' przez organizm musi do­
prowadzić go do zniszczenia. Japonię ogar­
nęła zgroza. Piasek nazwano szi-no hai — 
piasek śmierci. Nikt nie chciał w ogóle
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Rybak japoński Tadoshi Jamamoto, ciężko 
poparzony pyłem radioaktywnym w wy­

niku eksplozji

jeść ryb, nawet cesarz. Przedsiębiorstw* 
rybackie bankrutowały jedno po drugim. 
Ameryka zabroniła przywozu japońskich 
konserw rybnych, nie zważając na grani­
cę bezpieczeństwa, stwierdzoną licznika­
mi Geigera.

W szpitalu zmarł wesoły radiotelegra­
fista Kuboyama, a wszyscy pozostali uwa­
żali się za skazanych na śmierć. Echo wy­
darzeń w Japonii rozeszło się po całym, 
świecie. Związek Radziecki i Indie na­
tychmiast zaprotestowały przeciw nieob­
liczalnym doświadczeniom amerykańskim.

Piasek śmierci spad! bowiem na prze­
strzeni 8.000 mil kwadratowych i zakaiził 
wiele ryb. Do Japonii przez długi czas 
przybywały statki z nienadającym się do 
konsumpcji połowem; zakażone ryby za­
kopywano głęboko w ziemi.

Z reszty załogi nie umarł do obecnej 
chwili jeszcze nikt, lekarze jednak przy­
puszczają, że życie każdego z nich na sku­
tek napromieniowania, skrócone jest naj­
mniej o kilka lat.

Słońce zbrodni, nowych cierpień dla 
ludzkości i masowego mordu wzeszło nad 
Bikinl pamiętnego 1 marca 1954 r.

Ale już 1 w samej Ameryce powstaja 
reakcja przeciw szaleńcom. Walka w ob­
ronie pokoju zdobywa tam coraz więcej 
zwole: alków.
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RODZICE I DZIECI

W „KURIERZE POLSKIM” 
’ ’ (nr 70) dyrektor Liceum 

Ogólnokształcącego w Warsza­
wie stwierdza, że różnie kształ­
tują się wzajemne stosunki 
rodziców 1 dorastających dzie­
ci. To, co najbardziej uderza, 
to często nieumiejętność znale­
zienia wspólnego języka.

Jakie, według niego, są przy­
czyny konfliktów między ro­
dzicami a dziećmi? Bardzo 
często konflikty wyrastają na 
płaszczyźnie spraw ideowych: 
polityczno-społecznych, świato­
poglądowych, osamotnienia 
dzieci w wyniku rozbicia mał­
żeństw itp.

Najważniejsza przyczyna, 
według autora, to nieumiejęt­
ność kierowania młodzieżą w 
skomplikowanych i często trud­
nych warunkach naszego ży­
cia.

„Rodzice, w większości wy­
padków, kierują się raczej 
uczuciami niż względami wy­
chowawczymi, nie znają pod­
stawowych elementów psycho­
logicznych i pedagogicznych, 
nie rozumieją, jak niezmiernie 
trudny jest proces wychowaw­
czy, w którym oni muszą mieć 
swój udział".

Bardzo często rodzice uwa­
żają, że za sprawy wycho­
wawcze odpowiada wyłącznie 
szkoła. Nie chcą się liczyć z 
obiektywną rzeczywistością: 
Dziecko w szkole przebywa 
5—6 godzin, resztę poza szkołą.

„Szkoła jest tylko jednym 
z czynników wychowujących 
młodzież. Wychowują ją dom, 
ulica, radio, sport, koledzy, 
teatr, kino i wszystko, co tę 
młodzież otacza. Właściwe roz­
łożenie wolnego od nauki cza­
su młodzieży, zorganizowanie 
tępo czasu oraz umiejętność 
doboru czynników wychowaw­
czych i odpowiednie dawkowa­
nie przyjemności i przeżyć — 
oto główna rola rodziców. Nie­
stety, rodzice nie zawsze chcą,

Polskie 
o programach 
W związku z licznymi proś­

bami naszych czytelników o 
bliższe informacje na lemat o- 
twartej w roku 1960 Wszechni­
cy Radiowej zwróciliśmy się do 
Polskiego Radia, które przesła­
ło nam następujące wyjaśnie­
nia:
On wiosny 19SS r. główną formą 

akcji oświatowej „Polskiego Ra- 
dia” stały się audycje Uniwersy­
tetu Radiowego. Kierując się ros­
nącą potrzebą szerszego niż do tej 
pory zaznajamiania słuchacza z ,o- 
mawianą dyscypliną naukową czy 
też z wybranym zagadnieniem, 
wprowadzono audycje cyklowe, tj. 
ciąg pogadanek, wywiadów, roz­
mów itp. nadawanych co tydzień w 
stałych odcinkach programu. Słu­
chacze audycji cyklowych bardziej 
zainteresowani poruszonym tema­
tem mogą rozszerzać i pogłębiać 
swoje wiadomości według wskazó- 
v ek bibliograficznych podawanych 
w poszczególnych audycjach bądź 
po zakończeniu cyklu. Każda audy­
cja cyklu, stanowiąc niezbędny lo­
giczny jego człon, jest jednocześnie 
zamkniętą całością zrozumiałą dla 
słuchacza przypadkowego.

Biorąc pod uwagę potrzeby spo­
łeczne, różnorodność środowiskową 
oraz skalę zainteresowań słucha­
czy, podzielone audycje cyklowe na 
trzy stopnie. Audycje stopnia l 
przeznaczone są dla słuchaczy po­
siadających skąpe wiadomości z po­
ruszonej w pogadankach tematyki, 
ze szczególnych uwzględnieniem 
słuchaczy wiejskich, audycje H 
stopnia kierowane są w zasadzie do 
odbiorcy z ukończoną szkolą pod­
stawową, ale powinny one zainte­
resować słuchaczy ze średnim wy­
kształceniem. III stopień audyc i 
cyklowych przeznaczony jest dla 
słuchaczy z wyższym wykształce­
niem.

W T kwartale 1960 roku realizo­
wane są następujące cykle:

' i
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Dnia 17 stycznia 1960 r. zmarł po 39 la­
tach pracy w zawodzie nauczycielskim Ko­
lega Antoni KRYSIAK, kierownik Szkoły 
Podstawowej nr 3 w Suchej. Do ostatniej 
chwili życia pracował z młodzieżą swojej 

szkoły i społeczeństwem Bładzonki oraz mia­
sta. Długoletni związkowiec, dobry kolega, 
pedagog, wzór nauczyciela-społecznika. Szko­

ła Jego była wzorem czystości dla środo­
wiska i całego powiatu.

Pogrzeb, w którym wzięli udział wszyscy 
Jego wychowankowie, nauczycielstwo 1 
społeczeństwo był dowodem ogromnego sza­
cunku dla pracy i zasług Zmarłego.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 

w Suchej
K-119

Państwowe Prewentorium w Ryjewie, pow. Sztum, woj. 
gdańskie, zatrudni od l.IV.196O r. lub l.VII.196O r. 3 sa­
motne osoby na stanowisko wychowawców. Wymagane są 
kwalifikacje naucz, szkół podstaw, lub wychowawczyń 
przedszkoli.

Uposażenie według tabeli uposażeń Min. Ośw. + 10*/« 
dodatek. Mieszkanie i utrzymanie zapewnione. Szczegóły 
listownie.

Zjazd Absolwentów Liceum Pedagogicznego w Opolu
Z okazji 15-lecia Liceum Pedagogicznego w Opolu 

zawiadamia się wszystkich absolwentów Liceum Pe­
dagogicznego i Komisji Rejonowej, że w dniu 21.V, 
1960 r. odbędzie się Zjazd Koleżeński Absolwentów. 
Wszyscy absolwenci, pragnący wziąć udział w zjoź- 
dzle, proszeni są o nadesłanie swoich adresów w ter­
minie do 25.IV.1960 r. na adresi Opole, Szkoła Nr 6, 
ul. Powstańców śląskich 19, oraz wpłacenie 50 zł na 
konto PKO I Oddział Miejski w Opolu, nr 15-9-351 
Komitetu Organizacyjnego w celu ustalenia liczby 
uczestników I otrzymania zaproszenia na zjazd.

Komitet Organizacyjny
K-128

Polecam na sezon wiosenny dwu-, trzy-, cztero- 
I pięcioletnie drzewka I krzewy morwowe w cenie 
od 1.50 zł do 4 zł za 1 sztukę oraz trzydzlestopięcio- 
złotowe porcje świeżych nasion morwy.

Wysyła Hodowla Morwy i Jedwabników Józefa 
DRŻENIA w Ferdynandowie, poczta Pęczniew, powiat

Poddębice.
OSTATECZNY TERMIN SADZENIA I SIEWU DO 

15 MAJA.
K-135

częściej nie potrafią właściwie I Do
kierować życiem swoich dźie- 
ci. Tym nieumiejętnościom 
wychowawczym towarzyszą o- 
czywiście często karygodne 
błędy pedagogiczne...

...Można by na te tematy 
mówić i pisać jeszcze bardzo 
dużo. Pocieszający jest fakt, 
iż większość rodziców coraz 
lepiej zdaje sobie sprawę ze 
swych braków, że chcą oni 
uczyć się trudnej sztuki wy­
chowywania własnych dzieci. 
Świadczy o tym wielka popu­
larność odczytów pedagogicz­
nych i dyskusje na tematy wy­
chowawcze, pytania i wątpli­
wości, z którymi rodzice przy­
chodzą do prelegentów i do 
nas, nauczycieli”.

DOROŚLI I DZIECI

PORUSZALIŚMY na łamach 
' „Głosu” problem, który w 

„TRYBUNIE LUDU” (nr 87) 
omawia J. Borowska. W arty­
kule „Głosu”. „W trosce o 
młode pokolenie” A. Sobocka 
informowała o utworzeniu 
przez Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Lubelskiego Komisji 
do Walki z Przestępczością 
Nieletnich.

„Trybuna Ludu” podkreśla, 
że istnieje obojętność ludzi 
dorosłych na problem wycho­
wania dzieci i młodzieży. Przy­
tacza ciekawe listy nauczycie­
li z woj. zielonogórskiego, z 
Warszawy i Lublina.

A. Sobocka pisze:
„Komisja przeprowadziła 

kontrolę zachowania się mło­
dzieży w miejscach publicz­
nych poprzez tzw. trójki kon­
trolne, składające się z nauczy­
cieli. członków komitetów ro­
dzicielskich i Milicji . Obywa­
telskiej. Stwierdzono, że wiele 
młodzieży szkolnej przebywa 
w godzinach niedozwolonych 
w miejscach publicznych, uczę­
szcza na niedozwolone filmy 
(często z podrobionymi legity­
macjami) oraz pije alkohol.

Radio 
oświatowych

MEDYCYNA: Cykl: „Ustrój a śro­
dowisko”. „Lek lekowi nie rów­
ny”.

ASTRONOMIA: Cykl: „Materia we 
wszechś wiecie”.

Cd marca cykl geograficzny: 
„Polska — kraj nieznany”.

Z DZIEJÓW MYŚLI MATERIALI- 
STYCZNEJ: Cykl: „Czy tylko 
szkło i oko...”
RADIOWA ENCYKLOPEDIA 

AKTUALNOŚCI:
HISTORIA: Cykl: „Z dziejów mię­

dzynarodowego ruchu robotni­
czego”, „Polska XX-lecla”.

TECHNIKA: Cykl: „Trzy muzy z 
wykształceniem technicznym’ 
(radio, telewizja, film) „Alche­
mia XX wieku” (atomistyka).

BIOLOGIA: Cykl: „Społeczeństwo 
zwierzęce”. „Zwierzę a środo­
wisko”.

FILOZOFIA: Cykl: „O naszych ba­
daniach nad średniowieczem". 
„Mity a nauka o kosmosie”.

AYDYCJE MIĘDZYNARODOWEGO 
UNIWERSYTETU RADIOWEGO!
Obok audycji Uniwersytetu Ra­

diowego nadawane są nadal poje 
dyncze audycje z różnych dziedzii 
wiedzy, dostosowane do aktualnych 
potrreb bądź zainteresowań słucha­
czy. Do tej grupy audycji należą:

1) codzienne wiadomości Kalen­
darza Radiow ego przypomina, ą< e 
rocznicę ważniejszych wydarzeń i 
wybitniejszych postaci zarówno hi­
storycznych, jak i współczesnych.

2) ujmowane w różnych formacl- 
radiowych audycje informacyjne i 
rozrywkowe typu „Plotki z histo­
rycznego zaświatka”, „Technika i 
problemy”, „Magazyn nowości tech­
niki”, „Niedzielne aktualności nau­
kowe”, „Co sądzą o tym naukow­
cy”, „Felieton przyrodniczy”, „Za­
gadka naukowa”, „Z dziejów pol­
skiej techniki obrazków kilka”.

3) Nauka języka rosyjskiego 1 an­
gielskiego (wraz z drukowanymi 
materiałami pomocniczymi).

4) Radiowy Poradnik Językowy 
prowadzony przez wybitnego filo­
loga prof. dra Witolda Doroszew 
skiego.

najczęściej spotykanych 
wykroczeń wśród młodzieży 
(poza wymienionymi) należą 
bójki uliczne, palenie papiero­
sów itp. W stosunku do mło­
dzieży, która dopuściła się te­
go rodzaju wykroczeń, wycią­
gane są konsekwencje aż do 
usunięcia ze szkoły włącznie. 
Wielu dyskutantów na ostat­
niej naradzie zorganizowanej 
przez komisję żądało wystą­
pienia do Dyrekcji Okręgo­
wej Kinematografii i Zakładów 
Gastronomicznych w sprawie 
przestrzegania przez te przed­
siębiorstwa zarządzeń władz 
szkolnych".

J. Borowska analizując treść 
tych listów tak kończy swój 
artykuł:

„Trzy listy, które zacytowa­
łam, omawiają wpływ i zna­
czenie różnych czynników w 
procesie wychowawczym. Za­
wierają także wiele słusznych 
uwag i propozycji dla rodziców 
i nauczycieli, a także władz 
szkolnych. Zwłaszcza te ostat­
nie powinny wykorzystać do­
bre doświadczenia Lubelskiego 
Kuratorium w dziedzinie zor­
ganizowanej kontroli zachowa­
nia się uczniów w tzw. miej­
scach publicznych”.

NAUCZYCIEL — 
ŚWIADOMY DZIAŁACZ 

SPOŁECZNY

ZOŁOWY artykuł „Życia 
Literackiego” (nr 13) „Kie­

dy koniec manewrów kultu­
ralnych” wart jest głębokiego 
przeanalizowania i wyciągnię­
cia z tej analizy wniosków.

Autor porusza dwa zagadnie­
nia. Pierwsze — to nauczyciel, 
drugie — telewizor. Pozosta­
wiając na razie to drugie za­
gadnienie na uboczu, zajmijmy 
się nauczycielem.

Starzy nauczyciele, działaczc- 
— twierdzi autor — wywodzą 
się ze starszej generacji, mło­
dzież nauczycielska stoi na u- 
boczu. Ale nie wszędzie.

„I tu należy się specjalna 
„laurka" krakowskiej woje­
wódzkiej instancji Związku 
Młodzieży Wiejskiej. Nie cze­
kając na wytyczne „z 
góry”, młodzi działacze społecz­
ni pomyśleli o młodym nau­
czycielu. Od września ub. ro­
ku istnieje ścisła współpraca 
pomiędzy ZMW, a krakowskim 
Kuratorium i Zarządem Okrę­
gu ZNP. Z inicjatywy wiej­
skiej młodzieży jeszcze w bie­
żącym roku otwarty zostanie 
przy wierzchosławickim Uni­
wersytecie Ludowym Woje­
wódzki Ośrodek Metodyczny 
pracy kulturalno - oświatowej 
na wsi dla nauczycieli i dzia­
łaczy społecznych...

...„Małżeństwo" młodzieży z 
kuratorium doprowadziło także 
do tego, że ubiegłej jesieni od­
były się plena zarządów po­
wiatowych ZMW z szerokim 
udziałem nauczycieli i inspek­
torów oświaty. Już w roku 
bieżącym zgłosiło swój akces 
wstąpienia do ZMW około 600 
młodych nauczycieli. Ma to 
ogromne znaczenie pozaorgani- 
zacyjne, ponieważ koła ZMW 
na terenie woj. krakowskiego 
pracują na ogół aktywnie i po­
mysłowo. (Najsłabszym punk­
tem tej organizacji w terenie 
jest Podhale). Nie bez znacze­
nia jest również fakt, że około 
120 kół młodzieżowych posiada 
własne telewizory".

Warto, by doświadczenia wo­
jewództwa krakowskiego upo­
wszechnić.

(stb)

Uniwersytet Warszawski 
zaprasza nauczycieli

PROBLEM należytego przy­
gotowania nauczycieli do 

pracy w szkolnictwie i dalsze­
go ich doskonalenia jest bar­
dzo istotny na wszystkich 
szczeblach tego szkolenia.

Zasługuje więc na podkreśle­
nie fakt, że Międzywydziałowe 
Studium Pedagogiczne Uni­
wersytetu Warszawskiego, przy­
gotowujące w zakresie pedago­
gicznym studentów poszczego- 
nych specjalności do przyszłej 
pracy w szkołach — podjęło 
ostatnio ciekawie pomyślane 
badania w dziedzinie skutecz­
ności tego przygotowania.

W związku z tym MSP orga­
nizuje na terenie UW jedno­
dniową konferencję z absol­
wentami UW z lat 1945—1959, 
którzy pracują w charakterze 
nauczycieli w szkołach m. st. 
Warszawy oraz Okręgu Szkol­
nego Warszawskiego i Biało­
stockiego. Celem konferencji 
będzie próba ustalenia ich opi­
nii i wniosków w zakresie;

a) merytorycznego przygoto­
wania przedmiotowego z punk­
tu widzenia potrzeb zawodu 
nauczycielskiego, b) skuteczno­
ści przygotowania pedagogicz­
nego przez UW do pracy w 
szkole, c) trudności napotyka­
nych w pracy szkolnej oraz ich 
przyczyn, d) zagadnienia pra­
cy naukowo-badawczej absol- 
wentów-nauczycieli i e) ewen­
tualnych potrzeb i form stałego 
kontaktu z uczelnią.

Konferencja organizowana 
jest w porozumieniu z Mini­
sterstwem Oświaty, z dzieka­
natem oraz z kuratoriami wy­
żej wymienionych okręgów 
szkolnych, które udzieliły ur­
lopów uczestnikom konferencji 
i zapewniły zwrot kosztów po­
dróży (dla zamiejscowych).

Konferencja rozpocznie się 
27 kwietnia 1960 r. o godz. 8.30 
w gmachu Wydziału Pedago­
gicznego UW (Krakowskie 
Przedmieście 26/28 w sali Nr

POBYT w starym miastecz­
ku wielkopolskim natch­
nął Nelę Samotyhową do 

napisania pełnej uroku książ­
ki „Patrzymy na obrazy”.*) 
Oczarowana wdziękiem pamią­
tek sięgających XIV wieku — 
Pani N. S. polubiła ciche, czy­
ste miasteczko.

Z żywym zainteresowaniem 
śledzimy opis dziesięciu roz­
mów, które przeprowadza z 
grupką miejscowej młodzieży 
szkolnej. Tematem jest piękno 
w sztuce — ściślej — w malar­
stwie.

Rozmowy z dziećmi są swo­
bodne, pełne prostoty. Wierzy­
my, że kontakt nawiązany z 
czwórką młodzieży był właśnie 
taki — bezpośredni i oparty na 
wzajemnym zaufaniu.

Sztuka przez wielkie ,.S” 
skierowana na ścieżkę codzien­
nych spostrzeżeń rozszerza ho­
ryzonty myślowe dzieci — z 
dalekiej i obcej staje się bliż­
szą, zaczyna być potrzebną. 
Autorka rozbudzając w swoich 
młodych rozmówcach wrażli­
wość na piękno — toruje drogę 
do utrwalenia zasadniczych 
wiadomości o sztuce.

Rozdział piąty nosi tytuł 
„Rozmowy o liniach". Prawdo­
podobnie czwórka owej mało­
miasteczkowej młodzieży po 
raz pierwszy kojarzy pojęcie 
linii z ruchem. I oto sami czu- 
jemy się wcie^-deci w strate­
giczny plan N. Samotyhowei 
Jedna za drugą odsłaniają się 
podstawowe prawdy. Podane z 
doskonałą prostotą — nie mo­
gą ulec zapomnieniu.

Zgubiono legitymację związkową 
wydaną przez. Inspektorat Oświa­
ty w Rawiczu na nazwisko Franci­
szek SKIBA. 133

Autorka pyta: w Jaki sposób
moglibyście się upodobnić do linii 
pionowej? Co byście musieli zro­
bić?

Spojrzeli na mnie ze zdziwie­
niem.

— Chyba musiałbym wstać — do­
myślił się Wojtek.

— Wstańcie więc!
A teraz, gdy stoicie, postarajcie 

się jeszcze bardziej siebie „upio- 
nowić”. Jak to zrobicie?

— Podniosę ręce do góry — od­
powiedziała . niepewnym głosem 
Halinka.

— Dobrze. Wykonajcie to!*’.
Dzieci stały ze wzniesionymi 

nad głową ramionami, zaru­
mienione i uśmiechnięte.

— „Jak czuliście się w czasie te- 
go ćwiczenia!

— Czułem się tak, jakbym się 
wznosił w górę — określał Wojtek.

— Czy to był odpoczynek, czy 
ruch? — pytałam.

Przeprowadzenie pojęcia linii w 
obrazie uważam za niezwykle 
cenne pod względem dydaktycz­
nym”.

Obserwujemy jak z każdą 
następną rozmową nieśmiałość 
dziewczynek maleje. Chłopcy 
od początku wykazują większą 
aktywność.

W szóstej rozmowie o czaro­
dziejstwie barw występuje już 
wyraźnie uczulenie młodzieży 
na kolor, natychmiastowe u- 
chwycenie pojęcia temperatu­
ry barw. Młodzież odpowiada 
chętnie, reaguje coraz żywiej.

Oczywiście bardzo ważną po­
mocą pedagogiczną jest odpo­
wiedni zestaw doskonałych re­
produkcji. Dzieci same wybie­
rają i opisują — początkowo co 
widzą na obrazku, później spo­
strzegawczość ich wzrasta.

Ciekawym momentem jest 
reakcja całej czwórki na obraz 
Makowskiego „Dzieci”. Upro­
szczenie formy wzbudza po­
czątkowo śmiech. Obraz nie 
znajduje uznania. Od umiejęt­
ności przeprowadzonej rozmo­
wy zależy, czy dzieci potrafią 
spojrzeć na obraz „inaczej”. 
Autorka rozmowę tę wygrała.

22, I piętro). Po krótkim ze­
braniu plenarnym dalsze obra­
dy odbędą się w sekcjach: 1) 
filologii polskiej, 2) filologii 
rosyjskiej, 3) historii, 4) biolo­
gii, 5) geografii, 6) matematy­
ki, 7) fizyki, 8) chemii.

Do udziału w tej konferencji 
MSP zaprasza również nau­
czycieli z innych okręgów 
szkolnych, którzy w latach 
1945 — 1959 ukończyli na Uni­
wersytecie Warszawskim stu­
dia wyżej wymienionych spe­
cjalności.

PROSIMY WYCIĄĆ I ZACHOWAĆ!

Uwaga! Kierownicy szkół 
ZAKŁAD ZDOBNICZY SPÓŁDZIELNI INWALIDÓW

„I N G R O M”
Warszawa, ul. Smolna nr 36, tel.: 6-53-71 

przyjmuje zamówienia na: 
1. TARCZE SZKOLNE na suknie wylogowym, w kolo­

rach: niebieskim, czerwonym lub zielonym, format 
6,5 X 5 cm — znormalizowane, haft lśniącym jedwabiem 
koloru złotego lub srebrnego — 

cena 1 sztuki zł 5.80

2. TARCZE SZKOLNE na suknie wylogowym, format 
5X4 cm, „miniaturki”, kolory i haft jak w pkt. I — 

cena 1 sztuki zł 3.50

3. Haftowane odznaki „Wzorowy Uczeń” na suknie nie­
bieskim, czerwonym lub zielonym —

cena 1 sztuki zł 7.-

Z a m 6 w leni a tui haftowane odznaki „Wzorowy 
Uczeń" przyjmujemy na dowolne ilości do natychmiastowej 
dostawy.
Zamówienia na tarcze szkolne, ze względów tech­
nicznych, przyjmujemy w partiach po 110 sztuk (tj. 110, 
220, 330, itd.) w jednakowym kolorze i o jednakowej sym­
bolice.
ZAMÓWIENIA REALIZUJEMY W TERMINIE DO 30 DNI

Artystyczne wykonanie, b. trwałe, wy­
soka jakość, obok numeru możliwość .wyhaftowania nazwy 
miejscowości, patrona szkoły oraz zastosowanie kilku ko­
lorów haftu.

PRZYJMUJEMY RÓWNIEŻ ZAMÓWIENIA 
NA SPECJALNEGO RODZAJU TARCZE.

B-11 1-1132-0

— Tak, widzę teraz, że to 
wykonał malarz, dziecko nie 
potrafiłoby tego wszystkiego 
zrobić, ale nie rozumiem, dla­
czego artyście chciało się taką 
rzecz malować? — powiada 
Sławek.

Wojtek natomiast odkrywa 
tajemnicę — „bryłowatość ich 
figurek została wydobyta świat­
łocieniem”. Tak trafnie sfor­
mułowane spostrzeżenie jest 
wynikiem dotychczasowych 
rozmów.

Zamiarem N. Samotyhowej 
było przyswoić młodzieży zdol­
ność. a raczej umiejętność od­
różnienia rzeczy dobrych od 
bardzo rozpowszechnionej mier­
noty: uczulić ją na prawdziwe 
piękno, dać podstawowe wia­
domości o sztuce, bo. jak po­
wiada autorka, „wielka siła 
sztuki pochodzi stąd właśnie, 
że może ona stać się łącznikiem 
między ludźmi, a nieraz objawia 
im to, czego wskutek obojętno­
ści lub pośpiechu nie dojrzeli”...

Niemałą zasługą autorki jest 
dobór obrazów. Są to arcydzie­
ła malarstwa polskiego, naj­
lepsza szkoła sztuki rodzimej 
Urocze gawędy N. Samotyho­
wej, przeprowadzone na ich tle 
dopomogą czytelnikowi dojrzeć 
owe, tak często w życiu omija­
ne piękno.

Marta ZAORSKA- 
NAWROCZYNSKA

•) Nela Samotyhowa. Patrzymy 
na obrazy, wyd. Nasza Księgarnia 
II wyd.

Akcja letnia ZHP
Tegoroczna akcja Związku Har­

cerstwa Polskiego zapowiada się 
niezwykle interesująco. Można tak 
przynajmniej przypuszczać na pod­
stawie informacji udzielonych kil­
ka dni temu prasie przez przed 
stawicieli Głównej Kwatery Związ­
ku. Przewiduje się m. in. organi­
zowanie wielu imprez technicznych 
i turystyczno-krajoznawczych. Np. 
w maju br. odbędzie się impreza 
zwana „Manewrami technicznymi” 
mająca być odpowiedzią ZHP na 
IV Plęnum Partii oraz formą u- 
działu tej organizacji w obchodach 
Dni Książki 1 Prasy. W ramach 
„Manewrów” przewiduje się orga­
nizowanie zawodów kolarsko-tech- 
nicznych oraz wieczorów populary­
zacji techniki. W tegorocznych ma­
nifestach pierwszomajowych przewi­
duje się, że harcerze będą brać u- 
dział wyposażeni w modele nowo­
czesnej techniki — rakiety kosmi­
czne, sputniki itp. W końcu maja 
br. odbędzie się również wielka 
ogólnopolska gra techniczna. Wez­
mą w niej udział harcerze całej 
Polski.

W bież, roku kontvuuowana bę­
dzie tzw. Malta” czyli międzyna­
rodowa akcja mająca na celu po­
głębianie przyjaźni polskiej mło­
dzieży i młodzieżą Innych kra­
jów. Centralna impreza w tym za­
kresie — Międzynarodowy Obóz 
Pionierski w Cieplicach — organizo­
wany będzie już po raz dziewiąty. 
Na obóz ten zostało zaproszonych 
w bież, roku 350 przedstawicieli 16 
krajów, a m. in. Anglii, Austrii, 
Szwecji, Szwajcarii. Z Polski prze­
widuje się wyjazd za granicę 1200 
osób (głównie członków drużyn 
ZHP oraz zatrudnionych w tej or­
ganizacji instruktorów). Potrzebne 
środki na wycieczki zagraniczne 
harcerze zbierają we własnym za­
kresie.

Mało kto w ZHP wie, Jak praco­
wać z dziećmi chorymi. Aparat 
instruktorski drużyn znajdujący się 
sanatoriach, prewentoriach, zakła­
dach 1 szkołach specjalnych boryka 
się z różnego rodzaju trudnościami 
metodycznymi. Aby chociaż w czę­
ści pomóc drużynowym „nieprze­
tartego szlaku” (tak to się pięknie 
nazywa w gwarze harcerskiej), 
jeszcze w hież. roku w Rabce od­
będzie się dla nich kurs. Wezmą 
w nim udział drużynowi zakładów 
dla młodzieży głuchej i tzw. „nie­
przystosowanej”.

W lipcu br. ZHP razem x Innymi 
związkami młodzieżowymi zorgani­
zuje z okazji 550 rocznicy bitwy 
pod Grunwaldem — Ogólnopol­
ski Zlot Młodzieży. Odbędzie się 
on na polach otaczających Grun­
wald I weźmie w nim udział 30 000 
osób, w tym około 10 000 harcerzy, 

W tegorocznej letnie] akcji obo­
zowej ZHP weźmie łącznie udział 
około 113 ooo młodzieży.

(T. K )

Budujemy 1000 szkół, do ty­
siąca szkół trzeba będzie 
wyprodukować 1000 kom­

pletów mebli. Jeśli w każdej 
szkole będzie tylko 100 krzeseł 
— to już trzeba wytworzyć 
100 000 krzeseł, jeśli tylko 100 
stołów — to 100 000 stołów itd. 
itd.

Ktoś tam na pewno o tym 
myśli, projektuje i wykonuje. 
Tradycyjne solidne ławki skute 
w jedno z pulpitami z masyw­
nej sosny. Albo stoliki z sosny 
i oddzielne krzesełka z jakiegoś l 
szlachetniejszego drzewa nn. 
jesionu czy buku. Tak jak za 
czasów Filipiny Płaskowickiej 
— swojsko, solidnie (pod wzglę­
dem materiału przynajmniej) 
i... konserwatywnie. No i prze­
de wszystkim drogo, piekielnie 
drogo. Ileś hektarów lasu wy- 
tnie się, żeby zrobić te ,.solid­
ne”, drewniane meble.

Czy to konieczne? Czy nie 
można dokonać wreszcie postę­
pu w meblach szkolnych, jak 
dokonujemy już go w meblach 
mieszkaniowych? Cały świat 
przechodzi na rury stalowe i 
tworzywa sztuczne w konstruk­
cji mebli szkolnych. Minimum 
zużycia materiału, prosta, pię­
kna, nowoczesna linia i maksi-

Pomnik St. Staszica
W roku 1955, kiedy obchodziliśmy 

dwusetną rocznicę urodzin Sta­
nisława Staszica, Komitet Obchodu 
w Pile postanowił uczcić pamięć 
tego postępowego działacza i nau­
kowca przez wystawianie Mu pom­
nika. Postać ta jest mieszkańcom 
Piły szczególnie bliska, tu bowiem 
Staszic się urodził. Pracę nad pom­
nikiem powierzono znanemu rzeź­
biarzowi poznańskiemu Edwardowi 
Hauptowi, który ukończył już mo­
del. Pomnik odlany zostanie z brą­
zu. Rzeźbiarz wykonał już tablice 
pamiątkową z płaskorzeźbą wyo­
brażającą Staszica, która wmuro­
wana została na budynku Szpitala 
Powiatowego nazwanego Jego imie­
niem, (Staszic interesował się me­
dycyną. biorąc stale udział w pra­
cach wydziału lekarskiego Uniwer­
sytetu Warszawskiego oraz będąc 
prezesem Wydziału Lekarskiego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk w 
Poznaniu).

Odsłonięcie pomnika odbędzie się 
w okresie obchodów Tysiąclecia i 
z lej okazji ukażą się rown.eż spe­
cjalne monografie informujące ob­
szernie o Ziemi Pilskiej i pracach 
jej syna — Stanisława Staszica.

W. J. CIESIELSKI

Ogłoszenia drobne
/Absolwenci Seminarium Nauczy­
cielskiego i Liceum Pedagogicznego 
w Starym Sączu — nadsyłajcie nam 
nazwiska kolegów poległych w 
pierwszej 1 drugiej wojnie świato­
wej na adres: Dyrekcja Liceum Pe­
dagogicznego w Starym Sączu.

K-102-0

Koło Absolwentów Liceum Pedago­
gicznego w Słupsku zawiadamia, że 
w dniach 11 i 12 czerwca br. odbę­
dzie się zjazd absolwentów liceum 
(również komisji rejonowej, PKN S 
WKN) — z okazji 15-lecia istnienia 
zakładu. Zgłoszenia imienne z poda, 
niem adresu należy przesłać do 
dnia 30 kwietnia br. na adres: Dy­
rekcja Liceum Pedagogicznego, ul. 
Partyzantów 24. K-122

Magister wychowania fizycznego 
poszukuje posady nauczyciela lub 
.instruktora. Warunek — mieszkanie. 
Helena Krysińska, Warszawa ul. 
Bednarska 18 m. 1. K-109-0

Dzwonki szkolne elektryczne, kory­
tarzowe, podwórzowe, naprawia, 
wykonuje nowe — Warsztat Rze­
mieślniczy BANASIK, Szopienice 2. 
Oferty na żądanie.

Zgubiono legitymację .służbową nr 
438 wydaną przez Pńspektorat 
Oświaty w Ostrołęce na nazwisko 
Halina Pawelczyk. 125

Zgubiono legitymację związkową 
wydaną przez Zarząd Powiatowy 
ZNP w Chełmie na nazwisko Zeno­
na Pawłowska. 126

Aniela PALUCH zgubiła legitymację 
związkową wydaną przez ZNP 
w Koźle.

124

Sopot: zamienię etat azkoły podsta­
wowej, mieszkanie samodzielne, 
komfortowe na podobne w Warsza­
wie. BODZIACHOWSKA, Sopot, ul. 
Abrahama nr 3/2. 1?,3

Poszukuję Olgi Trochleckiej, b. na­
uczycielki z Wllęńszczyzny. Julian 
Ra bizo. Warszawa, al. Niepodleg­
łości 107/109, m. 17. 131

Etat nauczycielski z dobrym miesz­
kaniem w Gdańsku-Wrzeszezu za­
mienię na Warszawę. Kraków’, Kry­
nicę, Wrocław’. Zgłoszenia do Wy­
dawnictwa ..Prasa Krajowa”. War­
szawa, ul. Wiejska nr 12 dla H.. W.

.115-0

mum wygody — oto hasło. Za­
miast drogiej, modelowanej dre­
wnianej sklejki na siedzenia i 
oparcia — masa plastyczna, za­
miast drewna na konstrukcje — 
rury stalowe.

Kochany „Cezasie”. a może by 
tak i u nas? Bo przecież postęp 
techniczny to nie tylko zgnia­
tacz stali i akcelerator atomo­
wy. ale i nowoczesny mebel i 
uproszczona, a doskonalsza ta­
blica szkolna, i bardziej higie­
niczna, nie ulegająca zatkaniom 
miska ustępowa.

Poniżej podajemy wzory me­
bli szkolnych lansowanych obe­
cnie w Anglii. .

1) stalowe rury, drewno i 
masa plastyczna — oto nowe, 
proste wzory pojedynczych pul­
pitów i krzeseł uczniowskich; 2)

j
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Szkolny informator wycieczkowy
Wydawany przez PZWS „Szkolny 

informator wycieczkowy” (roczniki 
1957—1959) stanowi pomoc w pracy 
nauczycieli, którzy opiekują się 
szkolnymi kołami krajoznawczo-tu­
rystycznymi, luh organizują wy­
cieczki dla młodzieży szkolnej.

„Informator” na rok 1957 omawia: 
wartości wychowawcze wycieczek 
szkolnych i metody ich organizowa­
nia, pomoc w nagłych wypadkach 
i zasłabnięciach, sprawy ochrany 
przyrody, opieki nad zabytkaiv.» i 
konieczność poznawania kultury 
ludowej. „Informator” na rok 1958 
zawiera materiały o działalności 
szkolnych kół krajoznawczo-tury­
stycznych, obozach krajoznawczych, 
parkach narodowych i rezerwatach 
przyrody, stylach w architekturze 
oraz wiadomości o ruchu turystycz­
nym w ramach konwencji z Cze­
chosłowacją. „Informator” na rok 
1959 m. in. zapoznaje czytelników 
z dziejami polskiego krajoznaw­
stwa, zabytkami architektury drew­
nianej i fotografiką.

Większość spośród omawianych 
przez „Informatory” szlaków jest 
możliwa do przebycia w wakac.e 
ze względu na długość tras. Dobrze 
więc byłoby, gdyby w następnych 
wydaniach „Informatora” ukazywa­
ły się opisy jednodniowych bądź 
kilkudniowych wycieczek do róż­
nych atrakcyjnych pod względem 
krajoznawczym miejscowości w 
kraju.

W kolejnych rocznikach „Infor­
matora” należałoby drukować Je­

Adres redakcji: Warszawa, al. Spasowsktego ś/s. Telefony: 8-34-20, 8-10-11 
wewn. 260, 261, 262 263, 264. Godziny przyjęć członków kolegium re­
dakcyjnego; Teofil WojenskJ (naczelny redaktor) — godz. 8.30—10 Jan 
Ssrurek (sekretarz redakcji) - godz 8—15. Stanisław Brzozowski (re­
daktor działu związkowego) - godz 8—15 Zamówienia 1 przedpłatę za 
prenumeratę ..Głosu Nauczycielskiego” przyjmują urzędy pocztowe 
l listonosze. Prenumeratą kwartalna zł półroczna zł 16. roczna zł 31.20. 
Termin zgłaszania przedpłaty do dnia 13 miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty Ogłoszenia należy nadsyłać pod adresem: Wydaw. 
uictwo „Prasa Krajowa” - warszawa Wiejska 12, tel. 2148-57. Wydaje 

t administruje ..Prasa Krajowa” RSW ..Prasa” Warszawa, ul, wiejska 
12. tel 8'24 IL Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca. Drulc 
Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”. Zam. 1834 C-58

I pojedyncze i podwójne stolik! 
; uczniowskie o nowoczesnej, 
funkcjonalnie idealnej linii: 3) 

■ prostota, wygoda i wielostronne 
i zastosowanie cechuje ten pro- 
I jekt wnętrza jednoosobowego 
pokoju internackiego; 4) uniwer­
salny fotel z pulpitem do noto­
wania i ze stojakiem na teczkę 
do gabinetów i sal projekeyj-

। nych i demonstracyjnych: 6) tyl- 
: ko rury stalowe i plastik — ta­

kie krzesło niełatwo połamać 
i największemu zabijace; 7) kon- 
s.erwatywna w kształcie, ale 
wszechstronna w zastosowaniu 
szafka - biurko ucznia do odra­
biania lekcji w domu; 8) lek­
kość, wygoda, elegancja — prz.y 
zachowaniu tradycyjnej formy 
dwuosobowego pulpitu.

(emkoz)

dynie najnowsze przepisy dotyczą­
ce działalności szkolnego ruchu 
krajoznawczo-turystycznego i co 
najwyżej — krótką informację o 
zarządzeniach i przepisach sprzed 
kilku lat zawartych w poprzednich 
wydaniach „Informatora”. W prze­
ciwnym razie — po kilku latach 
znaczną część zawartości „Szkolne­
go informatora wycieczkowego” bę­
dą stanowić zarządzenia i przepi­
sy przedrukowywane w’ niezmie­
nionej formie od kilku lat ze szko­
dą dla nowego materiału.

Jednakże mimo tych kilku uwag 
krytycznych trzy dotychczasowe 
wydania „Szkolnego informatora 
wycieczkowego” stanowią niezwy­
kle pożyteczne wydawnictwo i od­
dadzą nauczycielstwu duże usługi w 
organizowaniu ruchu krajoznawczo- 
turystycznego i wycieczkowego 
wśród młodzieży szkolnej. Dodat­
nią stroną omawianych książek są 
również liczne zdjęcia fotograficz­
ne, rysunki, mapki i szkice szla­
ków.

Dobór tematyki I układ „Tnfor 
matora” w pewnym stopniu jest 
wyrazem współpracy zespołu re­
dakcyjnego i czytelników, którzy 
nadsyłali i nadsyłają do Minister­
stwa Oświaty — Wydział Turysty­
ki i Krajoznawstwa uwagi na te­
mat przydatności „Informatora” w 
pracy i propozycje w’ sprawie do­
boru tematyki i układu następnych 
z kolei wydań.

JOZEF MOSKWA
Łódź


